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BblCUMAflUIAH rPAMOTA.
Hauikm> dibucmmmeMHOMy maunoMy coewmnuxy, Munucmpy 

<'fumucoes, Ajie/ccandp) Kn/iotceemy.

Hunt coBepranjocb nsTHdecaTHJitTie gtnxeabHofi h rioaes- 
Hoft cayatfiu BameS rooygapcxBy. H aiaBi ee b i  MHHHCTep- 
cTBt. bu, Bi npogoiraeHie noTm B ctx i namue-
caTM a tT i, ho ooTauaaaa cefi la c m  ynpoBiieHM, u lipoxojpi 
b i onofi ip e3i  pasana cayateóHua gonstnocTH, TpygaMH Ba­
rnasia u ycepgieai gocTaraa BaJKHtHiuaxi: gapeKTopa KaHqe- 
aspia MunaoTpa oiHanooBi, gapeitropa oómapHaro genapra- 
MeuTa roeynapcTBeHHaro Ka3HaieftcxBa, noieTHaro oneKyna 
CaHKTnexepfiyprcKaro ont'KyHCKaro coBtxa, ynpaBafltoiqaro 
coxpaHHoro Ka.iiioK) a naKoneqi, no ocoOoay k i bbmt> goBt- 
piio HAinEMy, npa.iBanu Hamm k i saHaxiio MtcTa MHtmcTpa 
®hb«hcobi. IIpH Kcnonnenia Bcbxt. ooojiHHennux'f, c i  chmh 
3Bania»(H o6)i3anuocTeS, bu OKa3MBaan nocToaimo HeyToan- 
Myro flliflTeflbiiocTb n nnaM6HHyro peBHOOTb Kb noabaaMb cay®- 
6u. BcTynHBb Bb ynpaBieHio MHnacTepcTBOMb OHHancoBb, 
no oKOHaaHia iiocalinHeH bohuu, npH oOcroaTeabCTBaxb 3a- 
TpyflHHreabauxb, bm o6paTaaa ocoOenuoe BHHHanie na yayu- 
rneHie paiuuxb BtTBeft rocynapcrnennaro xo3aflcTBa; cb ceio 
qtaiio, no npeanoao®emaMb, Basia npencTaBaenHUMb, flano 
noBoe ycTpoiłcTBO rocyuapcTBeHHNMb KpeniiTnuMb ycTanoB- 
aoHiaMb, spo3b yiipe®aeHie rocygapcrBOHHaro 6aHKa, Ha 
ocHOBauiaxb BnoflHt oooTBtTCTByjomaxb npaMOMy ero na- 
3HaieHiio; bu npHOTyimaa Kb npeo6pa30BaHiro, KaKb chct6mu 
goxofloBb oTb niiTefi, xnKb u Booóme BiiHMauia nogaxe8 u 
Apyraxb cóopoBb npaBHflbntfiinaMb h HanMente oópeMeHH- 
xeabHUMb naa naaxeabmBKOBb pacnpegliflaHieMb oHHXb, h no- 
CTOflHHO cont.ficxnycxo ycntxaMb oxoiocxBemiofi xoproBaa 
H upoMuniaeHHocxH, 3a6oxacb o pacnpocxpaHOHiii xexuHHe- 
CKHXb n03Hanift u ycxpa.ioHin Bcero, >ixo Mowexb npenfix- 
CTBOBBTb eCXOCTBOHHOMV pB3BHXilO HCXOTOHKOBb HapoflHarO 
OoraxcxBa. Hamk npiaxao—goHb, Korga coBepiuHaocb hhth- 
flecaxHflbxie noaesnaro caywcHia Boraero,— 03iifiMen0Baxb ho- 
BhiMb BsbHBaoHioMb Haiukfo ocoOeBHaro Kb bbml SaaroBoae- 
nia u Mu BceKHaocTHBt.8nie uo®aaoBaaH Bacb KaBaaepoub 
JImuepaxopckai'o opgena Haoiepo cnaxaro paBHoanocxoabHa- 
ro Kiiasfl BaagHMipa nopcofi cxoneHH, Koero 3Haitir, npH ceMb

npeupoBomgaeiiue, noBea1>BaeMb B03aosnTb Ha ce6a h ho- 
CHXb no ycraHOBaeHiio.

IIpeCUBaOMb Kb BfiMb IImhepatopckoio Haiheeo MBaecTiio 
OaarocKaoHHU.

Ha nogaauH ol, coOCTBeHnoio Ero IIiinEPATOPCKAro  

BsaHiECTBA pyKoro HanacaHo:
„AJlEKCAHĄPTt*

C .-Ilc rep ó y p n .,
HiiBapn 19 ahh 1861 roga.

TocygAPcxBEHHufi EAHKb. BucoqaiiHHM b yK830Mb 16-ro 
geKaOpfl npomaaro 1 8 6 0  roga, npegocxaBieHo rocygapcxBeH- 
HOBy OaHKy BunycxHTb ocofiue 6aiiK0Bue Ciiaexhi, He HH»e 
3 0 0  p. Kfl®gu4, c b  naaTeateMb no ohumb no ueTupe npouen- 
xa 3B0HK0K) MOHOXOH), H Cb nOPanieHieMb CHXb 6BaeXOBb xoio 
ate MOHexoK) Bb xencHie 41 roga, no eserogHouy xapasy. 
FmaexaMb c»Hb npHCBoeHM no npioMy Bb n aaxeati x t  ®e npa- 
n a  h npeHMymecrBa, KaKb h OaaexaMb rocygapcxBeHHaro K83- 
i la ie ficx B a . TooygapcxneHHut 6aHKb np«HHMaerb ohuo xbk- 
jk o bo Bet naaxe®H no napHqaxeabHot qtHl; h cb 3auexoMb 
np'oqeHxoBb 3a Ka®gui geHb.

illp a c x y n a a  hwhIi itb BunycKy 4 0 ,0 0 0  CiiaexoBb, Bb 3 0 9  p. 
Ka®.?biH, na 1 2 , 0 0 0 ,0 0 0  p ., c b  ua:!HarienieMb no HHMb npoqeH - 
TOBb Cb y , 3- r o  oeBpaarf c e ro  roga, rocygapcxBemua CaHKb 
uecxb aiateTb oGbHBiiTb, hto seaaioniie noayqHTb cia CHaem, 
Mory rij 3aHBaaxb cboh xpeGoBaHia, cb 6 -ro no 11-e «eBpa*n, 
Bb car bgyromeHb nopfigidi:

3aaibaeHifl xpeGoBamft coo6maroxca 6aHKy na hmh npaBae- 
Hia, Bb aaneiaxaHHuxb nacbjiaxb, no a»opMli h Ha Gyiiart, 
oxneuax bhhoh Bb 6aHKt, u onycKarorca Bb aiqHKb, aaaHO ca- 
mhmh nogaxeaaMK. Bb nucbMaxb BUCxaBaaexca: HHcao 6aae- 
xoBb h cy'Ama Bb pyfiaaxb, nponacbio; 3BaHie, hma h a>aMaaia 
u Mtcxo sc axeaboxBa npioCptrareaa. n«cbMa goa®HU 6uxb 
HenpeMt.HH o noguircaHU canHM« npiofipt raxeaaMH.

IlH oropo.gH uc n o r y x b  3 a a B a a x b  xpefioBHHia cboh He * n a a e , 
KaKb 'iepe3b a s q b , atHByniHXb Bb C .  n e x e p 6y p r t .  BaHKb ne 
B x o g a x b  n o  oeMy n p e^ iie ry  ub nacbMeHnua caonicH ia c b  hho- 
ropogHUMH.

B e t ,  H3b) iBHBniie ck'Mb nopagKOMb se a a m e  na noayqen ie  
O aaexoB b, 6y g y x b  n3BtiqeHhi nacbMaMa o x b  OaiiKa, o  K oaaae- 
c x B t  C H aexoub, npegocTa,BaeHHHXb Bb n xb  p a cn op aseH ie , 
paBHo KaKb o n o p a g K t a  cp o K a x b  HXb n oayaeH ia H3b  K accu  
OaHKa.

BaaHKH gaa nacbMOHHuxb T p t'O o B aH ia , M oryxb 6 u x b  u o a y -  
qaesiH esegH i #bho o x b  11 -xh go' 3 -x b  nacoB b nonoaygHa Bb 
K aH qeaapia OtłHKa.

YnpaBaaiomift Gapom IUmm.wpo.
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M bl C  JI H.
Iio uoBogy EygyuiEft AKqaaHol chctemu Bb xoproBat BHHOMb.

B b  pany pe®oPHb, pesyabraxu Koxopuxb goasnu 6aa- 
roxBopno oxpa3Hrbca Ha namcMb o6iqecxBt— BBegeHie ho- 
B0ft 8KR03HOB C0CxeMbi Bb saMljHb cyiqecxByroiqHXb naxeft- 
nuxb oxKynoBb— 3̂aoHMaexb 683cnopuo He nocatgnee Mtcxo. 
Ho ecaa BCflKHfl Mtpa ycntniHa asmb npa cxporoMb coranco- 
BBHiH Cb MtCXHUSia yOaOBIHMH, XO Bb gt,at hOBOH HKqH3 I1 0 8

cacxeMU cooópaseHie MtCTHuxb o6cxoaxeabcxBb ocofieauo 
Ba®uo. Mu roBopaMb o c o O c h h o  e a o fc u o ,  noxoMy uxo H3- 
BtcxHO KHKyro xtcnyro cBfł3b UMBexb BHuoKypenie cb x a t 6 -  
HUMb npoH3BogciBOMb. IlesaBHCBMo orb gpymxb ycaoBift, 
caMoe npocTpancxBo Poccia p a»P eT'1’ nocxoaHnoe K oaeC a- 
nie qtnu Ha xat6b, a Cb naMb 3aTpyflH!'eTC)I a a a  ooaerqaexca 
BHHOKypeHie. Boxb noaesiy 6 u a o  óbi BOCbMa cnpaBegaBao h 

paqioHaabHO orip eg tfH X b  HopMy awiH3a HO ogHoofipa3Hyro 
gaa Botxb ry6epniB, ho cooripa3ayio cb cocTO3Hi0Mb xato- 
H<\ro npoH3BogcxBa a  gpyrHMH 9kohomh'I6CKHMH ycaoBWMa 
itasgofi gannoS MtoxnoexH. CaMo no c e 6 t  pa3yMtexca, 
nxo nacxoamiS oxKynnofi goxogb goa®eHb 6 u x b  BnoflHt 3a- 
iitnenb aKqn3HUMb c6opoMb, a xaKate, nxo ce8 nocfltgH in 
gomneHb Obixb He xoab ito  nu we, h o  gaate paneub xaMOweiiHofi 
n o m jH iit  hh  c n ip x H u o  0 gpyrie nptn«ie HanaxKB.

Onpegtanq ogHoo6pa3nyro aopuy aKqH3a, Morao 6u cay- 
HBTbCfi, nanpaMtpb Bb BaaTificKuxb ryfiepHiaxb, hto 3aBog- 
'"•kh He noggHneHiiue, xenepb HBKaKOMy aK qiray, a maxamie 
xoaŁHO He3HaqnTeflbHyio cyMMy sa n p a B O  BHHOKypeHia—na- 
iuflH 6u neBurognuMb upogoawaxb KypeHie bbhb, hxo ciiabHO 
)U OTO3Baa0Cb Bb CeflbCKOMb X03aHCXB't, nOHTH BCKfltOUH- 

xeflbHo ocHonaHHOMb na BBHoKypeniH.
2 , m m  CTop°nu, Bb r y 6 epn iH xb , rgfc x a tO b  gem eB b, 

5tn®i >' »Tb copasMtpHO Ooabmyro aKqH3 uyio naaxy

H1BO,
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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S t.-Petersburg 2 3  stycznia. 

N A JW Y Ż SZ Y  D Y PL O M A T .
N a  s z  e m u  rzeczyw istejnu radcy tajnemu , m ini­

strowi skarbu, A leksandrow i Kniazewiczowi.

Dopełniło się obecnie pięćdziesiąt lat czynnćj i poży- 
tecznśj służby waszej państwu. Rozpocząwszy ją w mi- 
niateretwie skarbu, w ciągu prawie wszystkich pięćdzie­
sięciu lat nie opuszczaliście tój części zarządu i przez róż­
ne w niej posady obowiązkowe przechodząc, waszą pracą 
i gorliwością otrzymaliście najważniejsze: dyrektora kan- 
cellarji ministra skarbu, dyrektora obszernego departa­
mentu podskarbstwa państwa , honorowego opiekuna 
Sanktpetersburskiej rady opiekuńczćj, zarządzającego kaa- 
są zachowawczą i nakoniec, w skutek szczególnego ku 
wam zaufania N a s z e g o ,  zostaliście przez N a s  wezwani do 
zajęcia > posady ministra skarbu. W wypełnianiu wszyst- 
stkich połączonych z temi godnościami obowiązków, oka­
zywaliście ciągle czynność niezmordowaną i żarliwą gor­
liwość ku dobru służby. Objąw»zy zarząd ministerstwa 
skarbu, po skończeniu wojny ostatniej, wśród trudnych 
okoliczności, zwróciliście szczególniejszą uwagę na ulep­
szenie różnych gałęzi gospodarstwa państwa; w tym celu, 
w skutek podanych przez was projektów, kredytowe usta­
nowienia państwa otrzymały nowe urządzenie, przez zało­
żenie banku państwa, na zasadach zupełnie odpowiadają­
cych właściwemu jego przeznaczeniu; przystąpiliście do 
zreorganizowania, tak systematu dochodów od trunków, 
jako też w ogólności pobierania podatków i innych pobo­
rów przez ich regularniejsze najmniśj uciążliwe dla płacą­
cych rozłożenie, i statecznie dopomagacie postępom kra­
jowego handlu i przemysłu, troazoząo się o upowszechnie­
nie nauk technicznych i uchylenie tego wszystkiego, co 
rozwojowi źródeł bogactwa narodowego mogłoby stanąć na 
z a w a d z ie .  P r z y je m n ie  n a m  j e s t — d z ie ń ,  w k tó r y m  s ię  do­
pełniła pięćdziesięcioletnia rocznica pożytecznćj służby 
waszej,— oznamionowaó nowćrn oświadczeniem szczegól­
niejszej N a s z e j  ku wam przychylności i Najłaskawiój mia­
nowaliśmy was przeto kawalerem C e s a r s k i e g o  orderu 
N a s z e g o  Świętego równego apostołom księcia W łodzi­

mierza pierwszej klassy, ktorego znaki przy tern z a ł ą c z o n e  
rozkazujemy włożyć na siebie i nosić według ustawy.

Zostajemy ku wam CEsARSKą NAszą łaską życzliwi.
Na oryginale własną JEGO C E SA R SK IE J MOŚCI 

ręką napisano:
« A L E K S A N D E R »

St. Petersburg,
19 stycznia 1861 r.

B a n k  p a ń s t w a . Przez Najwyższy ukaz z dnia 6-go 
grudnia 1360 roku, bankowi państwa pozwolono puścić 
w obieg osobne bilety bankowe, nie mniejszej nad 300 
rub. wartości każdy, z płaceniem za nie po cztery pro­
centa monetą brzęczącą i z umorzeniem tych biletów takąż 
monetą w ciągu 41 roku, przez coroczne losowanie. B ile­
tom tym są nadane co do przyjmowania wypłat też same 
prawa i prerogatywy , jakie biletom podskarbstwa pań­
stwa służą. Bank państwa przyjmuje je także we wszyst- 
ki«h wypłatach po cenie nazywalnćj i z zaliczeniem pro­
centów za każdy dzień.

Przystępując obecnie dopuszczenia w obieg 40,000 bi­
letów, po 300 r. każdy, na 12,000,000 r., z naznacze­
niem procentów od nich od 1-go (12-go) lutego ter. roku, 
bank państwa ma honor uwiadomić, że życzący otrzymać 
takowe bilety, mają oświadczyć swe żądanie, od 6 do 11 
lutego, w porządku następującym:

O żądaniach zawiadamia się zarząd banku przez pisma 
zapieczętowane, na papierze i według formy w banku wy­
drukowanej, wpuszczając je do skrzynki za pośrednic­
twem oddawców. W  piśmie wymienia się: ilość biletów 
i summa na ruble, wyrazami, oraz stan, imię, nazwisko 
i miejsce zamieszkania nabywcy. Pismo nieodmiennie 
przez samego nabywcę ma być podpisane.

Mieszkańcy prowincji mogą podawać swe żądani3 nie 
inaczój, jak przez osoby w S. Petersburgu mieszkające. 
Z osobami na prowincji mi szkającemi bank nie kommu- 
nikuje się drogą listową w tym przedmiocie.

W szyscy, którzy tym sposobem oświadczą chęć otrzy­
mania biletów, będą przez bank zawiadomieni listownie,
0 ilości biletów mających się im wydać, oraz o sposobie
1 terminie ich otrzymania z kassy banku,

Blank ety do oświadczenia żądania drogą pisma, można
otrzymywać codziennie od godziny 11-ej z rana do 3-ćj po
południu w kancellarji banku.

Zarządzający baron Stieg litz .

—  D e p a r t a m e n t  p o l i c j i  w y k o n a w c z ó j  p r z e s i a ł  p p .  n a c z e ln ik o m  g u H c r -  
n j i  o k o ln e  z a l e c e n ie  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  iiby  d o  g r a n i c  c e ­
sarstwa nie wpuszczani p o d l a n e g o  S z w a r z b u r g - S o n d e r h a u z e ń s k ie g o
Augusta W i t z  m a  n a  i poddanego pruskiego urodzonego w Ober-
Linden, w okolicy F ran k fu rtu  Henryka W i l d e .  Rysopis icb na 
stępujący: W i t  z m a n a !  la t 2 3 ,  urody średniej, w ł o s y  b l o n d ,  tw arz 
śc ią g la , czo ło  zwyczajne, b rw i  blond, oczy błękitne, nos i gę ba zwy­
czajne, podbródek okrągły, szczególnych rysów nie m a ;  W i l d e :  
la t 5 2 ,  urody 5  stop 6 cali, w lesy na głowi® i brwiach siwe, broda 
siwa, oczy ciem noszare, nos orli, twarz w zmarszczkach; rysyszoze- 
gólne: ma szram  z lewej strony  czoła.

( 6e3i> OTHroiqenia u ap ojga , k h k i HanpHMhpt bx> b o c to h to S  
i CaCapM.

noaTOMy x o , c ooópaatasłCb c i.  qtHHOCTiro x i t C a  ' n o  g e -
■ carnatT H efi caojkho bth, Moraa 6 u  onpegtaH T bca npaBHUbHafl 
I h HeoxarHHTeflbHafl Hopsia aKq«3a— i t i r b  ypaBHHTca q tH a

HO BHIIO.
Ha nepBhiS B3iv mgi, M ostim . qoKa3aTbcn, h to  ho ogaHaKo- 

Baa HopMa aKqH3a mojk8tx> nopogiiTb itopqeMCTBO. Ho n p i  
BHHMaTctibHosfb pa scMOTphmH nerKO y ó ig H T b ca , h to  itop- 
hcm ctb o , B c rp t'ia i om eecH  t h k i  pkgKO npa oTKynHoirb ynpaB - 
aeiiiH, TłsMb mchI je  MojyeTi, nsłt,Tf> M trro  npa aKqa3Hbixi 
cfio p a x b . l ip a  i TOcatgHeM-b ynpaBuenia x o 3 iih h i oóniift bo  
B c t x i .  ry6epH iax a— KB3Ha, a noxoMy KopqeMCTBO 3 g tc b  11 
cMHcfla He BMte rs> O ganb tojjkko B u g i KopieMCTBa mo- 
» eT b  cymecxBO b u tj, u p s itaaeiinoMT. ynp aiiaeu ir  aKqH3a- 
» h — b to  BhinycK i, b x  yuoxpeG aenie 6e3TbaKqa3iaro bhhh Ha 
3aBogaxx>.

Cajioio paqloHflL bHoro Mhporo, kohoiho He CTtcHirreflb- 
hojo gag aaB oggpjłoH B  a  onTOBhixx. T oproB neB F , óbiflo 6 u  3a -  
i t.M-b B3HMaHie aKUR3; a cb fioflbuiaxb n a p T it BHHOMB.

H pa 3TOMI Mo®’i o  6m 6 u a o  B3 biCKHBaTb aK qa3t, no ®efla- 
1 w'hexnaH Dpa BUay ,flK’fe ct> 3aBoga, aa*  npn gooTaBaem a na
■ • t  r  n ° TPe ®aeHis i .  T  b k b  ghaałO Tb B i B eflb ria  a  ‘D p a n q ia , 

^  , 1 ńb fl jro y c r p o c H h i pa.3iiaro p o g a  CKflagu (e n t r e ­
p o ts ,) ,  'P 'd n iije  H ag30p y a u q n su a r o  yrip a B ien ifl.

> naci Tattie [jpg BBeneHia hoboh aKq0 3 E o i 01-
cxeMbi, ObiflH obi BechMa n o łie 3 HU a iipnM t imuiii. J\u1 y c n t x a  
BUHOKypeHlfl Hf 0Ó X ogn,o  oTKpHTb KpegHTb 3 aBogsHKaMi>. H a-  
goÓHocxb Kper jłiTa co3Hana OTKynniHKaMH b i  3 anagHHXi ry -  
C epH iaxi, ko" copH® g^a noom peH ia BHHOKypeHia ccy® aroT i 
geHbrami ga? je  BMUie aKqB3Hoft cyMMbi. B i  ccoóeHHOCTH b i  
Haaaab g k 8  oxBia hoboB c h c tcm u  m o k o t i  BCTptTHTbca 3a- 
TpygHeHie b ia onToBok T op roB at b *h om i b i  Beauftopoccift-p'

ckhxi ry ó ep H ia x i, no  hohocth 9T oro poga CBo6ogHo8 Top- 
roBtia. PacnpocTpaH eH ie s a T t i i i  i ie a o ia o i  roproB aa Morao 
6 u  óhiTb gocTHrnyTO y c r p o łc T B o m , kgki mu ynoMaHyaa 
Bume, CKflagogiiux-b M tcT i no npHMtpy R eabria u d>paH- 
qia. O H t cytqeoTByroTi b i  pasH U xi r o p o g a x i ,  Me»gy npo-  

gaa oóaeraeHia 3aBogqHKa>n y u a a r u  aKqn3a, npoH3BO- 
ga TaKOByro ne pa30M i, a no Mbpt oTnycKa hmh b i np oga-  
» y  MenoHHUMi ToproBqaM i. C naagu axn óuBaioTb pa3naro  
poga: itaseH uue, oSm ecT B eim ue, hhh ropogen ie  u aacTHue, 
B i  B e jb r ia  oóniecTBeHHUMH cKflagaMB BHeHyioTca B ooóm e  
CTpoeaia, c a y sa iq ia  g la  cKaaga TOBapoBi. 3 r a  CKaagu c o -  
gep® aTca Ha caeT b B u p y ia e a b ix i  g o x o g o B i no ycT ano- 
BaennoH q t H t  3a noM truem e h xpaneH ie x o B a p o B i. Tosa- 
p u  B i  cKflagoqHhixi M’k c T a x i c o cT o a T i u o g i  Hag3opoM i hh- 
HOBHHKOBl MHHMCTepCTBa OHHflHCOBl HOgOÓHO TBMOBeHHOMy
ynpaBneHtJO. C T p a s a  gaa oxpaHCHia h Hag:łopa cogepat«T ca 
Ha o a e x i  oyMMu, naoxitMoft 3a  opaB o uoM tiqeH ia T O B apoB i. 
TaKHMi o 6 p a 30M i Ka3aa  o 5e 3n e x 0B a e T i cat.gyeMhiB eB 
a K q m i hah n o ra aa n y  c i  T O B apoB i, a  T o proB qaM i o 6a * r-  
a a e x i  K p e g a x i. B b  B e flb ris  bo B c h x i  r o p o g a x i  B e t  n a -  
hhtkb 3arpaHHHHoB h BHyTpeHHeB BugtaKM , B ooónie  B e t  x o -  
Bapu H ax ogaxca  b i nogoóH aro  p o g a  C K aagaxi n o g i  Hag30- 
pOMl H 3a  KaroqeMl IHHOBBBKOBI MHHMCTepCTBa 4>HHaH- 
co b i— Bnpegb go ynaaT U  aKqH3a h B unycK a e r o  b i p a 3g p o - 
ÓHTeibHym n p o g a s y .

B i  BeanKopoocikcKM xi ry fiep n ia x i Ka3enuuo bhhhuc nog- 
Baau Mora* f»u 6uTb ygofiHo oópam eHU b i nogoÓHue CKiagu.

JJaa 3cxaangcK o8 ryOepmn, rgh  3aBogi«KH up ogarox i Te- 
nepb bh h o  na puH K axt, T asie CKaagu O y g y n  ocoÓeHHo b u -  
rogBu: ohh gooTaBat i  KpegHTi b i  y n a a T t aKqH3a go  bm- 
npoga®H bhhh ToproBqaM i. B i  b to m i  OTHomeHiH noMtmH- 
kb  b i  H p yccia  ipe3BUia0HO  CTtcneHu; ohh  H M tron npaBO. 
npogaBaTb bbh o  t o ju k o  b i  n p e g t a a x i  c a a o r o  3aBoga, 8 
a3gpoóHTeibHoiD jipoga® eio B ig a  3aaBMaxbca He Moryx*- 1

M ok iio  HoaaraTb, i t o  nogoÓHua y ip e * g e m a  cogtSoTBO- 
Baaa Cbi ne Maao k i  pa3B»xiro xoproBAB, Boofim e, saipyfl"  
HI4TeflbHO0 n a  TaKHXl 00flbUIHXl n p ocT p aH C T B axi, K8KI B l  
Poccia, h npa th k o m i HeygoBfleTBopHTejbHOMi c o c to h b ii  

I K pegaxa.
Bch MeiiKie T o p ro sq u  noKynaioTb cboh  roB apu HaiHOXUfl 

geHirH, hah iia o T flT i fioflbuiie npoqeniu 3a ycTynKy TOBa- 
p O B l B l  KpegHTi.

OdTOBbie xop ro B q u  He hmIu ł t i  g o B tp ia , ne 3naa m m ,  
K oropuM i K pegaTHpytoxi, a  B catgcxB ie  6oflbuiHXi p a 3 CToa- 
nift AHIfleHhl B03MOSHOCTH HB TOflbKO HJftTb H 8g30pi, HO 18- 
c x o  h cnpaBHTbca, k b k i T t  aaqa BegyT b cborj ToproBfl»-

C K flagom ua M hoxa Moran 5 u  ycxpaHHTb 3TO HeygoócTBO. 
P a 3BHBaa MefloiHym T oprosaio  n a  m apoK uxi ocnoB B H iaxi—  
ohIj 6 u  cogtkcTBOBaflH y cn h x a M i ToproBflH Boofime- llp u -  
M h p om  HeoGxogaMoCTH t s k h x i  CKaagoBi M owexi cay s u n  
r. Bhai.ho. Ps®8Kie h HHOCTpaHHue Kynqu, orapaB ian  cboh  
TOBapu BHiiencnHMi KynqaMi, o 6 p a m a » rca  Ri  nocpegcTBy  
MhcxHaro óaHKHpa, KOTopuS He BugaerL HHaie TOBapoBi» 
KaKi no BunofHeHia KynqaMit o 6s 3s ietbGTB1‘- d a r tM i t o  
B apu xpaH axca b i  c-Kaagaxi 6aB?Hpa H HbiaycKaroTca n 
M t.pt HagOÓHOCTH. BaHKHP* KOHeiHO B l  3TOMI
CBOH BUrogu. Heflbsa « /r« » o  He n p e g e .g t x i  c i  kbkop  
noflbsoK, Moma 6 u  6 ^ *  hta M tpa npa BBegemH
HOBOH a KqH3Ho8 c - c r e - « -  ToproBfla bhhom i. h ynfl«xa aw ff 
sa  SHaiaxeubHO oA /eriaT oa ,— p aiB iB m aaca  MeaoiHaa xoproB  
aa oKoniaxekbB0 o u  napaaH3apoBafla BroacTHiecma « K0 
pucTHbia n o 5y®geHia KanH TaaacTO Bi. H bm i M oryT i cka-
3arb, 'lT°  fiaHKBPH f iy g v n  OTariaTb H ecopa3MtpHUMi npo- 
UenTS»a’ K ani 9TO BogtiTca nhint; ho Torga, HagoCHO omh- 
gaTb.yBeflHIHTCfl HCilO OaHKMpCKHXl K O H T O pi, ITO B03  yfl«  ̂
BOHKypenqiio, h x o rg a , KOHeino, goastHU npeKpaTMTboa mo 
noflbHue CBoeKopucTHue npoHSBoau 6aHKHpoBi , 
oGpeMeHHTeabHue b i  n acxoam ee BpeMa.

I



BaieHCKaa ryfiepHCKaa noiTOBaa KOHTopa chm i o ó ta B n a -  
«tt., a r o  c i  ycTaHOBaeflieMi nepecbUKH B cfcx i noirk  Meatfly 
C . IleT *p6yp roM i u jJanaOyproM i n o  ateat3H oń f lo p o r t , no  
npHKa3aHiio r . raaBHOHauaabCTByromaro, yqpe»neHO eateaneB- 
Hoe OTnpaBaeHie n o ir b  o r t  C. IleTepóypra g o BapuiaBbi 
a  ofipaTHO, a B M tcT t c^  T tM i, flua coo6m eH ia r. B hhbhh 
yapesgeHb Tanae ejReflHeBHbif xofl-b noirb Meatfly Bmkomm- 
poas> a  BaabHOK).

noayHoaa; nocuaoaHaa ate KoppecnoHfleHąifl óyneT i nochi- 
aa ib ca  t o ib k o  Ha ipaK T i C. llexepO yprcK ii cb  noaTaMi no 
aeTBepraMb h noHefliatHiitaM*, a Ha Tpaurb BapmaBCKik 
a 3a rpamiuy— no BTopaiiKajrb h cyCGoiaM i.. Ha6op-b Kop- 
pecnoaflennia d y g e i i  ripoit380fliiTbCH b ł  b t o !  itoH Topt eate- 
flHeBHo Ha KaHyHfe oTiipaBaeąia d o s t u  ct> 2  flo 7 aacoB b  
no noayflHH, a n p o c r a e  nacbMa flo OTXOfla i io b t h  oi> 7 flo 
8 aacoBb y ip a ; noiTU ate H3b C. IleTep6ypra, BapmaBbi

C oo6p a3n o  BHOBb cocTaBaeHHbiMT) pocnacaHiHM i, h o s tm  a H3b 3a rpanaubi ó y f ly r i  noayaaT bcn b i  BaabHt esteflHeBHO 
H3i BaabBH flo BHaKOMHpa c i  npocToro a fleneatHoio, b i  6y- no noayflna bt, 2 sa c a  20 M artyn. B e t  np oaia  pocnacan ia  
MaatBhixb 3HaKaxi, KoppecnoBfleHniero Ha TpaKTi C. I le r e p -  o  npieMt KoppecnoHfleHni« a  o ó i  OTnpaBjeHiH n o i T i  na flpy- 
O yprcK ii, BapmaBCKi# a  3a rpam m y, c i  1-ro nacTynaionraro r ie  TpaKTbi o c th io tc h  6 e 3 i  B3MtHeBia.
iseBpaaa, óyflyTi ompaBaaToa extefliieBiio Bi 10 aacoBi no- _________

— W ileński pocztowy kantor gubernjalny niniejszym wa będzie wysyłana tylko na trakt St. Petersburski z po- 
o g łasza , że jednocześnie z ustanowieniem przesyłauiri cztą we. czwartki i poniedziałki, a na trakt W arszawski 
drogą zelazną wszystkich poczt między S. Petersburgiem i za granicę we wtorki i sobboty. Korrespondeneia be- 
a Uynabnrgiem, z rozkazu p. głównozarządzającego urzą- dzie się przyjmowała w tym kantorze codz ienn ie  w orzed-
dzone zostało codzienne wysyłanie poczt z S. y’etersburga dzień odajścia poczty od godziny 2 do 7 po południu a l i-

„V..arszaw7 ‘ napowrot, i zarazem dla kommunikacji sty zwyczajne przed odejściem poczty od godziny 7 do 8
“ • j  w -!1,rządz<,ny także został codzienny bieg poczt zrana; poczty zaś z St. Petersburga, Warszawy i z za
mię zy W iłkomierzem i Wilnem. granicy będą otrzymywane w Wilnie codzień popołudniu

Stosownie do ułożonego na nowo rozpisania, poczty o 20 minut na trzecią. W szystkie inne rozpisania wzglę- 
z W ilna do W iłkomierza z prostą i pieniężną w biletach dem przyjmowania korreapondencji i poczt na inne trak ty , 
papierowych korrespondencją, na trakt St. Petersburski, pozostają bez zmiany.
Warszawski i za granicę, od 1 lutego będą odchodziły co- ---------------
dzień o godzinie 10 zrana; korrespondencją zaś posyłko-

WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
POGLĄD OGOLNY.

Telegraf przyniósł wiadomość o otw arciu izb paryz- 
kich przez cesarza. Europa z tem większą n iecierp li­
wością oczekiwała mowy tronowej, że na kilka dni 
przed je j wyrzeczeniem, prezes senatu, Troplong, w ob­
szernym , potężnie rozumowanym i nadzwyczaj wymo­
wnym głosie, przedstawiwszy obraz konstytucji, rządzą­
cej dziś F rancją , zdawał się trwożyć przemugającym 
w niej duchem swobody i przewidywać potrzebę ograni­
czeń; że lir. Persigny, który przed dwóma m iesiącam i 
zagaił łagodniejszy rząd prassy, rozkazał nietylko upo­
mnieć jeden z dzienników prawnem  ostrzeżeniem, ale 
pisarza uwag nad obecnym rządem cesarstw a, wygnać 
z F ran c ji, jako cudzoziemca, nadużywającego gościnno­
ści. Te dwa głosy mężów, tak wysoko stojących w za­
ufaniu Napoleona 111, zdawały się zwiastować środki 
wsteczne i otw ierać pole do najrozliczniejszych domy­
słów i najsm utniejszych obaw. Tymczasem dzień 4 lu ­
tego zajaśn iał pogodnie dla kra ju  i zamiary cesarza —  
iść drogą mądrego postępu, objawione zoitały  szczerze 
i stanowczo. Jeszcze nie mamy tekstu mowy, telegraf 
dał tylko je j treść i m ałe wyjątki; lecz duch, co ją  oży­
wia, m usiał błogie na umysłach Francuz ów sprawić w ra­
żenie. Cesarz oświadczył, iż postanowił na początku 
każdego parlam entu, dawać izbom obraz ogólnego stanu 
państw a, a rów nie składać na ich stołach zbiór najw a­
żniejszych aktów dyplomatycznych, przesyłanych pań­
stwom obcym, lub od nich odbieranych w ciągu upłynio- 
nego roku.

„Będziecie mogli, rzekł cesarz, w  adresie waszym, 
objawić w łasne zdanie; a to ulepszenie wtajem niczy na­
ród w jego własne sp raw y.“

Mowa cesarska wykłada następnie główne różnice, 
zachodzące między konstytucją dziś obowiązującą i tą, 
jaka poprzedziła rewolucję lutową. W  dalszym  zaś cią­
gu bystro przebiega pasmo zdarzeń, wewnątrz i zew nątrz 
k ra ju  spełnionych.

„A by uczynić przedmioty pierwszych potrzeb naj- 
tańszemi, rzekł cesarz, zniżyliśmy opłaty od płodów pier­
wotnych, podpisaliśmy trak ta t handlowy z A nglją i m a­
my zamiar pozawierać podobneż umowy z sąsiedniem i 
krajam i. Dla dojścia do tych ulepszeń, zrzekliśmy się 
9(1 miljonów rocznego poboru. Przecież równowaga 
budżetu nie je s t zwichniętą i nie było potrzeby ani na­
kładania nowych podatków, ani zaciągnienia nowych dłu­
gów. Za granicą, usiłow ałem  dowieść w stosunkach 
moich z m ocarstw am i, że F rancja  szczerze pragnie po­
koju; że nie wyrzekając się słusznie należnego sobie 
wpływu, nie żąda w trącać się  w niczyje spraw y, skoro 
je j własne dobro nie je s t  w grę wdane. Nakoniec, je ­
żeli m a współczucie dla wszystkiego, co je s t szlache- 
tnem i wielkie'm, nie waha się potępiać wszystkiego, co 
gwałci praw a narodów i sprawiedliwość. —  W ypadki 
niepodobne do przewidzenia zw ikłały stan W łoch, już i 
bez nich nadzwyczaj trudny. Rząd mój rozum iał, łą ­
cznie ze swymi sprzym ierzeńcam i, że najlepszym środ­
kiem odwrócenia nierów nie większych niebezpieczeństw, 
było trzym anie się zasady n i e i n t e r w e n c j i ,  zosta- 
wującej każdy naród panem swej doli, przywiązującej 
do pewnych obrębów miejscowych każde pytanie i nie- 
dozwalającej wyradzać się mu w zatargę europejską.

drugie, aby stanęła na czele powszechnej reakcji. Nie 
dam się sprowadzić z mej drogi przez żadne z tych 
sprzecznych poduszczeń.

„W  Rzymie, rozum iałem , iż powinienem był powię­
kszyć załogę, gdy bezpieczeństwo ojca św. zdawało się 
być zagrożonem. Pod Gaetę posłałem moją flotę 
w chwili, kiedy taż flota zdawała się być ostatniem  schro­
nieniem króla neapolitańskiego. Zostawiwszy tam o- 
kręta przez 4 m iesiące, cofnąłem je , jakkolw iek godną 
była współczucia, tak szlachetnie znoszona królewska 
niedola. Obecność naszej floty zmuszała nas do co­
dziennego rozm ijania się z systematem neutralności, 
przezemnie ogłoszonym, i daw ała miejsce opacznym 
■wykładom, bo wiecie, że w polityce, postępki nie mające 
osobistych korzyści na widoku, nie znajdują w iary .“

Mowa zamyka się wynurzeniem życzenia, aby obawy 
pierzchnęły i aby ufność utrw alić się mogła. „Moje 
niezłomne postanowienie, rzekł cesarz, je s t nie wdawać 
się w żadne zatargi, w którychby sprawa F rancji nie 
opierała się na słuszności i p raw ie.“

A więc, F ran c ja  ma pójść nową, od lat 9 nieznaną 
dla siebie drogą. Przy roztrząsaniu adresu, okaże się: 
czy nam iętności już umilkły i czy przedstawiciele na­
rodu uw ierzyli, że ster nawy cesarskiej znajduje się 
w umiejętnem ręku . Lekceważyć ; tego rozszerzenia 
swobód nie należy, bo choćby dziś, jak  inaczej być nie 
może, adres był tylko echem tronowej mowy, nastąpić 
mogą dni małoletności i re jencji, podczas których po­
żądaną a naw et niezbędną stanie się rzeezą, aby głos 
narodu ostrzegał, radził i oświecał. Nie wstrzymany 
rozwój społeczny i przem ysłowy, jakiego F rancja tak 
ruchomy i wrzący prawie przedstawia obraz, je s t  rękoj­
mią, że wewnętrzne w strząśnienia tak płocho, jak  przed 
13 laty , nie wybuchną. Wszakże dobrze, że prawo 
adresu już istnieje i że go w czasie, kiedy F rancja okry­
je  się żałobą po wielkim mężu, dobijać się nie będzie 
potrzeby. Po otrzym aniu samego tekstu  mowy, przyj­
dzie nam do niej wrócić; rozsłucham y się, co o niej 
dziennikarstwo europejskie powie, jak  w samej F rancji 
ocenioną została i podzielimy się temi wrażeniami z czy­
telnikami K u r  j e r  a.

Pod A ustrją umieściliśm y dzisiaj dwa wielkiej wa­
gi pisma: list barona Yay, kanclerza węgierskiego do 
kardynała prymasa królestwa i okólnik tego, praw dzi­
wie duchownego ojca narodu, wydany do wszystkich ko­
m itatów . W  pierwszym, kanclerz, przesyłając kardy­
nałowi m anifest cesarski d. 16 stycznia, wyjaśnia rze ­
czywiste jego znaczenie i błaga kardynała prym asa, aby 
użył całego patryotyeznego wpływu na umysły spół- 
ziomków, aby jeszcze przez niewiele miesięcy cierp li­
wość zachowali. Baron Yay zawsze używał wysokiej 
wziętości między rodakam i. W ierny swoim przekona­
niom religijnym  i politycznym, staną! jak  opoka przy 
prawach jednoty ewangelickiej, uchwałami sejmów dla 
jego współwyznawców zapewnionych. Gdy hr. Thun, 
nieszczęsnej pamięci patentem 1 września 1839 r. gmi- 
nowtadne urządzenie jednoty chciał zburzyć i jakąś nie­
znaną h ierarchję w niej zaprowadzić, baron Yay pier­
wszy stanął z oporem i na czele umocowanych jednoty 
udał się do W iednia, dla przełożenia cesarzowi żałoby 
na ucisk sum ienia i wywrót odziedziczonych po przod­
kach zborowych swobód. Cesarz Franciszek Józef miał 
wówczas zręczność poznać osobiście zacnego W ęgra i

nowi Yay, że cesarz pragnie jąć się legalnej drogi i dla 
tego, kiedy postanowiono wskrzesić oddawna istniejące 
ustanowienie kanclerstw a W ęgierskiego, baron Yay nie 
w ahał się przyjąć pieczęci, zdawało mu się bowiem, że 
przeniknął głąb myśli cesarskiej i odgadł w niej za­
m iar panowania w W ęgrzech, jak  królowi konstytucyj­
nemu przystoi. Od chwili objęcia urzędu, codzienne 
niemal potrzeby zbliżyły go osobiście z panującym i u- 
tw ierdziły w raz powziętem przekonaniu. Znajdując 
się w ognisku tych m isternych robót, politycznym mę­
żom A ustrji tak zwyczajnych, widząc jak  sprzeczne po­
tęgi na cesarza biją, jak  Niemcy, którzy" juzeić bliższy­
mi są jego sercu , rozpaczliwie chw ytają się szczątków 
wymykającej się im władzy, jak  wszystkie namiętności 
ciągle są w grę wprowadzane, jak  hr. Reehberg i inni 
jem u  podobni, cesarzowi wm awiają, że skoro 15 mi- 
Ijonom W ęgrów przywróci takie swobody, jakich nigdy 
ani Słowianom, ani Niemcom, ani W łochom nadać nie 
może, zbudzi niewygasły żal ku sobie ludów, co mu 
wiernemi zostały; W ęgrom zaś ułatw i drogę do zupeł­
nego nawet dynastycznego rozbratu. JJaron Yay mu­
s ia ł przypatrzyć się i przysłuchać tym robotom i pod­
szeptom, pajęczą siecią, coraz częściej wikłającym  swo­
bodę postanowień Franeiszka-Józefa; m usiał dostrzedz, 
że albo młody monarcha potargać, albo je  zręcznie omi­
jać  umie, kiedy głosem, tchnącym szczerością przekona­
nia zapewnia kardynała prymasa o zacności duszy królew­
skiej, kiedy go uręcza, że W ęgrzy wszystkie prawowite 
żądania ziszczonemi obaczą. To, co w liście swym mówi
0 obowiązkach cesarza względem innych swych ludów, 
nic innego nie znaczy, jak  w łaśnie te podszepty i zło­
wrogie przepowiednie, że wyższość swobod konstytu­
cyjnych W ęgierskich zwichnie równowagę cesarstw a; 
a więc nieco zaczekać należy, nim Niemcy, tak długo 
w pismach rządowych nauczani, że W ęgrzy osobnych 
praw mieć nie mogą i niepowinni, oswoją się nakoniec 
ze zmianą rządowego poglądu na organizację tego kró 
lestw a. Kardynał-prym as uwierzył słowom kanclerza 
bo w okolniku swoim rozumuje i błaga spółziomków 
aby niewczesnemi zapędami świętej sprawy krajowe 
na szwank nie narazili. Nadanie jak największego 
rozgłosu tym dwóm pismom, je s t prawdziwie obywa­
telską zasługą, bo silnie wpłynąć może na wprowadze­
nie W ęgrów na rozważniejszą, a tem samem skuteczriej- 
szą dla dobra kraju drogę. Cokolwiek bądź , prrgnąć 
należy, aby rada kanclerza i prym asy w posłuch poszły
1 aby niebaczne lub przedwczespe komitatowe uchwa­
ły, nie opóźniły otw arcia sejmu, przedstawiającego 
zbiorową narodową potęgę, władzę, sumienie i nowsze - 
chne służące mu prawo.

Lubo treść odpowiedzi króla W ilhelm a, dniej izbie 
panów na je j adres, już wiadoma czytelnikon naszym 
z depeszy telegraficznej, sądziliśmy za konieczne w ier­
ne powtórzenie własnych słów królewskich, tak jak  je  
urzędowy dziennik B e r l i ń s k i  umieścił. Jeżeli ze­
chcemy pamiętać, że dziś właśnie toczy sięw alka mię­
dzy dwóma pierw iastkam i: w s t e c z n y m  i p o s t ę p o -

odosobnioną od dworu, czy zgodzi się przestać oddy­
chać jego powietrzem, bez którego żyć nie może, czy 
zapomni o te'm, co W ilhelm  I do niej powiedział, iż 
tak postępować należy, aby po załatw ieniu tegorocznych 
prac parlamentowych, rozstać się dobrymi przyja 
ciolmi.«

Równie, podaliśmy projekt adresu izby poselskiej. 
Poruszone są w tem piśmie najważniejsze przedmioty 
wewnętrznej i zagranicznej polityki kraju . P rzedsta­
wiciele narodu nie zdają się podzielać ani obaw króle­
wskich zewnętrznej wojny, ani domowych społecznych 
wstrząśnień. W yraźne, acz pełne uszanowania oświad­
czenie, iż krew synów Prus, tylko w obronie sprawy 
ojczystej przelewaną być może, służyć ma za przestro­
gę, że wszelkie zatargi A ustrji, czy z obeemi państwa­
mi, czy z różnoplcmienną sw oją ludnością, nie Są sp ra­
wą ludu Pruskiego. W ynurzona radość izby poselskiej 
z mającego się zawrzeć trak ta tu  handlowego z F rancją  
i chlubne wspomnienie o samym wielkim sąsiednim na­
rodzie, dowodzą, że Prusy w najezdniczą wojnę Napo­
leona III nie w ierzą; nakoniec przechodząc do bliższych 
domowych przedmiotów, izba poselska zwraca szcze­
gólną baczność na ulepszenie krajowego prawodawstwa, 
a mianowicie na położenie ścisłych granic między w ła­
dzami: wykonawczą i sądową, od czego cześć, bezpie­
czeństwo osobiste i m ajątek mieszkańców każdego k ra­
ju  zależą. Jeszcze ten projekt adresu ulegnie większym 
lub mniejszym zmianom. Główna atoli myśl jego za­
pewne się ostoi. Jeden z przodowników liberalnego 
stronnictw a izby, pan V i n c k e ,  zasiadając w komis- 
sji redakcji adresu, pragnął obszerniej dotknąć sto­
sunków  zewnętrznych rządu; ale większość, chociaż je ­
dnym tylko głosem, bo z liczby 2(1 członków kom ite­
tu, o ś m i u  podzielało zdanie sławnego mówcy, to 
wniesienie uchyliła i sprawiedliwie. Podobne rozpra­
wy najczęściej nie potrzebnie tylko um ysły ją trz ą  i 
stając się pastwą płochej ciekawości, trw onią czas d r c i  
obrad, jedynie istotne dobro narodu powinnych mieć na 
względzie.

Za kilka dni czytać będziemy ńiowę na otwarciu 
parlam entu juz  wyrzeczoną osobiście przez królowę 
W iktorję A chociaż w biez. roku nic nader ważnego 
rząd wielkiej Brytanji do doniesienia niema, wszakze 
świeże odezwy dzienników, służących za zwykle orira 
na lordom: P a l m e r s t o n  i J o h n  R u s s e l l  
zdają się zapowiadać stanowcze wystąpienie A n d ii 
w razie ziszczenia się ich przewidzeń ostatecznego roz­
przężenia A ustrji. Te, pełne znaczenia, pisma, jak  ró­
wnie, uwagi nad obecnemi przejawami gminowladnej 
Ameryki, podamy w przyszłym n-rze K u r  j e r a .

W ł o c h y .
.. i urjn, sfyezma. Wybory w ogólności szczęśliwie 
w "  Neapolu (Ja)eko lepiej, niż się spodziewano. 
Wszyscy kaiidydiici, podani przez komitet wyborczy bar. 
‘oerio, przeszli. iMazzinistom i innym stronnictwom udało 

 .....  , K„ . VF„- ^  utrzymać połowę swoich zwolenników. Garibaldi znaj-
w y m ;  jeżeli unosi sie leszcze nad światem chm ura I dT  * Q m  -CZeł? ^cputowanyęh N eapdu, a  chociiżw y m ,  jezen unosi się jeszcze nau swiaiem d im ura | wola Jeg0 meaależcnia do parlaa)entu nie podlega watDli-
mepewnosci, który z nich zwyeięzy, slow; króla i ta - j wości, przecież miasto Neeapol chciało mu okazać swa
kiego, jakim  je s t W ilhelm  L zaw ierają otichę dla je -  j  wdzięczność za wrócenie go Włochom. Wszyscy deputo-
dnych, a poważną naukę dla drugich. Gzy ją  izba pa- wani tego wielkiego miasta, wybrani zostali jednóm giOSo-
nów zrozumiała, dowiemy się o tem z rozpraw nad wanien), Garibaldi, Rauieri (m inisterjalny,

„N ie tajno mi zaprawdę, iż ten system at podlega ; może pierw szy raz z u st jego usłyszał rzetelną obronę 
niedogodnościom, że zdaje się upoważniać nie jedno ze j sprawy, którą niem ieccy doradcy w kłamliwem świetle 
sm utnych zboczeń, mniem ania zaś skrajne wolałyby: je -  ; dotąd mu przedstawiali.
dne, aby F rancja poślubiła spraw ę wszystkich rew olucij; J VY ciągu ponawianych posłuchań zdawało się baro-

wniesionemi jnż pod jej rożbior prawairi o małżeń­
stwach i podatku ziemskim. Dotąd, pierwsze obrażało 
ich sumienie; drugie ich skrzynie, ale król przem ó­
wił: »Lud nie tai, że uchwałę rzeczonych praw za nie­
zbędne uważa. Czyż izba panów zechce znaleźć się

Savarese
(mazzinistowski), Poerio, Liborio Romano, Settembrini, Spa- 
venta, d’Afflitto, Torre, Carracciolo. Ci trzej ostatni ró­
wnie jak  p. Settembrini, nie będąc.mazzinistami, należą do 
oppozycji. Nic jeszcze nie wiadomo o wyborach na wyspach 
Sardynji i Sycylji; ale znakomita większość już jes t zape­
wnioną dla gabinetu. Niektórzy kandydaci m inisterjalni

Ziote kajdany.
T r a g i - k . o m o d j  a  w  O  a l Ł t a c l i

WIERSZJSM MIAROWYM 

przez

J. K o r z e n i o w s k i e g o .

A K T  IV.
(Ten sam salon w domu p. Ja n a  Filozofickiego — przy podnie­

sieniu kortyny 2-gi lokaj wchodzi z przedpokoju, a  Marcin wycho­
dzi z pokojów pani i wynosi tacę z przyborem od śniadania, które 
p i ta — oba spotykają się na  środku salonu).

Scena pierwsza.
MARCIN, 2-gi LOKAJ.

2-gi LOKAJ.
Pani dzwoniła czegoś.

MARCIN.
Już nie trzeba.

(Oddaje mu tacę).
Weź to —  i każ zaprzęgać do karety.
Prędko, bo pani pilno.—  Ty pojedziesz.

2-gi LOKAJ (biorąc tacę).
Tak, znowu złazić z kozła i wyłazić,
I  biedź po schodach z karteczkam i w rę k u !
To jeszcze szczęście, jeśli gdzie nie przyjm ą,
To człek raz tylko drapie się na piętro.
Ale jak  przyjm ą, idźże po raz drugi,
I  czekaj, az się z sobą przyw itają,
Jedna przy drugiej siądzie na kwadransik,
Aż poszwargoczą z sobą po francuzku,
I fe rt, fe rt, znowu dalej —  T fy ! do d ja b ła !
Co tu  pilnego?—  Jak im się nie sprzykrzy 
Ta bieganina, i to samo codzień.

MARCIN. *
Idź-no, idż prędzej, i nie gadaj wiele.

2-gi LOKAJ.
Dobrze wam siedzieć w domu, i mieć w ręku 
Pańskie pieniądze. Mnie, choćbyście dali 
W ygrać w w arcaby, co już było blizko,
Bom m iał napiętych trzy , i szedł do damy. 
O j! żeby piątki moje wyszły, zaraz 
Dalibóg! rzucę taką ciężką służbę.

(Wychodzi na lewo).
MARCIN 

(sam — poglądając na drzwi pani). 
S troi s i ę —  pewnie jedzie z wizytami.
Lecz czy to na tem  koniec?—  Jakbym  widział, 
t e  zajrzy potem do tych ładnych sklepów,
Gdzie duże okna błyszczą jak  zw ierciadła.
Kilka miesięcy ledwie, jak  to państwo,
Jak ze śmieciska grzyb, wyrosło z ziemi,
A tam  już u niej strojów co niem iara;
A już obiadów pańskich było cztery,
Dwa duże bale, a bez liku śniadań,
Dla różnych panów, tych, co książki piszą,
Tych, co malują, i dla tych rzempołów,
Co jak  grać zaczną, to i końca niema.

(Z uśmiechem).
Mnie to na rękę, bo pan niema czasu 
Wglądać w rachunki wszystkich tych expensy,
I tych, co różnym biednym się rozdaje.
A prawdę mówiąc, dobry człek, nie szczędzi. 
Lecz gdy tak pójdzie dalej, to choć skrzynia 
Jego nabita groszem i pękata,
Skurczy się prędko, jak nadęty pęcherz,
Kiedy go głupi dzieciak przedziurawi.
Drogi M arcinku! myśl-no ty  o sobie,
Dopóki pora, bo ci coś loterja 
Nie dopisuje. P łacisz, płacisz p iątki,
No, nie ze swego prawda, a najczęścićj 
Z tych, co pan daje na jałm użny biednym,

Cóż, kiedy naw et stawka się nie wraca.
Oho! już idzie.
(Salunia wystrojona, z pularesikiem zesłoniowej kości w rę­

ku, wychodzi ze swego pokoju).

Scena druga
MARCIN, SALUNIA, potem p. JAN FILOZOFICKI. 

SALUNIA.
Każ zajeżdżać.

MARCIN.
Zaraz (chce iść).

SALUNIA 
(stając przed zwicrciadbm).

Czekaj —  gdzie mąż mój?
MARCIN.

Musi być i siebie.
SALUNIA (j. w,.

Obacz. (Marcin idzie ku gabinetowi, z kórego p. Jan  wy­
chodzi z kapeluszem na głowie i : laską w ręku).

MARCIN (postregłszy go).
Ot właśnie jasny  pan wyclodzi.

SALUNIA (do Marcina).
Idź sobie. (Marcin wychodzi —  ona ;wraca się do męża). 

Dokądżeś się w ybrał, n ężu !
PAN JAN (k-zywiąc się).

Głowa mię boli, jestem  niewyspany
Chcę się przejść trochę. T en wasz tw arte t wczoraj,
Co się przeciągnął aż do drugiej w iocy,
Nie dał mi zasnąć. Co przymrużę o>Zy,
To albo w prawem uchu mi basetla 
Huknie, lub skrzypce mi zapiszczą w bwćm,
Albo fortepjan w obu zaklekocze.
I tak  przez resztę nocy, aż do rana.

SALUNIA (śmiejąc sit).
Wstydź się, mój J a s iu ! —  trudnoi ci pośwkcić 
Dla sztuki jedną noc?

| PAN JAN.
B a ! żeby jedną;

A choć co drugą, jakoś bym to znosił,
Tak, jak  się znoszą paroksyzmy febry,
Co nie przychodzi codzień. Lecz sztuk pięknych 
Tyle, że każdej nocy się .dostaje.
I  ja , jak  sokoł, będę m usiał chyba 
Skryć się pod kaptur, aby usnąć trocha.

SALUNIA (n. s.).
Kaptur dostaniesz, chociażeś nie sokoł.

PAN JAN.
Przeszłej znów nocy pan Heliodor czytał 
Takie poezje, że mi się zdawało,
Ze mi nad głową chmury się bałwanią-

SALUNIA.
A jak  on czyta!

PAN JAN.
C zy ta—  ale na coż 

Do późnej nocy, żebym siedząc drzemał,
I  takie chmurne rzeczy?

s a l u n ia .
To utwory

Genjalne, J a s iu !
PAN JAN.

Może, że genjalne; 
Lecz jabym  wolał w w ierszach więcej św iatła, 
I żeby w dzień je  czytał, a nie w nocy.

SALUNIĄ.
W  dzień co innego mamy do czynienia.

PAN JĄN.
Zapewne, tyle je s t już znajomości,
Że aż mię szyja boli od ukłonów.
Co dzień od rana ten, lub ów przychodzi 
I  to mi mówi, o czem wiem już dobrze.



'«• 75 fe­
nie otrzymali wymaganej liczby głosów. P Carutti, jene 
ralny sekretarz w wydziale spraw zagranicznych, nie zo­
stał na ten rok wybrany; wyborcy przenieśli nad niego 
p. Genero, bankiera. Minister r o b ó t  publicznych p. Jaci- 
ni, przy pierwszem głosowaniu, nic został mianowany; je  
szcze obliczają glosy i jego spółzawodnik ina ich więcej 
ale zawsze liczba nie jest dostateczną. W  razie zupełne­
go upadku w ostatniem głosowaniu, minister wyjdzie z ga 
binetu. Stronnictwo p. Ratazzi przeprowadziło, oprócz 
dwóch, wszystkich swoich kandydatów. Ministrowie wca­
le wyborom tego stronnictwa nie przeszkadzali. Mediolan
naznaczył kandydatów bardzo umiarkowanych. P. Berta- 
ni, który wy stąpił jak  spółzawodnik jen. Cialdini, nie osię- 
gnął naw cl zaszczytu głosowania. Aż dotąd stronnictwo 
zagorzalców, których p. Bertani jest głową, zaledwie kilka 
maloznaczących mianowań otrzymało.

D zienn ik i ogłosiły następną notę p, Bertani, prezydenta 
komitetu garibaldystowskiege:

„Do Maur o Macchi, członka głównego komitetu pomocy 
wyzwolenia Rzym u i Wenecji: „Genua, 25 stycznia.

„Uwiadamiam ciebie, kochany kolego, o niezmiennem 
postanowieniu mojęm złożenia kierunku głównego koihite- 
tu. Znając stan mego zdrowia, możesz lepiej, niż kto in­
ny, ocenie pobudki, zwłaszcza gdy ci nie tajne moje szcze­
re chęci, które mię skłoniły do tego kroku. Pożegnałem 
komitet pomocy okólnikiem. Czyńcie, z waszej strony, ty­
le dobrego, ile będzie w waszój mocy dla sprawy ojczystej, 
z nowemi komitetami, i pamiętajcie o waszym przyjacielu.

„Bertani.*
Dnia S I stycznia. Zamachy reakcyjne w królestwie 

neapolitańskiem są niepokojące. Co do band,'podżeganych 
przez Franciszka II , a opłacanych przez Rzym, nie łatwo 
i nie tak prędko przyjdzie je  poskromić. Dopóki Rzym bę­
dzie ogniskiem i duszą rozruchów, trapiących dziś Abruzzy, 
Neapol nie będzie mógł być ani wolnym, ani spokojnym.

Po wyjściu p. Jacini z gabinetu, mogą zajść pewne 
zmiany w jego składzie, a to aby dac wstęp znamienito- 
ściom świeżo przyłączonych krajów; bo w ten tylko spo­
sób, gabinet przedstawi ministerstwo włoskie, nie pie- 
monckie.

Dekretem królewskim , wydanym na przedstawienie 
ministra wojny jen. Fanti, rozwiązane zostały sztaby ocho­
tników. Kommisja do załatwienia wyniknąć mogących 
prac z tego powodu, przenosi się z Neapolu do Turynu. 
Dywizje jenerałów T urr, Cosenz, Medici, Bixio dla nowej 
ich organizacji, znajdować się będą w Mondovi, Asti, Biel- 
la i Vercelli.

Jenerał Casella, korzystając z ostatniego dnia, w któ 
rym, przed odpłynieniem floty francuzkiej, Gaeta mogła je ­
szcze kommunikować się, przez Rzym, z Europą, tudzież 
z tej okoliczności, iż ciało dyplomatyczne przybyło do twier­
dzy dla pozdrowienia Franciszka II , w dniu jego urodzin, 
17 stycznia, doręczył depeszę nuncjuszowi papieskiemu, 
w której objawia życzenie swego króla, aby posłowie, wów­
czas właśnie w Gaecie obecni, i nadal tam pozostali. Tej 
prośby tylko usłuchali nuncjusz i poseł hiszpański; wiado­
mo bowiem, że wszyscy inni posłowie wrócili do Rzymu. 
T ekst rzeczonej depeszy podamy w następnym numerze 
Kurjera.

F r a n c j a .
ParjŻ , 30 stycznia. P o d ajem y  d a lsze  pog ląd y  Moni­

tora : Wiadomości z Gaety doszłe dziś z różnych stron, 
oznajmują o zawziętości walki, rożmą się zas między sobą, 
stosownie do źródła, z którego pochodzą. I tak naprzy- 
kład, piszą z Neapolu, że statek kanonjerski, Con/idenza, 
który najwięcćj ucierpiał w pierwszćm uderzeniu od mo­
rza na Gaetę, przybył dla naprawy do Neapolu.

Z Gaety zaś, z d. 25, depesza prywatna, wysłana 
z Rzymu, donosi: że we wtorek srana twierdza otworzyła 
straszliwy ogień od lądu; wnet eskadra uderzyła od mo­
rza; w ciągu tego dnia twierdza uczyniła 11,000 wystrza­
łów, Piemontczycy odpowiedzieli niemal takąż ich liczbą. 
Połowa działobitni piemonckich została zburzoną; ogień 
eskadry był lękliwy. W  twierdzy liczą około 10 zabitych 
i 50 rannych. Zapał żołnierzy przechodzi wszelką wiarę; 
wśród bombardowania przy odgłosie muzyki, tańczyli oni 
na baterjach; królowa wstępowała na baterje nadmorskie; 
we środę panowało powszechne milczenie, we czwartek, 
ledwie kilka strzałów działowych wymieniono.

Co do rozruchów w Abruzzach, zdaje się, że nie 
wszystko tam uspokoiło się, jak  o tćm donoszono. Dzien­
niki neapolitańskie uwiadamiają, że okolice Chieti są pra­
wie uśmierzone, ale dodają, że walka nie ustaje w innych 
miejscowościach apenińskich.

Niektóre nowe szczegóły, ogłoszone przez dzienniki 
londyńskie świadczą, że godzina w którćj zatargi wewnę 
trzne Stanow-Zjednoczonych mogą być pojednane, nie 
jest jeszcze tak blizką. Miasto Charlestown coraz mocnićj 
przygotowuje się do wojny; milicje • karolińskie zbierają 
się w tein mieście, w otowości do rzucenia się na twier-

Plttrtłle, - n i  _ J ł .  • . I. "11 i

w, aby im wydał rzeczoną twierdzę. W  W a- j stów,komitetowi m a .z in is to w s k ie W u d a k ^ r^ N w D o lu
inozą się oznaki rozprzężenia i senatorowie — k  _ _ _ A  , , T . T  we»JP°w »

związkowi Alabamy i Missisipi opuścili swe krzesła.
Z drugićj strony donoszą o odpłynieniu do Europy p. Du­
dley Mann, w urzędzie kommissarza Karoliny południo­
wej, przy rządach angielskim i francuzkim. Podobneż

SALUNIA (z uśmiechem). 
W szak i ty , Jasiu , kiedy gdzie przychodzisz,
To także nic nowego tam  nie powiesz.

PAN JAN.
To właśnie bieda, i to mnie tak  męczy,
Że jak  powrócę, to mi się wydaje,
Że ktoś mózg z głowy mojej wypompował. 
Dosyć by było widzieć się raz w m iesiąc.

SALUNIA.
Niepodobieństwo, Jasiu ; nikt-by potem 
Nie przyszedł, choćbyś prosił go do siebie 
Na obiad, lu^ na wieczór.

PAN JAN.
Tych obiadów 

Także za wiele, i wieczorów nadto.
SALUNIA-

W szakże ci staje.
PAN JAN

Staje mi pieniędzy,
Lecz mi nie staje siły. To morduje.
Obiady tak ie  dają mi niestrawność;
Brzuch się wypycha, a wypróżnia głowa.
A na wieczorach, gdzie człek niedosypia,
W raz ze świecami, życie się wypala,
I prędko kopcić zacznie, jak  ogarek.

SALUNIA.
W  stosunkach z wielkim światem , drogi J a s iu ! 
Trudno uniknąć m ałej tej fatygi.

PAN JAN.
A, to uciecha m ała, a fatyga
W ielka; i ten  wasz wielki św iat mnie coraz
MniejszYm się zdaje, im go bliżej widzę.

SALUNIA.
DziwaCzySZ: J a s iu ! —  Kochać cię przestanę: 
Bywaj z d r ó w - ja d ę .

posłannictwo zostanie poruczone przez Georgją* p. Butler 
King.

Mimo protestaoij zaniesionych w Węgrzech przeciw 
ostatniemu reskryptowi cesarskiemu, sdaje się, że nądo- 
wi austryjackiemu udało się przynąjmnićj otrzymać wy­
płatę podatków. Jeden z diienników niemieckich oznaj- 
muje, że rozpoczęto pobór zaległości w Węgrzech i że u- 
skutecznia się to bez użycia środków przymusowych. 
Przypisują ten zwrót ku porządkowi, dobremu wpływowi 
uniwersału, zwołującemu sejir, nie na dzień 2, jak  mó­
wiono, ale na dzień 4 kwietnia.

Rząd W iirtembergski zwołał izby królestwa na 21 lu­
tego, dla otrzymania kredytów dodatkowych, końcem u- 
zupełnienia organizacji wojska krajowego.

Stowarzyszenie narodowe niemieckie odbyło w Eise­
nach nowe zebranie, na którem oświadczono, że od zaję­
cia Holsztynu i Lauenburga przez wojsko związkowe, za­
leży cześć, lub niesława narodu niemieckiego, w czćm 
ludy wszystkich państw niemieckich powinny wziąść naj­
żywszy udział.

Dnia 31 stycznia. Dzienniki piemonckie przywodzą 
list znaleziony w klasztorze Casamari, przy jego zdobyciu, 
dowodzący, że zakonnicy wspierali rozruchy w Abruz­
zach. Ze swojćj strony, Dziennik Rzymski gorzko narze­
ka na to wtargoienie Piemontczyków w granice państwa 
tościelnego.

W ażny dokument, otriym any z widowni wojny, je s t 
tekst ogłoszenia blokady Gaety. Pobudki, na których 
opiera admirał Persano ogłoszenie blokady są te, że 
Gaeta nie jest miastem handlowem i że handel państw 
neutralnych nic na tćm nie ucierpi, iż przeszkodzi się 
kilku okrętom kupieckim dowozu żywności do oblężonćj 
twierdzy.

Wybory włoskie nie są dotąd zupełnie znane, ale, po­
dług depeszy prywatnćj, zaledwie piąta część wvbranych 
liczy się do oppozycji. W  królestwie neapolitańskiem i 
w Sycylji, porządek i spokojność miały panować podczas 
wyborów. Pp. Lafarina i Natoli zostali wybrani w Mes- 
synie; wymieniają w liczbie wybranych pp. Torrearsa, 
Emerico Amari, Cordova i Raeli. W  bardao wielkićj licz­
bie zgromadzeń wyborczych głosowanie nie dało żadnego 
wypadku, bo żaden z kandydatów nie otrzymał potrzebnćj 
większości. Sprawdzenie głosów odbędzie się w niedzie­
lę d. 3 lutego.

L ist prywatny z Londynu mówi o niepomyślnym sta­
nie spraw handlowych. Mimo pożyczkę 3 miljonów fun. 
ster., na opędzenie potrzeb zarządu indyjskiego, spółki 
dróg żelaznych w Indjach widzą się zmussonemi wstrzy­
mać roboty. Zapowiadają, że izba handlowa w M anche­
ster zbierze się 1 lutego, dla zgłębienia stanu skarbowego 
i handlowego w Indjach. Daje się też postrzegać upadek 
w handlu lewanckim, z powodu kłopotów, w jakich znaj­
duje się skarb turecki. W  pośród tych zawikłań handlo­
wych, oraz niepokoju, jakim  nabawiają zatargi Stanów 
amerykańskich, dostarczających bawełny, brzemię podat­
ku dochodowego zdaje się być bardzo uciążliwem; z tego 
powodu przełożenia 5 0  członków parlam entu , uczynione 
lordowi Palmerston we względzie budżetu, mają swoją 
wagę.

Stowarzyszenie narodowe niemieckie, które w tych 
ostatnich czasach często się zbierało, otrzymało, na sej­
mie frankfurckim, korzyść wprawdzie ujemną, ale dość za­
chęcającą jego objawy. Rząd Hessko-darmsztadtski żą­
dał od sejmu wyjaśnienia prawa związkowego co do zbie­
rania się członków stowarzyszenia narodowego. Kom- 
missja, do którćj to wniesienie odesłano, w yraiiła swe 
zdanie, źe rostropność radzi, aby je  zaniechać i nie jątrzyć 
mniemania powszechnego. L ist, z którego bierzemy te  
szczegóły, dodaje, że wniesienie darmsztadtskie zostało 
cofnięte z porządku dziennego i że władze wielko-książę- 
ce umorzyły liczne sprawy, rozpoczęte przez ąądy miej­
scowe przeciw członkom stowarzyszenia.

Dnia 31 stycznia. Wojna we Włoszech nie ogranicza 
się na samćj Gaecie: podług prywatnćj depeszy z Rzymu, 
dziś otrzymanój, miała stoczyć się zacięta bitwa, d. 28 
stycznia, między Neapolitanami i Piemontczykami; 2000 
Piemontczyków, miało uderzyć pod Banco na Neapolita- 
nów, z działami i jazdą. Bój miał trwać 7 godzin i P ie­
montczycy mieli stracić w zabitych i rannych 250 ludzi. 
Depesza nic nie mówiąc o wypadku tćj potrzeby, dodaje 
tylko, źe oba wojska opuśeiły kraj papieski.

Wiadomości, nadchodzące tak z Neapolu jak  z Tury­
nu, zgadzają się w tćm, że wybory zapewniają znaczną 
większość dla rządu i że stronnictwo pokoju stanowczo

ciwnie zaś, nie powiodło się kilku kandydatom m inister­
ialnym; w ich liczbie znajduje się p. Jacini, minister ro­
bót publicznych w Turynie. Zapewne to niepowodzenie 
•powodowało wyjście jego z gabinetu, oznajmione przez 
dziennik Opinione.

Miting birminghamski, na którym p. Bright miał prze­
mówić do swoich wyborców, odbył się d. 29 stycznia. 
Zacny deputowany zamilczał o reformie wyborczśj, która 
w bieżącym roku nie wiele obudzą współczucia w Anglji, 
ale nastawał na potrzebę zmniejszenia wydatków i na ko­
rzyści dla ludu angielskiego, mogące wyniknąć z serdecz- 
nego porozumienia z Francją. Mówca odezwał się chlub­
nych wyrazach o narodzie i rządzie francuzkim. Rozum­
ne pochwały oddane postępowaniu cesarza wywołały 
grzmiące oklaski. Dążenia pp. Bright, Cobden i ludzi 
najzdolniejszych stronnictwa liberalnego, oparcia na trwa- 
łćm porozumieniu z Francją zachowania pokoju, rozwoju 
stosunków handlowych i możności znacznego zmniejsze­
nia wydatków, coraz więcćj nabierają mocy w umysłach 
zimnych a rozważnych Anglików.

Nadesłana depesza, z d. 23 stycznia, ze Stambułu do­
nosi,  ̂ że ks. Labanów doręczył Porcie memorjał w odpo­
wiedz na raport wielkiego wezyra Kipriśli-Paszy, o doko- 
nanćm przezeń śledztwie w krajach Turcji europejskićj. 
Do rzeczonego memorjału dołączona jest nota, żądająca 
zwołania konferencij w Konstantynopolu.

Z tegoż miasta piszą, że bankructwo dwóch wielkich 
domów lewantyńskich w Londynie, odbiło się szkodliwie 
na przedmieściach Pera i Galata i że główniejsi bankie- 
rowie greccy udali się do Wielkiego Wezyra z prośbą o 
wypłacenie pieniędzy, które skarb turecki winien domowi 
handlowemu, szczególnićj dotkniętemu przez t# bankru­
ctwa.

Dnia 1 lutego. Nędza i głód okropnie grasują w Lon­
dynie, gdzie mrozy, które nie złagodniały tak jak w Pary­
żu, pozbawiają możności pracy najliczniejsze i najuboższe 
klassy ludności. Biura pomocy są oblegane przez tłumy 
ubogich, literalnie umierających z głodu, a gorączka ty- 
foidilna, przyłączywszy się do tćj klęski, zmiata codzień 
wielką liczbę ofiar. Dzienniki londyńskie ustawicznie i 
codziennie odzywają się do litości ludzi zamożnych, a je ­
den z nich, Poczta Ranna, ogłasza, co rana, żałobny arty­
kuł pod napisem : Okropności londyńskie, gdzie obraz cier­
pień ubóstwa kreślony, jest przerażającćj nagości.

Ale Poczta Ranna dręczy się nie tylko temi nędzami. 
Przy łaskawszem niebie, przyczyny ich znikną, a z po- 
wrótem do pracy wróci i chleb powszedni. Ogólne po­
łożenie Anglji napełnia go innemi i nierównie czlrniej- 
szemi myślami. Dziennik przewiduje blizki a wielki nie­
dostatek bawełny, a następnie, wstrząśnienie wszystkich 
stosunków handlowych i najgłębszą nędzę, jakićj doznają 
miljony żyjący :h z bawełnicznego przemysłu.

Ruch w W ęgrzech trwa w swym oporze. Na po- 
wizechnćm zgromadzeniu w Arad, uphwaiono, że na sejm 
węgierski wybory odbyć się powinny według prawa 1848, 
nie zaś podług uniwersału. Z drugićj strony, prymas ro­
zesłał listy do wszystkich hrabstw, wzywając je  do uni­
kania wszelkiego pośpiechu i nie narażania, przez anar­
chię, na zagładę sprawy odrodzenia ojczyzny.

Cztery depesze prywatne przyniosły dziś wiadomości 
o Gaecie : pierwsza, nadesłana drogą genueńską i turJÓ* 
ską mówi, że miasto jest zburzone bombami, że prawie 
wszystkie dachy są zniszczone i że flota włoska wzmoc­
niona została jednym okrętem i jedną fregatą. Dwie in­
ne depesze z Rzymu dają wiadomości świeższe, ale po­
dobnież nie stanowcze. Ogień oblegających był nieco 
żywszy d, 28. Twierdza strzelała z umiarkowaniem, dla 
przeszkodzenia tylko dowozowi kul i prochów dla Pie- 
montczyków. Eskadra cofnąwszy się do Mola, poprze­
stała na krążeniu. W nocy z 29 na 30, Piemontczycy rzu­
cili 2000 bomb. Domy ucierpiały, nie zaś warownie. 
Dnia 30 strzały były nie częste. Piemontczyoy odkryli 
nową baterję, ale nie zbliżali się do twierdzy. Twierdza 
używa dział gwintowanych. Eskadra, lubo zasilona, sta­
ła nieruchoma pod Gaetą. Nakoniec ostatnia depesza 
z Gaety, z d. 31 stycznia, o piątćj godzinie po południu, 
donosi, że w nocy z 30 na 31 oblegający i oblężeńcy czę- 
ścićj niż zwykle strzelali. Czoło okopów ziemnych tw ier­
dzy nic nie miało ucierpieć. Jeden statek kanonjerski 
strzelał przez kilka godzin, bez skutku, przeciw warowni 
św. Trójcy; lecz gdy mu działobitnia Transylvania odpo­
wiedziała, cofnął się. Dwie niewiasty miały od bomb zgi­
nąć. Depesza kończy, że czekają straszliwych dni w Gae­
cie. Wczoraj donieśliśmy wiadomość rzymską o bitwie 
między wojskami piemonckiemi i neapolitańskiemi; dziś 
wieczorem nadeszła wiadomość piemoncka. Jen . Sonnae 
uderzył, d. 28, na nieprzyjaciela okopanego w Banco.

piemonckie zmusiło przeoiwników do złożenia

PAN JA N (patrzy na nią). 
Znowu z wizytami?

SALUNIA.
A naturalnie. To są obowiązki.
Trzeba być u tych, które u mnie były.
Każdy pracować m usi, choć bogaty.

■ PAN JAN.
To taka praca, jak  gdy dzieci piasek 
Z jednej miseczki w drugą przesypują.

SALUNIA.
Trudno dziś widzę z tobą się dogadać.

(Mizdrząc się).
Czy mi tak dobrze i do twarzy?

PAN JAN.
Slicznaś

Dziś, jak  i zawsze.
SALUNIA.

Dajże mi pieniędzy. 
Bo tu  mam mało; a chcę w twoich oczach 
Jeszcze piękniejszą wydać się, niż jestem , 
Abyś porzucił niedorzeczne fochy 
I czuł to szczęście, jak ie  ci los zdarzył.,

PAN JAN 
(wydobywa pulares i daje paczkę). 

Dałem ci wczoraj.
SALUNIA.

I dasz ju tro  jeszcze. 
PAN JAN.

Dam, lecz s ą d ^ e m , ze masz wszystko. 
SALUNIA.

Gdzie tam ! 
Potrzeby kobiót, co na swiecie ż y ją ,
Są coraz inne, i jak  moda zmienne.
A moda je s t jak  księżyc, co dziś ciemny, 
Jutro  połyska, jak  sierp, potem szerszy,

Jak nóż kuchenny, potem nadkrojony,
Jak bułka chleba, z której kromkę zetniesz, 
Potem , jak  dukat, jasny i okrągły;
I zuów się ścina, zmniejsza i  ciem nieje.
Dziś mi potrzebne dwie paradne suknie,
Aby utrzymać honor twój i domu.

PAN JAN (patrząc na nią).
A to jak?

SALUNIA.
Księżna Kalixtowa, co już 

Tyle ma sukien, ile dni je s t w roku,
Kupiła wczoraj jeszcze dwie kosztowne,
I w nich wystąpi na swym balu. Otoż,
Jeżeli ona ma kosztowne, czemuż 
Ja , choć nię księżna, dla honoru twego,
Nlemam mieć także dwóch, i kosztowniejszych,
I w nich na balu mym w ystąp ić!

PAN JAN.
Jakto,

Znowu bal dajesz?
SALUNIA.

Dla honoru domu. 
j Księżna go daje, i ja  d ,m, lecz taki,

0  jakim  jej się naw et nie przyśniło,
Na przyszły w torek, mój najm ilszy J a s iu !
Każ przygotować oświetlenie sali;
Illum inacją różnokolorową 
Każ ubrać cały ogród; wybierz wina 
Drogie i smaczne. W tćm ci pan Heliodor 
Pomoże chętnie, jak  i w tćm , byś o kim 
Z mężczyzn w biletach swoich nie zapomniał.
A ja  się zajmę przysmakam i, kuchnią,
Nakryciem , słowem wszystkiem, czego tylko 
Wymagać będzie honor twój i domu.
Wszak czujesz, prawda, że to je s t koniecznie !
W ięc do widzenia. (Całuje go).

Wojiko
broni.

Dnia 2  lutego. Wczoraj odbyła się, w Manchester, 
konferencja dla roztrząśmerua stanu handlowego i skarbo­
wego w Indjach. DelegoWani z Bradfortj Soheffields, 
Glasgow tudzież innych ogniak rękodsielnych i handlo­
wych, a niemnićj wielu członków parlamentu przybyło na 
to zebranie. Stanowcze uchwały zapad{y. świadczą one, 
jakim duchem ofiary i dzielności oddycha kuDiectwo an­
gielskie, kiedy idzie o pokonanie trudnoiei, lub uprzedze­
nie niebezpieczeństw.

Dzienniki niemieckie przyniosły dsiś wiadomość o u- 
chwale komitatu Somegskiego, mnićj od innych nieprzy- 
jaźnćj. Mówią w nićj wprawdzie o powrocie wychodźców, 
ale pod warunkiem, i i  powinni odtąd zostać wiernymi 
poddanymi króla prawnie ukoronowanego. Uchwała^ nie 
wzbrania ani przeszkadza poborowi podatków; ile na dziś, 
komitat nie wymaga zmiany sądownictw; nakoniec pod 
żadnym względem nieehce, przez niewczesny opor, wy­
woływać użycia siły zbrojnćj. Z drugićj strony miasto 
Peszt, najważniejsze w Węgrzech, uchwaliło adres do 
cesarza. Z depeszy nie można zrozumieć treści adresu, 
który, po bardao żwawych zarzutach, iż nie jest dość 
energiczny, jednomyślnie bez zmian przyjęto.

Rozporaądzenie przymusowego przyjmowania assygnat 
austryjackich, w Wenecji, sprawiło skutek, którego ocze­
kiwać należało. Ceny wszystkiego tak nagle podskoczy­
ły, że żołnierze dokupić się niezbędnych przedmiotów nie 
mogą. Jen. Benedek zapytał w W iedniu, co ma w tym 
razie począć.

Otrzymano dziś Jedną tylko depeszę o Gaecie, dono­
szącą, że ks. Carignan udał się do Mola di Gaeta, gdzie 
mają odbyć się rokowania o poddanie twierdzy. Przeciw­
nie, listy utrzymują, że w obozie piemonckim toczą się 
narady nad skuteczniejszem popieraniem oblężenia i że 
zażądano w tćj wierze instrukcji z Turynu.

W ojna domowa w Abruzzach wyroaziła się w okru­
cieństwa, jeśli wierzyć wiadomościom rzymskim. Mówią 
o straszliwych obustronnych odwetach. Dymią się wsi 
popalone; oficerów piemonckich rąbią na kawałki.

Wiadomo, te  prezydent meksykański,Miramon, został 
na głowę pobity przez wojsko liberalne, pod dowództwem 
jen. Ortega i to  uciekł z Meksyku, dokąd zwycięicy we­
szli. Ministrowie francuzki i hiszpański, z obawy niebez­
pieczeństw, mogących wybuchnąć w stolicy, zostawionćj 
sobie samćj, be* rządu i policji, postanowili uzbroić swo­
ich współziomków, dla czuwania nad utrzymaniem po­
rządku. Od d. 24 grudnia 800 Francuzów i Hiszpanów 
poddali się rozkazom dwóch ministrów. Dzięki ich prze­
zorności, część Meksyku, zamieszkana przez kupców cu- 
dzosiemskich, zachowaną została od wszelkićj szkody. 
N a nieszczęście inaczćj działo się w innych dzielnicach 
miasta, gdzie wielkie nadużycia zaszły. W szakże nie 
można bez trwogi patrzeć na obecność w mieście 2000 
żołnierzy, pod dowództwem Carbalaza i Cuellasa, zaciąg­
niętych, po większćj csęści między mętami społeczeństwa. 
Jen . Ortega ogłosił proklamację bardzo umiarkowaną, do­
brze przyjętą przez wszystkie stronnictwa. Miramon tuła 
się, niewiadomo co się z nim stało. Czekano z dnia na 
dzień przyjazdu do Meksyku prezydenta Juaresa.

Dnia 3 lutego. Trudno wybadać prawdę między sprze- 
cznemi wiadomościami dochodzącemi z Rzymu, lub T u­
rynu, z powodu utarczek, jakie w rozmaitych miejscach 
zaszły, między wojskami piemonckiemi a żołnierzami 
rzymskimi i neapolitańskimi. M ała utarczka w prowincji 
Rieti, zajętćj przez wojsko piemonckie jest jedną z naj­
trudniejszych do wyrozumienia, nic co do skutków, ale 
co do przyczyn, które walkę spowodowały. Dziennik 
Rzymski ogłosił raport komendanta żuawów papieskich, 
który stara się dowieść, że go Piemontczycy zaczepili, 
władze piemonckie zaprzeczają zaczepce i domagają się 
powrotu jeńców i aż do ich oddania trzymają jak  zakła-^ 
dników biskupa z Peggio i kilku księży.

Oblężenie Gaety nie ustaje; depesza z tego miasta, 
z d. 1 lutego, mówi, że ogień oblegających od lądu jest 
dosyć silny i że twierdza słabo odpowiada. Strzały pie­
monckie ssczególnićj są wymierzone przeciw miastu. R e­
ktor seminarjum śm iertelnie został rażony; proboszcz k a­
tedralny i jeden zakonnik ponieśli ciężkie rany; klasztor 
Alkantaristów prawie zburzony. F lota wysłała tylko je ­
den statek kanonjerski, który kilka godzin strzelał bez 
sprawienia szkody.

Dziś ma odbyć się w całych W łossech powtórne gło­
sowanie między kandydatami potrzebnćj większości pod­
czas wyborów d. 27 stycznia. Jeszcze niewiadomo kto 
został wybrany w 150 obwodach; wszyscy jednak zgodnie 
twierdzą, źe zwolennicy pokoju utrzymają się przy wię- 
kssości, a nawet że ich liczba urośnie. W edług obliczeń 
dzienników piemonckich, oppozycja we Włoszech północ-

A d ieu ! Jasiu  luby !
Kochać cię będę. (a. s.) póki będziesz ś lep y !

(Wychodzi na lewo).

PAN JAN (sam— siada). 
Otoż masz, nowy k łopo t! —  a odmówić? 
Jeszczem jej dotąd w niczem nie odmówił;
A nie podobna zacząć właśnie teraz,
Gdy sobie w biła w głowę, że tu  idzie
0  honor domu.—  A ! zapewne, można 
Pokazać panom, że nie oni tylko 
Święci, i nie tak  to je s t wielka sztuka 
Lepić te garnki, gdy kto m a pieniądze.
A pójdzie sporo ! —  Jest też jeszcze dosyć.
A zwłaszcza, gdy z budżetu się odetnie 
Ze trzy tysiące z tych, co na jałm użny,
1 z dziesięć takich, którem  m iał dla sztuki. 
Zaproszę za to kilku literatów ,
Kilku artystów ; niech podjedzą sobie 
I  po tańcują—  będą mieli dosyć.
W szystko to jeszcze fraszka. Lecz fatyga,
Lecz k rę ta n in a ! —  Trzeba jeździć, sp raszać, 
Niedospać nocy, i mieć potem pełne 
Uszy tćj polki, co z mazurem  razem 
Ze dwa dni w głowie grać mi nic przestanie.

(Wstaje)-
Ale cóż ro b ić ! tru d n o ! bardzo trudno.
Saluni chce s ię —  p r o s i ' '  jeszcze prosi.
A uważałem , że pod miękką w ełną 
Tego baranka tai się koziołek.
S trach budzić djabła, kiedy śpi.

(Nakrywa głowę).
Tym czasem 

Przejdę się trochę, póki chwilka wolna.
(Wchodzi Leonard z obrazem).

Masz tohie! znowu ktoś.
(D alszy cug/ nastąp*).
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nych i irodkowych ledwie piątą część ogółu złoży, w po­
łudniowych, część trzecią.

Depesza prywatna z Turynu zapewnia, że hr. Brassier 
de Saint-Simon ma dziś doręczyć królowi Wiktorowi- 
Emmanuelowi listy wierzytelne, potwierdzające w urzę­
dzie pełnomocnego ministra pruskiego w Turynie. Do­
noszą też, że jen. La Marmora, po odbyciu ważnego po­
selstwa w Berlinie, prędko tu  wróci.

Sejm frankfurtski niebawem wyrzeknie o środkach 
wykonawczych przeciw Danji. Według listu z Frankfur­
tu, umocowani wszystkich dworów niemieckich otrzymali 
już, w tćj mierze, należyte instrukcje i najpodobnićj we 
czwartek, 7 lutego, sejm zawyrokuje. W ątpić nie można, 
że raport kommissji będzie przyietv ogromną większo' 
ścią.

S e n a t .
Posiedzenie senatu otworzyło się d. 29 stycznia, pod 

prezydencją p. Troplong. Po załatwieniu zwyczajnych 
czynności p. Troplong, jako sprawozdawca kommiśsji, 
wyznaczonćj do roztrząśnienia uchwały senatu, odczytał 
obszerny, nadzwyczaj wymówny wywód myśli i uwag, 
które skłoniły kommissję do zmiany projektu, przez rząd 
wniesionego. Rzeczone zmiany ściągają się głównie do 
trybu ogłaszania przez dzienniki posiedzeń senatu; mini 
s.rowie przedstawiający rząd, przy rozprawach izby se­
natorskiej, uznając słuszność uwag kommissji, na wpro 
wadzone zmiany przyzwolili; uchwała przeto senatu, we­
dług nowój redakcji, brzmi jak  następuje:

Art. 42 konstytucji ulega poniższćj odmianie: „Roz­
prawy posiedzeń senatu i ciała prawodawczego powtórzo­
ne przez stenografję, są w zupełności umieszczane, wnet 
nazajutrz w dzienniku urzędowym. Nadto, sprawozdania 
z tych posiedzeń, ułożone przez sekretarzów-redaktorów, 
znajdujących się pod powagą prezydentów każdego z dwóch 
zgromadzeń, wolne są, co wieczór, do użycia wszystkim 
dziennikom. Sprawozdania z posiedzeń senatu, lub ciała 
prawodawczego, czynione przez dzienniki, lub wszelki in­
ny rodzaj publikacji, zawierać się będą w powtórzeniu 
rozpraw, umieszczonych w zupełności w dzienniku urzę­
dowym, albo sprawozdania ułożonego pod powagą prezy­
denta, zgodnie z poprzedzającym paragrafem. Niemniej 
wszakże, jeśliby wiele projektów lub próśb roztrząsano na 
jednem  posiedzeniu, wolno będzie powtarzać tylko rozpra­
wy ściągające się do jednego z tych projektów, lub do je- 
dnćj z tych próśb, tak przecież aby dyskussja, w żadnym 
razie, nie była obcinaną.

„ Senat, na żądanie 5 członków, może postanowić, że 
obradować będzie jak komitet tajny.

„Art. 13 uchwały senatu 25 grudnia 1852, uchy­
la się."

Posiedzenie ukończono o godzinie pół do piątój.
Na następnem posiedzeniu, d. 31 stycznia, w rozpra­

wach nad projektem uchwały senatu, podanym przez 
kommissję, toczyły się spory, w których 17 senatorów głos 
zabierało. W  ich liczbie dali się słyszeć p. p. Dupin, 
Barthe, Michał Chevalier, L a Rochejacquelein; z ławy zaś 
ministrów, w obronie wystąpił p. Baroche. Senat odesłał 
na dzień jutrzejszy dalszy ciąg rozpraw. Posiedzenie 
skończyło się o pół do szóstej.

Na posiedzeniu 1 lutego, mówili między innymi p. p 
hrabia Segur - d ’Aguesseau, hr. Casabianca i minister 
B illault. Projekt przyjęty większością 122 kul białych, 
przeciw 2 kulom błękitnym, z małemi odmianami, a mia­
nowicie: „ W  razie jeśliby rozprawy ciągnęły się przez 
kilka posiedzeń, ogłaszanie powinno mieć miejsce aś do gło 
sowania i włącznie z ternie g ł o s o w a n i e m Tudzież pod 
sam koniec dodano wyrazy: „ W  tern co się sprzeciwia 
obecnej uchwale senatu. “

Hrabia Persigny, minister spraw wewnętrznych, prze­
słał dyrektorowi jeneralnem u prassy *i księgarstwa na­
stępne pismo:

„Panie Radco stanu,
„Znalazłem w czasopiśmie tygodniowem, Goniec N ie­

dzielny, artykuł zelżywy dla naszych instytucij. Aż do 
dziś dnia przekonanym będąc, że wolność roztrząsania 
czynności rządowych równie jest pożyteczną dla rządu 
jak dla powszechności i umocniony w ten  przekonaniu, 
przez zachowanie się prassy w ciągu dwóch miesięcy, nie 
przestawałem, jak  to panu wiadomo, zgodnie z zasadami, 
wyłożonemi w moim okolniku, 7 grudnia, usuwać przeszko 
dy, które w wykonaniu mogłyby zmierzać do ścieśnienia 
tćj swobody. Ale byłbym winnym w obec państwa, gdy­
bym choć na chwilę cierpiał nie tylko roztrząsanie zasady 
rządu, ale nawet jego zniewagę. Proszę więc natychmiast 
wygotować wyrok ostrzeżenia przeciw pomienionemu ty ­
godnikowi. Dowiaduję się nadto, że pisarz tego artykułu, 
p. Gregory Ganesco, nie jest francuzem. Dziwię się, że 
cudzoziemiec pozwala sobie urągać się z naszych insty­
tucji; upoważniłem więc p. Prefekta policji, aby go kazał 
wyświecić z Francji, stosując art. 7. prawa 11 grudnia 
1849 roku.

„Paryż 39 stycznia.
„F. de Persigny.*

Hrabia Persigny wszedł z raportem  do cesarza, w któ 
rym przełożywssy niedogodności pałacu Merlin, na ulicy 
Grennelle, pomieszczenia w nim ministerstwa spraw we 
wnętrznych, tudzież z uwagi, że przebudowanie tego 
gmachu miało kosztować 3 miljony fr., uprasza aby mu 
wolno było przenieść wszystkie biura ministerstwa do 
Hotelu na placu B eauvau, stosownie do wynurzonój, 
w tym względzie, myśli oesarskićj. Raport został po­
twierdzony.

Wyszedł tu  następny dekret cesarski:
„Napoleon,
„Z Bożej łaski i woli narodowćj, cesarz Francuzów, 

wszem wobec dziś i w przyszłości pozdrowienie:
„N a przedstawienie naszego ministra oświecenia i wy­

znań, postanowiliśmy i postanawiamy co następuje: Art.
1 ksiądz Baudry, professor teplogji dogmatycznej, w se- 
minarjum św. Sulpicjusza, w Paryżu, mianowany je s t na 
biskupstwo w Perigueux, wakujące przez śmierć najprze- 
wielebniejszego Jerzego Massonais. Art. -2-gi Nasz mi­
nister oświecenia i wyznań upoważniony jest do wykona­
nia niniejszego dekretu.

„Działo się w pałacu tuillerijskim  30 stycznia 1861.
„Napoleon."

„Przez cesarza,
M inister oświecenia i wyznań,

Rouland. “
D. 3  lutego. Cesarz przyjmował dziś barona Adels- 

ward, posła nadzwyczajnego i pełnomocnego ministra n. k. 
Szwecji i Norwegu oraz majora Biomstierna, szambelana 
zmarłćj królowćj m atki, upoważnionego przez króla Szwecji 
i Norwegji do złożenia własnoręcznego listu cesarzowi,
tudzież listów cesarzowej. Gesarz tegoż samego dnia
przyjmował jenerał-adjutanta Hassan-Ali-K hana, posła 
•nadzwyczajnego i pełnomocnego m in is tra  n . S zac h a  per­
skiego, przy cesarzu, tudzież Ksssim-Khana, posła nad­
zwyczajnego i pełnomocnego ministra, przy dworze ros- 
syjskim.

\  u g 1 j a. *
Londyn, S I stycznia. Wiadomości, mające wkrótce

nadejść z Ameryki oczekiwane są z niewymowną trwogą. 
Jeżeli, jak  nadzieja jeszcze zupełnie nie znikła, zajdzie po­
lepszenie w wymianie, można oczekiwać nie tylko, że zło­
to przestanie wychodzić do Ameryki, ale znowu do Anglji

Z drugiej strony, donoszą o wielkich usi- f stosowanie konstytucyjnych zasad zamyka okres rewo- ; go ludów, nie może przyzwolić i nie przyzwoli aby 
zu stamtąd bawełny na targi angielskie, j lucji. Racz przeto, n. p., wysłuchać nowych błagań i w ró -; uzdana swawola wzięła ' miejsce wolności prawnćj i

wracać pocznie, 
łowaniach przewozu 
wówczas złoto pozostałoby w Ameryce.

W ysłana depesza przez konsula z Gallipoli do lordów 
kierujących handlem, donosi, że cotygodniowe pływanie 
parostatków, pod flagą angielską, otwarte zostało między 
Stambułem i wyspą Tenedos; rzeczone parostatki zatrzy­
mują się w Rodosto, Gallipoli i przy wsiach leżących na 
brzegu Dardanellow, wracając tąż drogą do Konstantyno­
pola. Cala ta  podróż odbywa się w ciągu jednego tygodnia 
Niezależnie od ułatwień dla handlu miescowego, przyczy­
nia się do powiększenia wywozu płodów rumelijskich do 
Anglji.

cić nam co najprędzćj organizację 
w zasadach manifestu 1849 r .“

A u s t r j a.
Peszt, 2 3  stycznia. W ielu sądzi, że Węgry ogarnęła 

już rewolucja i nie przewidują innego końca, prócz bez­
warunkowej uległości, albo zbrojnego powstania. Lecz 
żadna z tych ostateczności nie nastąpi. W ęgrzy nie pod­
dadzą się nigdy manifestowi, ale też nie są szaleni, aby 
brnąć w spiski. Cóż więc poczną? To co zawsze czynili, 
odeszlą do archiwum manifest cesarski, jako pismo nie 
mogące obowiązywać. Węgry są krajem najsilniej legal­
nym. Częścićj zapytują quid legis quam quid consilii? 
(co prawo każe, niż co okoliczności radzą). Manifest nie 
przytacza żadnego prawa; owoż, manifest, choćby podpi­
sany przez ministra odpowiedzialnego i króla uroczyście 
koronowanego, miał moc obowiązującą, powinien wymienić 
prawo, na którśm  się opiera. Manifest przytacza powo­
dy gniewu i oburzenia rządowego, dobrodusznie wyzna 
jąc, że ten  .stan wywołały komitaty, trzymając się drogi 
prawćj i konstytucyjnej; ale pod tą powłoką prawa są sło­
wa manifestu, ukrywa się rewolucja. Czyż nie możnaby 
tych słów obrócić i powiedzieć, że absolutyzm i reakcja, 
pod pozorem utrzymania porządku społecznego, mówią 
o pokoju, układach i pojednaniu, wówczas kiedy na miejsce 
prawności i konstytucji, wprowadza się dowolność i prze­
moc.

Próżno byłoby wyliczać bijące w oczy sprzeczności 
manifestu, właściwićj będzie wskazać drogę, którą hrab­
stwa pójdą. Każde naprzód zapyta: gdzie jest prawo na­
rzucające zgwałcenie prawa. Gdzie jest sąd konstytucyj­
ny, który potępił wychodźców. Wyborcy winni słuchać tył 
ko głosu sumienia, sędziowie obowiązani spełniać prawa, 
nie zaś patenta obećj władzy. Wybór wychodźców 
zostanie utrzymany, prawa węgierskie zastosowane 
podatki zaś będą, jak" i dawnićj, odmawiane. N a rząd 
przeto przyjdzie kolćj doraźnego działania, jak mówi 
manifest. Rozkaże żołnierzom pozabierać wywody słó 
wne; komitat zaprotestuje i tę żałobę swoją przeszłe 
wszystkim władzom. Siła zbęojna zamknie, może, iz­
bę komitatową i uwięzi urzędników, przywróconych 
do obowiązków głosem powszechnym; ale komitat 
nie przestanie, dla braku urzędników, sprawować swo­
jego miejscowego zarządu. Komitat schwytanym być 
nie może; znajduje się on wszędzie, jak daleko sięgają je ­
go granice. Każdy kościoł, każdy dom, każda szopa, ka 
żdy rynek służyć może za konstytucyjny i municypalny 
przybytek, byleby zgromadzenie było jawne. Komitat 
naznaczy, na miejsce urzędników wtrąconych do więzie­
nia, innych, zaprotestuje przeciw nadużyciu władzy rzą­
dowej i przeszłe sejmowi skargi, oraz prośby pozwania 
przed sąd i tych co manifest podpisali, i tych co ręce 
przyłożyli do jego wykonania.

Gdyby miano do czynienia tylko z jednym komitatem, 
siła wojskowa łatwo by tem u zaradziła, ale wszystkie ko­
mitaty podobnież postąpią, bo wszystkie przejęte są je ­
dnostajną niezachwianą miłością dla legalności. A więc 
Węgry nie usłuchają, bo zwykły słuchać tylko prawa nic 
wyższego nie znając nad prawo.

Czytając to, nie jeden z czytelników pomyśli, że jeśli 
można, z taką pewnością, przewidzieć postępowanie ko­
mitatów, rzecz więc była oddawna już umówiona i przy­
gotowana. Bynajmnićj. Nie należy zapominać, że W ę­
gry już 10 wieków żyją konstytucyjnem życiem; dzieje 
z góry wytknęły im drogę postępowania. Węgry nie chcą 
nie legalnych przykładów, aby z czasem nieprawność nie 
zamieniła się w prawność.

W łatach 1822 i 1823 r. reakcja owładnęła całą E u­
ropą; konstytucje były zapoznane, poobalane; Franciszek 
I, ocalony przez Węgry w wojnie z Napoleonem I, sądził, 
że nadszedł czas pozbycia się węgierskićj konstytucji, 
a mianowicie sejmu. Jednał sobie urzędników komitato 
wych i odwołał się do komitatów, dla otrzymania więk­
szych podatków; ale hrabstwa, opierając się na prawie 
zakazującem opłaty podatków , nieuchwalonyeh przez 
sejm, wyjąwszy podatków wyznaczonych na opędzenie 
miejscowych potrzeb komitatowych, jako niezależnćj mu- 
nicypalności,— nie chciały być posłusznemi. Rząd przy­
słał kommissarzów królewskich, wspartych przez wojsko 
austryjackie. Zgromadzenia komitatowe rozwiązane, ści­
gane, nie przestawały zbierać się i zakazywać wszelkiej 
pomocy kommissarzom królewskim. N a miejsce urzędni­
ków uwięzionych, mianowały zastępców. Skończyło się 
na tćm, że król cofnął swój rozkaz i prsyrsekł usunąć 
złych swoich doradźców, oraz odwołać byłych kommis­
sarzów.

. Izba kupiecka arcyksięstwa austryjackiego, w Linz, 
przesłała prośbę cesarzowi z powodu żądania ministra 
skarbu wskazania środków do dźwigni enia kredytu publi­
cznego. Przypomniawszy pełną rezygnacji cierpliwość 
i niezmierne ofiary na rzecz jednolitój monarchji, tudzież 
zawody, któremi dawniejszy zarząd odpłacił jćj prawowi­
te nadzieje, izba tak kończy:

„Prez 12 lat lud austryjacki, z poświęceniem oddawał 
krew i majątek, chociaż serce wielu patryotów oblewało 
się krwią, przy zwątpieniu, aby ówczesny zarząd mógł 
utrwalić cesarstwo, urządzić skarbowość, pokrzepić uf­
ność i stawić czoło zewnętrznym burzom. Dziś nadszedł 
czas, w którym owoce tego systematu dla wszystkich są 
widome. Ogłoszono szereg praw politycznych organicz­
nych i prawideł skarbowych, które pochłonęły majątek 
narodowy. Wyższa Austrja nadewszystko musiała pono­
sić najdotkliwsze ciężary. W. c. m. uznałeś w mądrości 
swśj, że ten systemat wtrąci nas w przepaść. W ezwałeś 
nas, przez dyplomat 20 października, do swobodnego i 
szczerego wynurzenia naszych myśli o istniejącym sta­
nie rzeczy.

Ufność zagrzewająca patryotów Wyższćj Austrji, gdy 
witali manifest 4 marca 1849 r., jeszcze i dziś żyje we 
wszystkich sercach. Nadania i rękojmie praw i ustano­
wień politycznych, które miały być zaprowadzone w 1849, 
będą mogły i dziś jeszcze wskrzesić siły narodowe, nigdy 
nie umierające i zawsze twórcze; potrafią one zabliźnić 
rany ostatnich lat dwunastu.

„Racz więc, n. p., rzeczywiście i skutecznie wprowa­
dzić w życie prawa i ustanowienia, przyrzeczone nam 
w 1849 r. Prace przeszłćj rady państwa nader opóźnią 
się z zaradzeniem naglącemu położeniu naszćj skarbowości; 
lecz manifest 1849 może dostarczyć nierównie prędszego 
lekarstw a i obudzić zapał narodowy. Podstawa konsty­
tucyjna jedynie dozwolić może lepszego urządzenia skar­
bowości i ochronić kredyt publiczny od nieustającćj 
chwiejności. *

„W. k. m. sprawiedliwie wyrzekłeś, że nie następ­
stwa swobody, ale jćj nadużycia są opłakanemi i że za-

wy-
. prawnój i aby

polityczną, oznaczoną : pokój powszechny, porządek, bezpieczeństwo, nietykal-
i ność dóbr i osób, były na nowo narażone. A lubo te ,opła- 

lzba kupiecka w Ołomuńcu, stolicy Morawji, w odpo- j kane zawody nie mogą sprowadzić n. pana z koustvLucy:-
wiedzi co do środków dźwignienia kredytu następnie uza- [nćj drogi, po której nieodzownie postanowił postępować 
sadnia swoje zdanie: . . j dla dobra swych ludów i dla wskrzeszenia prawnych in-

„Nie możemy dać innej odpow iedzi nad poniższą: j stytucij Węgierskich, ujrzałby się jednak zmuszonym dać
Niech rsąpd dołoży wszelkich usiło wań do zasłużenia na j,pierwszeństwo obowiązkom swoim względem innych swych 
ufność, to niezbędne ogniwo wszelkiej politycznćj społe- j  ludów, przed najżywszćm pragnieniem rychłego zebrania 
csności. Ta ufność była zachwianą: przez wyzucie z war- koronacyjnego sejm u,który z naj większym żalem musiałby 
tości obligacij rządowych z r. 1811; przez rozdział pań- odłożyć do nieokreślonego czasu. N ikt nie mógł dowo- 
stwa przed r. 1848, na W ęgry konstytucyjne i prowincje dnićj odemnie przekonać się o ile wola n. pana jes t szcze- 
słowiańsko - niemieckie, poddane rządowi absolutnemu, rą i nieodzowną, nie zbaczać z drogi prawności i spełnić 
zmuszone do przyjęcia i płacenia długów, od których kró- prawowite życzenia narodu, gdyż położenie moje nastrę-
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tucji; przez bezskuteczne usiłowanie, w 1854, umorzenia 
papierów rządowych, zaciągnieniem pożyczki narodowćj 
611 miljonów; przes upartą i tradycyjną oppozyeję du­
chowi społecznego postępu; przez uchylenie wszelkićj 
jawności i kontroli; przez samowolny i odpowiedzialny 
zarząd skarbu; przez półśrodki i nowe wymysły, oparte 
na teorji; przez ponawiane zastosowania bezskutecznych 
tymczasowych lekarstw ; przez wahanie się i brak ufno­
ści, nie dozwalających rządowi przedsięwzięcia stanow ­
czych środków.

„Ale co stało się domiarem złego, to właśnie świeże 
postanowienia, które jednym pociągiem zniweczyły jed ­
ność państwa, spojonego nakładem tylu skarbów i krwi; 
i jak zmarnowano tyle lat, w ciągu których można jesz­
cze było, przez liberalne ustępstwa, utworzyć państwo 
potężne, jednolite, zadowolone i godne ufności, wszyst 
ko złamano za radą stronnictwa rozprawiającego o dzie 
jowo-politycznych indywidualnościach; rozjątrzono naro 
dowości jedne przeciw drugim, zatarto ostatnie ślady uf­
ności w kraju i aa granicą, a to wszystko dla zapewnie 
nia owemu stionnictw u wyzwolonego stanowiska, o które 
się dobijało. Jedną tylko radę dać możemy, radę przez 
wszystkich podzielaną, a mianowicie, aby nadać ogóiną 
konstytucję wszystkim ludom A ustrji, ze wszystkiemi 
stanowczemi praynależytościami [ rawodawczemi, kontro 
li, odpowiedzialności ministrów, powszechnćj jawności, 
szczególnićj w zarządzie skarbu

Izba handlowa Egerska, w Czechach, wskazuje, jako 
jedyny środek, odzyskania powszechnćj ufności, bezpo­
średnie nadanie ogólnćj konstytucji cesarstwu, z odpowie 
dzialńością ministrów, z jawnym i ustnym przewodem są 
dowym, z zaprowadzeniem przysięgłych, z wolnością dru 
ku, z swobodą sumienia i wyznań, tudzież z przejrzeniem 
konkordatów, przeciwnych tćj swobodzie, z nakazaniem 
przysięgi wojsku, urzędnikom i duchowieństwu na kon 
stytucję, nakoniec niezwłóczne zwołanie sejmu cesar 
stwa, na zasadzie prawa wyborczego karty konstytucyj 
nćj 4 marca 1849 roku.

Wschodnio-Niemiecka Poczta donosi o krążącój od 
wczoraj wieści, iż ze względu na ogólne położenie pań 
stwa postanowiono' zwołać reprezentację cesarstwa, przer 
odbyciem sejmów prowincjonalnych. Reprezentacja ce­
sarstwa, mniejsza o to czy zwać się będzie radą państwa 
albo sejmem walnym, wyjść ma z wyborów bezpośred­
nich obwodowych, w ten sposób, aby narodowości mogły 
być wiernie przedstawiane. Tworząc obwody wyborcze 
dany będzie wzgląd na dwoistą podstawę ludności i po 
datków. Na 60,000 duss wybieranoby jednego deputowa 
nego, co złożyłoby liczbę deputowanych od 350 do 400 
osób. Rzeczona reprezentacja zwołaną by została w kwie 
tniu.

T e wieści najprawdopodobniej odbijają projekta nie 
doszłe jeszcze do dojrzałości. Ale co je s t niezawodna, to 
zwołanie reprezentacji, na zasadzie wyborów bezpośred 
nich, krajów słowiańskich i niemieckich.

Dziennik londyński, Ranna Poczta, w następnych sło 
wach ocenia obecne przesilenie i prawdopodobno rozwią­
zanie położenia Austrji:

„Pytanie austryjackie weźmie najprawdopodobniój je- 
dnę z dwóch postaci: albo pojednanie, z nieuchronnem 
następstwem przewagi wyływu węgierskiego w rządzie, 
i polityce austryjackićj (wiemy zaś ile W ęgry sprzyjają 
Anglji), alb > zerwanie, a wówczas Austrja z Salzburgiem, 
Tyrolem, a może i Szląskiem, obejmując tylko 3 do 
miljonów mieszkańców, spadłaby na stopień arcyksięstwa 
niemieckiego, chybaby udało się i jćj zatrzymać Czechy 
i Morawy, które wszakże wolałyby połączyć się z ligą, 
utworzoną przez W ęgry, z Galicji, Siedmiogrodzia i in 
nych krajów, zaludnionych przez plemiona słowiańskie, 
rumuńskie i magyarskie. Takie państwo liczyłoby oko­
ło 30 miljonów mieszkańców, bo możemy przyjąć za czyn 
dokonany, że wśród walki, jaką to rozerwanie pociągnie, 
W enecja wymknie się ze szponów dwugłowego orła.

„Owoż, w oboim przypadku, czy to odbudowania ce­
sarstwa austryjackiego, z zaniechaniem nazawsze marzeń 
o zwierzchniczem przewodniczeniu Niemcom, z W ęgra­
mi na czele nowego państwa, gdyż byłoby to już nowe 
państwo, alho w razie utworzenia nowego mocarstwa 
w południowo-wschodnićj części Europy, na zasadzie na­
rodowości, mogących zlać się i dać pierwiastki spójności, 
jes t najprawdopodobniój, że skoro bur.’.a ucichnie, ujrzy­
my rozległą, żyzną płaszczyznę dunajską otwartą dla na­
szego handlu w rozmiarach, o których nikomu się dotąd 
nie śniło. Nie potrzebujemy rozszerzać się nad zasobami 
kraju, skrupianego przez tę rzekę, w przebiegu 1800 mil 
ang. i przez jćj przy toki Drawę, Sawę, Cisę i Maros, od 
morza Czarnego aż do Czarnej puszczy, od gór karpackich, 
aż do Alpów juljańskich; również nic potrzebujemy mó­
wić o korzyściach, jakie handel osiągnąć może ze stosun­
ków kupieckich z krajami nadbrzeżnemi. Spławne rzeki 
są najdzielniejszym środkiem prowadzenia wewnętrznego 
handlu austryjackiego, Dunaj jest wielkim kupieckim go­
ścińcem cesarstwa. Ogólna długość żeglugi po rzekach 
austryjackich przechodzi 4300 mil, z których blisko p iło ­
wy znajduje się w granicach Siedmiogrodzia i Węgier.

Zazdrość austryjacka i kodeks fiskalno-śeieśniający, 
długo trzymały ząmkniętemi źródła pomyślności, złączo­
ne z tą  rzeką; ale systemat austryjacki jest dziś zachwia­
ny w samych podwalinach; w jakikolwiek więc sposób 
walka zakończy się, wolno rozsądnie spodziewać się, że 
swobodniejsza taryfa i rozleglejsze prawodawstwo handlo­
we pozwolą nam wysyłać, przez Dunaj do A u str ji, wyro­
by rękodzielne, których Austrja sama wyrabiać nie umie, 
a w które opatrzoną być nie może inaczej jak  przez otwar­
cie doliny dunajskićj."

Kanclerz węgierski, baron Vay, przesłał następne pi­
smo ks. kardynałowi-prymasowi Scilowskiemu.

„Wasza Eminencja wyrozumie reskrypt n. pana, któ­
rego załączam tu odpis. Pomieniony reskrypt obejmuje 
postanowienia, przepisane prawami w rzeczy porządku 
prawnego i konstytucyj nćj swobody, w tćm, co się śeiąga 
do przywłaszczeń i gwałtownych uchwał wielu komita­
tów, a które w pewnych miejscowościach preykr*ty zna­
miona anarchicznych objawów. Niemam zamiaru rozsze-

cza mi codzień sposobność coraz dokładniejszego wyrozu­
mienia tych wysokich przymiotów naszego monarchy, 
które kraj upoważniają do powzięcia najszczęśliwszej na­
dziei. Od wydania dyplomatu 20 października, biłem  
ciągle w możności oświecenia się w tym względzie. Całość 
królestwa została już w wielkićj części dokonaną, przez 
wcielenie Wojewodyny serbskićj, Banatu temeswarskiegu, 
trzech hrabstw Siedmiogrodzkich i obwodu Koevarskiego; 
czego jeszcze nie dostaje, spodziewam się x ufnością, bę­
dzie niebawem udzielone. Komitaty, te  puklerze naszćj 
konstytucji, są już urządzone i warunki naszego politycz­
nego życia już się ziściły. Urzędnicy narodowi zawiadu­
ją  krajem. Wymiar sprawiedliwości, we wszystkich jćj 
stopniach, w bardzo niewielu dniach będzie szczerse W ę­
gierskim. Nasz drogi język ojczysty wprowadzony lest 
do zarządu, do sądów i do zakładów naukowych; otwarcie 
nakoniec sejmu na podstawie praw, odpowiadających po­
wszechnemu życzeniu, już postanowione. Co jeszcze do 
srobienia pozostało, dla zupełnego wskrzeszenia praw na­
szych, nie da na siebie czekać, chyba przez czas bardso 
krótki, dla niezaprseczonych wymagań przeszłości i ko- 
niecsnych potrzeb chwili przejścia, co wszaksże nie będzie 
mogło być wprowadzonem, tylko przez prawodawstwo, chy­
ba nowe zawady temu przeszkodzą. W  ciągu tego krótkiego 
okresu przejścia, należy umieć czekać cierpliwie i oceniać 
ważność tego, co uczyniono. Każda droga, zbaczająca 
od tego celu, oddaliłaby i nas od ostatecznego rozwiąza­
nia zawiłości i opóźniłaby otwarcie sejmu, czego i n. pan 
i naród, równie gorąco pragną.

Z zupełnćm przeto zaufaniem, upraszam Waszą Em i­
nencję o zwołanie kongregacji dla objawienia przed nią 
królewskiego manifestu, tudzież o użycie całego wpływu, 
pochodzącego z patryotyzmu, który W. Eminencję odzna­
cza, aby ojcowskie zamiary n. pana zostały ocenione i aby 
jego rozkazy przyjęto z pełnćm uszanowania posłuszeń­
stwem i najściśłój wykonano. W ten sposób moje szcze­
re usiłowania, poświęcone dobru kraju i zadowoleniu na­
rodu, znajdą wsparcie i wszystkie ludy naszego królestwa 
ujrzą jutrzeńkę dnia gorąco wyglądanego, w którym wy­
brańcy narodu, zjednoczeni około tronu, będą mogli za­
gaić dzieło naszćj przyszłej i trwałćj pomyślności."

W iedeń 19 stycznia 1861 r.
podpisano: „óorow Vay.“

W  skutek powyższćj odezwy kanclerza, kardynał-pry- 
mas rozesłał następny okolnik do wszystkich komitatów 
Węgierskich.

»Mnie wielce szanowni spółobywatele!
»Przyczyniaó się do szczęścia ojczyzny bywało zawsze 

głównym celem moich usiłowań. Najżywszćm mojem 
pragnieniem, jest ujrzeć co najprędzćj, 'po  tylu dniach 
smutnych, wznowienie konstytucyjnego stanu. Bóg, któ­
ry odmienia czasy i epoki, który niweczy państwa i tworzy 
nowe, pobłogosławił przedsięwziętym i w najlepszych za- 
miarac. popieranym usiłowaniom. N. pan przeto' chcąc 
zastosować się do swoich dawnych zasad, przychylił się 
do gorących pragnień narodu i postanowił wrócić ojczy­
źnie jćj konstytucyjne urządzenie.

W  moc tych naj wyższych postanowień, komitaty urzą­
dzają się, oderwane części kraju wcielają się na nowo, ję­
zyk ojczysty wprowadzony do zarządu i naukowych zakła­
dów; dowiadujemy się też z radością, że zwołanie sejmu 
i koronacja królewska, niezawodnie będą miały m.eisce. 
Wszakze przenika mię głęboka boleść, dowiadując się, że 
rozwój zagajonych ulepszeń, nie wszędzie odbywa się z tą  
roztropnością i tym spokojem, jakie nakazują trudności 
nierozdzielne od podobnego przedsięwzięcia i jakie jedvnie 
zapewnić mogą szczęśliwe ich osiągnienie.

Najmilsi spółobywatele, gorące wasze przywiązanie do 
ojczyzny upewnia mię, iż pozwolicie jednem u z waszych 
braci, zbliżającemu się do grobu i zatrwożonemu o przy­
szłego kraju, przemówić do was kilku serdeesnemi słowa­
mi. Dzieło tak ogromne, jakiem jes t wskrzeszenie naszćj 
ojczyzny, wymaga rozległych przygotowań i dziś, więcćj 
niż kiedykolwiek, każdy krok skwapliwy, byłby niezawo­
dnym przedsłańcem anarchji, co na nieszczęście, zniewo- 
iło władzę do udzielenia nam swych przestróg. Jeżeli 

umieliśmy znieść wszystko z wytrwałością, jaka mężom 
irzystoi, jeżeli pałamy żądzą ujrzenia wyciągniętćj ku nam 
pokojodawczćj ręki naszego króla, widzimy ją  i czujemy 
w tćj chwili. A więc umiejmy być cierpliwymi jeszcze 
dłka miesięcy, aż dopóki sejm nie będzie mógł urządzić 

spraw naszych, nie w sposób niezgodny, ale stanowczy 
przy powszechnćm spółdziułaniu.

Nie zrażajmy serca najlepszego monarchy, zbliżające­
go się ku nam z rószczką oliwną w ręku, tchnącego haj- 
czystszemi zamiarami. Jeżeli kiedy ojczyzna nasza znaj­
dowała się w chwili ciężkiego przesilenia, to niezawodnie 
dzisiaj. Patryotyzm nasz byłby nader ciasnym, gdyby­
śmy cofnęli nasze wsparcie m aterjalne królowi i ojczyźnie, 
właśnie w obecnćj chwili i gdybyśmy przeszkadzali pobn. 
rowi podatków, tak niezbędnie potrzebnych, dla naszego 
własnego dobra. Spodziewam się, najmilsi spółobywa­
tele, że mię zrozumiecie, mię, którego położenie zniewala 
orzemawiać polubownie, na wzór moich poprzedników. 
Oby słowa moje natchnięte ufnością, były świadectwem  
mojego poważania i miłości braterskiej dla was i mojej 
nadziei w waszym patryotyzmie. Błogosław Boże króla 
' Ojczyznę!“

P r u s y .
Berlin, 1 lutego. Dzienniki umieściły tekst odpowiedzi 

crólewskićj na adres izby Panów. Podajemy ją  w wier- 
nein tłumaczeniu:

„Słowa w y r z e c z o n e  przy złożeniu adresu izby panów 
są drogie dla m e g o  serca, bo znajduję w nich z uczuciem 
szczęścia wyrażoną wierność i poświęcenie dla mnie, któ­
ry jestem teraz waszym królem. Treść adresu i obrady, 
odbyte z jego powodu, w  izbie panów, s ą  mi znajome ze

rzać się z tłumaczeniem rozporządzeń r e s k r y p t u ,  równie 
stanowczych, jak potrzebnych, tćm b a r d z i ć j .  iż uwalniają 
mię od tego chęci n. pana, szczere, czyste i wolne od 
w s z e l k i ć j  wstecznćj myśli.

Wszakże muszę zwrócić uwagę na R>, że n. pan z p0. 
wodu obowiązków ciężących n» nim względem innych je-
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sprawozdań posiedzeń. W ynurzenie głębokiej boleści 
'du śmierci ś. p. króla, równie jak  uczucia dla 
s4 W nim wyrażone zupełnie w taki sposób, jak ie­

go oczekiwałem po izbie panów. Przesyłam jćj moje dzię­
ki przez wasze pośrednictwo.

„Wyłożyłem zasady mojego rządu pr/,y objęciu rejen- 
oji. Czego pragnę, wypowiedziałem otwarcie i stanow­
czo. Nie chcę zrywać z przeszłością; ale chcę wszędzie, 
gdzie przeświadczenie moje wskaże, zaprowadzać ulep­
szenia w instytucjach naszego kraju, jak to czynił król 
mój ojciec, °  którym me można było pomyślić, że zapom­
niał podań pruskich, ale który w doświadczeniach pamię- 
tnćj epoki swego życia czerpał przekonanie, iż należało
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ulepszać instytucje krajowe i z tego *° przekonania uro­
dziła się konstytucja 1808. P o d o b n i  drogą postępow ał 
zm arły mój brat, k iedy, w s k u t e k  w ypadków swojej epo­
ki, przystąpił do n a j r a d y k a l n i e j  szych  reform. W ytknąłem
sobie m etę, do którćj pójść m ogę i n iezaw odnie trzym ać 
się jśj będę, bo każdy rząd ma w łaściw e sob ie zadanie.

„Z ufnością oczekuję od izby panów , że pójdzie za 
m ną w mój drodze. N ie  m ożem y taić przed sobą, że  po­
dobno zbliżamy się do trudnych okoliczności; w szystko  
w ięc na tćm  P °lega, aby kraj, przez sw ych  przedstaw icie­
li, był w jedności ze mną. T ego  pragnę, spodziewam  
się i oczekuję w  m ających się rozpocząć rozprawach. 
W  ten  sposób tylko, silni w ew nątrz, będziem y m ogli pa­
trzeć na przyszłość bez obawy i pom im o różniących się 
mniemań w ciągu rozpraw, będziem y m ogli, po ukończe­
niu prac w aszych, rozstać się jak przyjaciele"-

Projekt adresu izby poselskiój je s t  następnego brzm ie­
nia ?

„N ajjaśn iejszy, najpotężniejszy królu, najm iłościw szy  
królu i panie!

„P osłow ie ludu  pruskiego zbliżają się  do tw ojego ma­
jestatu  z pośw ięceniem  i wiernością; przychodzą prze­
pełn ien i bolesnym  sm utkiem  i z zaufaniem  w  przyszłość  
bogatem . W  królewskim  zmarłym panu, którego śm ierć 
w yciska łzy  w . k. m. jak  po stracie ukochanego brata, 
kraj stracił panującego; um ysł jego  królew ski tak wznio­
sły  i pobożny ubiegał się tylko o to  co b y ło  szlachetnem  
i  dobrem. L u d  pruski n igdy n ie zapom ni, z jaką w ierno­
ścią. ś. p. m onarcha oddawał się sw em u  ludow i i swym  
obowiązkom i dzieje zapiszą, że  F ryd eryk-W ilh elm  IV, 
położył trw ałą osnow ę konstytucyjnćj w oln ości w  Pru­
skie.

O czy nasze zwracają się z po-cieclią ku twojem u m a­
jestatow i. R ejencja w ypróbowuła prawdziwego syna pa­
nującego hohenzollerńskiego dom u; w zm ocniła ona Pru­
sy w ew n ą trz , podniosła ich  zn aczen ie w N iem czech, 
w Europie. Kraj dziękuje w . k. m., w sposób najszczer­
szy i najpełniejszy uszanow ania, za ten  rodzaj królewskiój 
działalności i raduje się z zapew nienia, że zasady rejen- 
cji, dośw iadczeniem  u św ięcone, będą też zasadam i króla.

„W iem y z w łasnego ośw iadczen ia  w. k. m ., że  n ie  
przestaniesz nigdy być orędownikiem  konstytucji i praw 
kraiowyeh i że wprowadzisz u lepszenia  i staranność tam  
gdzie istnieją rzeczy sam ow olne i sprzeczne z potrzebam i 
epoki. A  jak  pow italiśm y radośną przychylnością  ludzi, 
którym i w. k. m. tron o toczy łeś, tak równie ufam y, że  
rząd w. k. m. usiłow ać będzie coraz mocniśj utr walać j e ­
dność potrzebną adm inistracji, którćj p ierw szem  w ym a­
ganiem  być powinno w idzieć sw e rozkazy w ykonyw ane- 
mi przez ajentów, pośw ięcających  system atow i rządow e­
mu sw e zupełne i szczere w spółdziałanie. W . k. m. w  celu  
pom nożenia siły  i uczucia godności kraju, zw róciłeś sw ą  
szczególną uwagę na w yćw iczen ie i pow iększenie naszój 
siły  zbrojnćj. Z głębim y, Z najściślejszą sum iennością z ło ­
żone nam przełożenia w  tym  w zględzie . S zczęśliw i bę­
dziem y, przekonywaj ąo się, że now e rozporządzenia, za ­
prowadzone w wojsku, zgodne są z prawnemi podstaw a­
m i naszej wojskowej konstytucji i nabywając prześw iad­
czenia, że istn iejące zasoby wystarczają na pokrycie ro­
snących w ydatków  na wojsko, bez zbytecznego przecią­
żenia kraju.

„Pod w. k. m. spodziewam y się, że przedstaw ione nam  
projektu praw, w  rżeczy podatku ziem skiego, sprowadzą 
nakonlec rozwiązanie tego  przedm iotu, rów nie ważnego  
dla kor ny, jak dla kraju, aby odtąd w szyscy Prusacy, 
jak jednostajnie dźwigają ciężar służby wojskowej, tak ró­
w nież przyczyniali się jednostajnie do opatrywania po­
trzeb państwa.

„N adto m usimy gorąco pragnąć, aby nakoniec prawo­
dawstwo co do m ałżeństw , znalazło zadow alające roz­
w iązanie.

„Inne ważne prawa, których zapowiedziano nam w n ie­
sienie, będą w zięte przez nas pod dokładny rozbiór. Po- 
dwojenie prawodawczćj działalności je s t  n iezbędne dla do­
kończenia naszćj konstytucyjnćj budowy i dla słuszniej­
szego rozgraniczenia dziedzin spraw iedliw ości i zarządu. 
B ędziem y osobliw ie w dzięczni rządowi w. k. m. jeśli nie 
ustanie w sw ych usiłow aniach c coraz w iększą jednostaj- 
ność prawodawstwa ludu niem ieckiego.

„Postępowy rozwój handlu w yw rze najzbaw ienniejsze  
następstw a na pom yślność kraju. Z n iesien ie opłat od 
przewozu i Umiarkowanie poboru spławnego na R en ie , są 
ważnym  postępem  w  tym  kierunku. Pew ni jesteśm y, że  
rząd xv. k. m. n ie ustanie pracować w  tym  duchu i że  
m ianow icie, siln ie popierać będzie wolność rzecznćj że -

g l u g l '  . ,  ,  .„D ow iedzieliśm y się, ze szczególnem  zadow oleniem ,
że rząd królewski bliskim  jest  zagajenia rokowań h and lo­
w ych , z rządem  cesarsko - francużkim , dla określenia, 
przez traktaty, stosunków handlow ych między Z w iązkiem  
celnym  i Francją. T a wiadom ość nie tylko obudziła n a­
dzieję znacznego wzrostu handlu, ale też  otwiera szczę­
śliw ą perspektywę, że dwa w ielk ie narody znajdą, w roz- 
l e g l e j szych  rozmiarach , zręczn ość współubiegania się
o w ieniec prac pokoju.

„W . k. m ., osiągnąłeś w roku przeszłym  moznosc coraz
szczęśliw szego skojarzenia stosunków, z w ielkiem i m o­
carstwam i, przez osobiste ziazdy z ich  panujący ni i za ­
pew nienia w ten  sposób rękojmi europejskiego pokoju. 
Kraj, z uszanowaniem  dziękuje w . k. m. z a  te  sz lach etne  
usiłowania; dowiedział się nadewszystko, z w ielkiem  za­
dow oleniem , że w. k. m . ośw iadczyłeś, iż utrzym anie ca­
łośc i ziem i n iem ieckićj je s t  pierwszą powinnością jego  
niem ieckiej i europejskićj polityki.

„Pragnieny też  i my, aby rząd w. k. m. potrafił w y­
jednać przejrzenie wojskowćj konstytucji zw iązku, w spo­
sób odpowiadający bezpieczeństw u i potędze wspólnćj oj­
czyzny. A le, najm iłościw szy królu i panie, nagli nas 
potrzeba otwartego wynurzeniu naszego przekonania, a to 
że utw orzenie w łaściw szego rozkładu wojska, nie wystar­
czy do saspokojenia prawowitych życzeń ludu n iem ieckie­
go. Jednostajność dział&n'a i uczuć plem ion i Wszystkich 
rządów niem ieck ich , nawet wówczas gdyby otrzym ała rę­
kojmię trw ałości i silnego działania, dojdzie do celu; ty l­
ko w ów czas gdy będzie wyrazem norm alnych instytueij 
politycznych, odpowiadających pragnieniom  ludu n ie­
m ieckiego, osiągnie w iększą jednolitość rzeczonych p le­
mion; a wówczas niech Prusy otrzymają » anow isko na­
leżn e  im w edług dziejów i ich  położenia, moccf s tw a .
J e s t  to żądanie zasadzone n a  nierozdzielnćj pomys nosoi 
tak Prus, jak N iem iec.

„Głęboko żałujemy-, że w ierne, przychylne i utn'5ir 
w ane rady- w. k. rn. n ie m ogły usunąć sporu konstytucyj* 
nego w elektorstw ie hesskiem . Ufamy, że rząd w. k. » •  
potrafi, przez d zielne użycie w szystk ich  stosow nych środ­
ków , przywrócić konstytucyjne położenie kraju i oddać 
słuszne prawo plem ieniow i niem ieckiem u, wiernem u i o b ­
stającem u przy ustaw ach.

“P odzielam y żyw y żal w. k. m., że księstw a n iem iec­
k ie, połączone pod panowaniem  króla duńskiego, n ie do­
szły jeszcze do cieszenia się prawami konstytucyjnem i, 
prawidloxvemi i zgodnem i z istn iejącem i umowami; bo i 
my uznajem y, że  jest narodowym obowiązkiem  dla Prus i 
jćj niem ieckich sprzym ierzeńców, otrzym ać w tym  przed­
m iocie przyzwoite rozwiązanie. C hcem y w ytrw ać w prze­
konaniu* że je ż e li “pełn ien ie zw iązkow e ma m ieć m iejsce
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co do H olsztynu, prawa N iem iec, co do Szlezw igu , zosta­
ną także zastrzeżone. , . ,

„Rząd w. k. m. został zagajony w  epoce w strząsnien. 
P rusy, pod berłem  w. k. m. wytrwają w w ierności samym  
sobie. Prusy pam iętać będą o tćm  w; m. .słem  słow ie, że  
n ie są przeznaczone żyć w używ aniu dobr nabytych. Za­
w sze gotowe na obronę, całem i siłam i sw oich, dobr naio  
dowych pruskich i n iem ieckich , do Prus tylko i do N ie­
m iec n ależy krew ich synów. L ud pruski, w  mądrym  
rozwoju swćj prawności i konstytucji, przedłużać będzie 
sw e istn ien ie , rosnąc w w ychow aniu i zdolności polityoz- 
nćj i w ten  sposób znajdzie najpew niejszy środek trzymać 
w  oddaleniu  od sieb ie ducha wywrotu. Kraj pozostanie, 
w dobrych i złych  dniach, w iernym  około tronu w. k. m.

„Jesteśm y aż do śm ierci z najgłębszem  uszanowaniem  
w. k. m., pełna pośw ięcenia i posłuszeństw a.

„Izba poselstw a."

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
BERLIN 30 stycznia. Na dzisiejszem posiedzeniu 

izby panów, minister sprawiedliwości złożył projekt 
do prawa o małżeństwach. Jest to projekt przeszło- 
roczny, z małemi odmianami. Minister spraw we­
wnętrznych wniósł projekt do prawa o opłatach za za­
mieszkanie w gminach wiejskich prowincij zachodnich 
i inny projekt prawa, obejmujący rozporządzenia do­
datkowe do organizacji gminowej m iast, 1853  r. dla 
prowincij wschodnich pod względem policji.

PESZT 30 stycznia. Ogłoszenie porozlepiane przez 
władze , zaleca wszystkim żołnierzom rezerwowym 
stanąć tu przed d. 10 lutego; w przeciwnym razie po­
czytani zostaną za zbiegów. Zgromadzenie zebrane 
w Warasdynie uchwaliło połączenie Kroacji z Wę­
grami.

TURYN 30 stycznia. Dziennik O p i n i  on e mówi
o depeszy jenerała Goyon, do intendenta Rieti, w któ­
rej jenerał oświadcza, że niewiadome mu było poru­
szenie wojsk papieskich ku granicy. Rząd papieski 
dał rozkaz odwołania tych wojsk.

KONSTANTYNOPOL 26 stycznia. Sułtan ma za­
miar wysłać wielkiego wezyra do Berlina, z powin 
szowauiem Wilhelmowi I wstąpienia na tron.

TURYN l lutego. Depesza z P e r n z y  z d. 20
stycznia donosi, że Francuzi zabrali w T i c o v a r o  
L00 strzelb, przeznaczonych na uzbrojenie zbójców 
w Abruzzach,

WIEDEŃ 1 lutego. P r a s  s a pisze, że mówią o 
wyjściu z gabinetu hrabiego Rechberg. Arcyks. Ray- 
ńeri ma go zastąpić jako prezes rady ministrów. Po­
dług dziennika; N a j n o w s z e  w i a d o m o ś c i ,  statut 
rady państwa ma być ogłoszony 15 lutego.

MADRYT 31 stycznia. Dziennik E s p e r a n z a  
utrzymuje, że D on J u a n  postanowił zrzec się swo­
ich mniemanych praw, dla usprawiedliwienia się z pew­
nych straszliwych podejrzeń, ciężących na nim z po­
wodu śmierci rodziny lir. Montemolin. Zastrzega so­
bie tylko możliwość kandydatury przy powszechnem 
głosowaniu.

PARYŻ, 2 lutego wieczorem. Odpowiedź na list 
cesarza Napoleona, przywieziona przez parostatek S o- 
lo n  do Gaety, otrzymano w Paryżu. Franciszek II 
oświadcza, iż gotów jest opierać się do ostateczności.

MARSYLJA 2 lutego. Piszą z Rzymu pod d. 20 
stycznia, że C h i a v o n  i ,  jeden z hersztów powsta­
nia w Abruzzach, broń złożył. W Neapolu d. 29 , pod­
czas rozruchu, zniszczono prassy dzienników rojalis- 
towskich: E q u a t o r  i A u r o r a ,  jak to już miało 
miejsce z prassami C z e r w o n e g o  k r z y ż a .

BERLIN, niedziela 3 lutego. * Jenerał L a  M a r ­
m o r a  wielokrotnie oświadczył, że Piemont niema za­
miaru wystąpienia przeciw Wenecji, ale innych upew­
nień nie dał.

KONSTANTYNOPOL, sobota 2 lutego. Kommissja 
europejska, urzędująca w Bejrucie, radziła zaprowa­
dzić w Syrji rząd osobny dla chrześcjan pod orędowni­
ctwem mocarstw. Porta domaga się dwóch rządów, 
z konsulami jeneralnymi chrześcijańskimi i muzuł­
mańskimi.

PARYŻ, 5 lutego. Marszałek B o s q u e t  zakoń­
czył życie.

WIEDEŃ, 5 lutego. Gazeta u r z ę d  o w a  dzisiej­
sza, donosi, że lir. Rechberg uwolniony został od pre- 
zesowstwa rady ministrów, ale nie przestaje być mi­
nistrem dworu cesarskiego i spraw zagranicznych. 
Arcyks: R a y n c r i  prezydować hędzie w radzie mini­
strów. Hr. N a d a s d y  zajmie tymczasowie prezy- 
deneję w radzie państwa, pan Pratoberera mianowa­
ny został ministrem sprawiedliwości; lir. Wickenburg, 
ministrem handlu i gospodarstwa narodowego.

Sprawy należące dotąd do m inistra wyznań, tndzież 
ściągające się do konstytucji organicznej i do prac 
ciał reprezentacyjnych, należeć będą do ministerstwa 
stanu; inne sprawy zarządu politycznego, dotąd będące 
w wydziale ministerstwa stanu , zostały powierzone 
p. L a s  s e r ,  ministrowi bez wydziału. Pan Paumann, 
dyrektor policji w Pradze, przeniesiony na tenże urząd 
do Krakowa, a radca policyjny U l l m a n ,  zajął po nim 
miejsce w Pradze.

TURYN poniedziałek 4 lutego. R u g g i e r o  S e t -  
t i m o  mianowany został prezesem senatu. Liczy 82 
lata wieku.

LONDYN, poniedziałek 5 lutego. Z a k ł a d  Re u -  
t c i  a ogłasza n astępną Hepeszę z Rzymu z d. 3 lutego.

”. a,P’e®> wbrew innym rozkazom księdza Merode, 
zalecił zo merzom swoim wrócić znad granicy neapo- 
litańskiej do Rzymu. 1 ,500 Piemontczyków przez 
Umbrję, udają się do królestwa Neapolitańskiego, gdzie 
reakcja W Abruzzach uorganizowana została przez hr. 
Trapani i księdza de Mer0de. Okręta hiszpańskie posła­
ne do Gaety, zostały odparte przez admirała Persano.

(L e N o rd . i J .  de S . P f

PZEGLĄD LITERCK1.
S Ł Ó W K O

NA OBRONĘ NASZEJ POWiĘSCf.

Z dwóch pism czasowych wyszły temi dniami dwa prze­
ciwne sobie wyroki o powieści naszej w zastosowaniu jej 
do francuzkiej. Z jednej strony zaopinjowano, że „nasza 
powieść, więcej jest w arta od frarteuzkićj“ ; z drugiej od­
parto w tych słowach konkludujących-.;., „któż z takich su­
miennie sądzących czytelników zechce porównać na serjo, 
wartość polskiej powieści z francuzką? a cóż dopiero wy­
wyższać nad nią?“ Ostał niego domówienia wprawdzie nie 
było w pierwszym z tych dwóch sądów, gdyż tam czytali­
śmy tylko, że powieść nasza więcćj jest w artą od francuz­
kiej. Na zarzut uczyniony pierwszemu twierdzeniu, od­
powiedziano w nrze 10 Gazety Codziennej zbyt mało, sła­
bo; lecz tę kapitulację skromności pojąć tu  łatwo, jak  nie­
mniej zrozumieć obawę, aby obszerniejszych dowodów nie 
wzięto za orałio p ro  domo sua. Bezstronnemu jednak pió­
ru, podejmującemu rzecz nie tyczącą się jego, godzi się 
tćm więcćj wyrazić swe zdanie i oprzeć je na. własnych 
spostrzeżeniach.

Samo orzeczenie ogólnikowe, że powieść nasza więcej 
jest wartą od francuzkiej, bez wątpienia każdemu sercu 
rodaka przystać powinno, jako prawda z uczucia płynąca, 
jako określenie motoru, który dla ogółu czytelników pol­
skich więcćj dobra wyrządził, niż wzięte razem całego świa­
ta  powieści. Cóż nam przyjdzie z rajskich stron Arkadji, 
kiedy one tak  dla nas dalekie, i jednem słowem nie nasze? 
Czyż kawał naszego pola szarego nie lepszym, nie droż­
szym, a tem samem i nic więcćj jes t wartym dla nas, niż 
płonące cudami świata przestrzenie Andaluzji lub strony 
zatraconego Edenu? To porównanie poniekąd określić może 
stanowisko owych dwóch powieści do siebie, jeżeli jeszcze 
dodamy, że ów kawał szarego pola obfity jest w plony do­
stateczne dla wzrostu ducha, bujności myśli i skrzepienia 
serca. Pod niebem owej powieści francuzkiej wstrząśnie- 
nia natury są silniejsze, bijące jaśniej W oczy łunami effe- 
k tu  i piorunami wydarzeń, niż to ma miejsce w- tęsknej 
krainie Polanów, gdzie jednakowoż krzepkie dęby, demo­
kratyczne sosny, strojne brzozy i wspaniałe rosną buki. 
Skutek zapatrzenia się wr to niebo fosforyczne i przebywa­
nia pod niem dtugicmi myślami jest taki, że nasze dęby, 
sosny, brzozy i buki jtlż nie smakują wzrokowi znarowio- 
nego wędrpWńika, żć chciałby przed domami swemi wi­
dzieć cedry zamiast lip i wiązów, zamiast leszczyny wolał- 
by sadzić gaje pomarańcz lub smukłe agawy. Ależ wc- 
dtug stawu groble sypać potrzeba! Nie robimy tu wszak- 
żeż alluzji do nikogo wr świccie, (który teraz tak jest dra­
żliwym o drobnostki); są to myśli wynikające z zapatry­
wania się naszego ńa rzeczy. Dalecy także jesteśmy od 
bezwględnego zachwalania, co nasze; owszem wyciągamy 
wniosek, iż jak  kasztany, akacje i morwy południowego 
nieba z użytkiem dla kraju aklimatyzować się dały, tak 
podobnież i z niektóremi rzeczami duchowych objawów się’ 
dzieje; wiele z nich z tamtych stron przyjętych stosuje się 
do naszćj duszy i wyobrażeń. Lecz proszę powiedzieć, wiele 
to jes t tych powieści francuzkich, które prócz olśnienia na­
szego umysłu i rozogniania lic, więcej pożytku przynieść 
by mogły? W iele to z nich podnieść by nam mogło ducha 
lub przynajmniej pokrzepić seree? Zadanie powieści było­
by zbyt małe, gdyby tylko na rozwinięcie gustu, na zao­
strzenie dowcipu lub wyuczenie konwencjonalizmów salo- 
nowości wpływało? My od powieści wyższych celów- żąda
my; ma óna tó samo zadanie, co sztuka w swojem prze­
znaczeniu i potędze uważana, z tym jednakże dodatkiem, 
iż działać może rozleglej a'tćin samem skuteczniej. W ie 
leż to takich powieści francuzkich naliczymy? Zdaniem 
naszem, niektóre tylko dżieła Sue’go, W iktora Hugo, A l­

f r e d a  de Musset, George'Sanda, Alfonsa K a rra , Sandeau, 
zadaniu temu odpowiadają; a choć Balzak, Dum as, Kock, 
Feval, Soulłe i inni liczni powleściopisarze europejskiego 
rozgłosu dzieła pisali, jednakże to jeśzc.ze nie dowodzi wy­
sokiej ich wartości, tak samo jak  uderzająće meteory, ni­
knące szybko w powietrzu nie mogą wytrzymać porówna­
nia z najdalszą gwiazdą wiecznotrwałą. A czyż trwałość 
można zapewnić wielu, bardzo wielu francużkim powieścio- 
pisarzom wobeenp. takiego W alter Skotta, Dickensa, H off­
mana, Jean Paul’a lub Bulwera?  Prawda, że na meteory 
wszyscy od razu wzrok rzucą, a na cicho świecącą gwiaz­
dę tylko oko wiedzy z zachwytem, ale za to wiecznie, spo- 

i glądać bęilzie.
Powieść nasza nie ma jeszcze tak ustalonej, i rozleglej 

wziętości, jaką ma francuzka, lecz i przy największej swej 
wartości nie tak łatwo wziętość rozległą mieć może; tam­
tej pomaga najprzód język, który dziś jest językiem szeroko 
panującym w całym uczonym świecie; pomaga jej także 
położenie kraju w hierarchji mocarstw całego świata. Lecz 
nasuwa się tu myśl, że taki aeronauta jak  np. T ardini. ca­
łemu światu naraz, jeżeli nie z widzenia to ze słyszenia 
był znanym, a taki np. K opernik  nasz wicie to lat potrze­
bował na uznanie wielkości swego systemu. Tej ostatniej 
wielkości nie stosujemy tu wcale do powieści naszej, bo je ­
szcze na ni;j nie zasłużyła, lecz przytoczyliśmy porównanie 
na wyjaśnienie, że nie wszystko je s t znakoinitóm, co jak  
fosfor się pali i jak  dzwon glos swój w jednej chwili roz­
niesie.’

Powieść nasza dopiero od kilkudziesięciu lat wyszła 
z niemowlęcej kolebki, ani N iem cew icz  jednak, ani F . S. 
Dmochowski, Bernatowicz, Bronikowski, Bogucki, Bogu­
sławski, Kosiński, John of-D ycalp  (Placyd Jankowski) i 
Tripplin ustalili jej doniosłość; datuje ona ją  dopiero od cza­
sów, kiedy R zew uski napisał L istopad  i Zamek K rakow ­
ski, kiedy K raszew sk i, K orzeniow ski, D zierzkow ski, Czaj­
kowski, S z tyrm er i K aczkow ski, a szczególniej Kraszew 
ski, umieli ją  uczynić potrzebą duchowego pokarmu i co­
dziennej niemal rozrywki umysłowej. Któż z nas nie pa­
mięta owych czasów, kiedy powieści Kraszewskiego i Ko­
rzeniowskiego prawie z rąk wyrywała sobie czytająca 
i światła publiczność? Czyż to samo nie dowodzi już wyso­
kiej wartości dla nas powieści polskiej? Widzimy i dziś po 
czytelniach księgarzy, że dzieła Kraszewskiego najchętniej 
są brane; miałażby więc ustać już potrzeba powieści dla 
społeczności naszej? jak  twierdzą niektórzy, jniałażby już 
się wyogerpać? Bynajmniej! każda powieść dobra niezmier­
nie jest przez ogół nasz pożądaną i będzie nią; niech tylko 
autorowie, korzystając z tego zapału do społecznych prawd 
i obrazów życia, owiniętych lekką, więc przystępną szatą, 
zechcą stopniowo w coraz poważniejszy i coraz artystycz- 
niejszy sposób przeprowadzać najważniejsze zagadki życia 
psychicznego, obok społecznych prawd i potrzeb, oraz uszla­
chetnienia obyczajów. Drogą to powieściową Szajnocha 
doszedł do takiej popularności w narodzie ze swojemi pię- 
knemi rapsodami historycznemi, i w ogóle powieść nie jest 
do wyczerpania, póki tylko życie trwać będzie, bo ona po­
zostanie nazawsze człowieka zwierciadłem, w którem tak 
się przeglądać lubimy, że się nigdy nie naprzykrzy i nie 
znudzi.

Przytoczono w P szczole  na dowód wyższości powieści 
francuzkiej od naszej,autorów:Eugenjusza Sue, Sonda, B a l­
zaka, B ernarda, Merego, D um asa, W iktora Hugo, A lfreda

wie o owych warsztatach powieściowych Sue'go lub Duma­
sa, uwydatnionych niedawnym proćessem z robotnikami 
warsztatoweml w Paryżu? W  przeciwstawieniu pierwszo­
rzędnym francużkim powieściopisarzom. stawiamv i odda­
jemy pod sumienny sąd takie dzieła, jak  M. 'Czajkow­
skiego, (np. Anna), K rass^ vsk iego  (Świat i Poeta, Dwa 
światy, Powieść bez tytułu, SfinX) j erłno}a> Chata za wsią 
i inne); D zierzkowskiego  (np. król Dziadów, król Zamczyska, 
skarb i inne); Korzeuiowskiego (Kollokacja, Krzyż na ste­
pach lub Garbaty pod względem artyzmuy AaXey. Rzewuskie­
go (L is to p ad , zamek K rakow ski), Kaczkowskiego  
(Nieczuje, Murdeljon, Bracia ślubni). Obok tych znako­
mitości, czyż nie wysoko stoi Hoffmanowa, Bernatowicz Po- 
ja tą , Bogucki Kapitalistami lub składana powieść W ła d y­
sław  Herman i dw ór jego?, lub wreszcie wysokiej fantazji, 
dzieła El. Sztyrm er? , i świeższa powieść Wł- W olskiego 
Uśmiech Losu ? A Szandor Kowacz Jeza ? Doprawdy, 
chciejmy tylko głębiej w wartość psychiczną powieści na­
szej spójrzeć, a przekonamy się, że pod tym względem jest 
ona wyższą od powieści francuzkićj, której tylko wizszosc 
artystyeznejszą formy przypisać należy. Nigdy jednak ska­
lą łrancuzką powieści naszej mierzyć nie wypada, bo co 
kraj to obyczaj; u nas życie powolniój lecz serdeczniej i za­
cniej się' rozwija niż gdzie indziej; temi też przymiotami 
cechują się nasze powieści; kolor jaskrawy im nie przypada, 
bo też i myśli nasze, jakkolwiek silne jak  burza, jaskra­
wością nie tchną. W ynika więc z tego, że z zdaniem w Ga­
zecie Codziennej ohjawionćm, zgadzam się zupełnie, doda­
jąc to jeszcze, że cel naszych powieści odmienny jest od 
francuzkich i wszystkich nie polskich.

Warszawa d. 21 stycznia 1861 r.
J ó ze f  C rajnert.

■Wacław Hanlia.
(Giąg da lszy ob. nr. 8.J 

W  r. 1834 stal się Hanka czynnym członkiem kró- 
lewsko-czeskiego towarzystwa nauk. T u  Hanka razem 
z innymi patryotami doszedł do tego, że traktaty, prelekcje, 
debaty tego instytutu już nie tylko po niemiecku, ale i po 
czesku się odbywały. W  r. 1836 rozpoczął swoje numi­
zmatyczne prace, które z czasem bardzo się rozszerzyły.

W  r. 1827 Towarzystwo narodowego Muzeum Czeskie­
go zaczęło wydawać kwartałowe czasopismo. Od tej więc 
pory jeszcze się powiększyła literacka czynność Hanki. Nie 
możemy tu wszystkiego wyliczać, co Hanka w 30 roczni­
kach tego pisma pięknego i uczonego napisał, ale nie mo­
żemy przemilczeć o licznej jego korrespondencji, k tóra jęśt 
wielką ozdobą tego pisma. W r. 1827 publikował Hanka 
staroczeskie „psa lm y, albo śpiew y ś. D aw ida  Jerzego S tre j-  
ca Zakrzewskiego.*

Po śmierci Józefa Dobrowskiego  ( j  6 stycznia 1829) 
wziął na siebie Hanka wydawnictwo pism jego. Starał się 
o nowe krytyczne Wydanie główniejszych dzieł jego, bro­
nił go wszędzie* a zwłaszcza głęboki system jego filologji. 
Dla kilku naszych literatów śmierć Dobrowskiego była po­
wodem do konkurencji o wakujący tron patryarchalu 
czeszczyzny. Hanka, ceniąc pamięć mistrza swego 1 odda­
jąc zasłużoną cześć sławie zmarłego, broni! od zaciętych 
napaści, i ci dumni hierofantowie, którzy o ułomki sławy 
Dobrowskiego tak namiętnie się szarpali, i pamięć jego 
imienia znieważali, znaleźli w Hance odpór tak mężny, 
że ich złość na na niego zwrócić się musiała. Oto jes t praw­
dziwy powod do wielu zgryzot, do rozmaitych prześladowań, 
które Hanka jedynie gwoli dourej sprawie znosić musiał.

Położył on także znakomite zasługi w założeniu i kie­
rowaniu M aticą Czeską. Jestto oddzielny komitet Czeskie­
go muzeum,celem wydawnictwa książek z funduszu akcjo- 
narjuszów. W  r. 1830 w Czasopiśmie Czes. muzeum wy­
szedł bardzo ważny przekład Legendy o SL W acławie, od­
krytej w Petersburgu i pisanej starosłowiańskim językiem. 
W  r, 1833 wydal Hanka: Vetuslissima vocabularia latino- 
bohemica, z faksymilami," drugą poprawną edycję Bobrow­
skiego: Z arysu  powszechnego etymologikona jgZyków sło­
wiańskich, i tegoż autora „ S la w in a f  /.bogaconego „K a to ­
nem Czeskim .“ W  r. 1834 wydal nową edycję Glagolityk- 
Dobrowskiego.

W r. 1834 czytelnicy Czescy powitali ładnie przez Han­
kę z polskiego przetłumaczone „K rakow iaki. “ Tegoż roku 
wyszła jego G ram atyka Polska  podług systemu Dobroń -

W  r. 1836—1841 publikował Hanka zajmujący zbiór 
artykulów numizmatycznych, czeskich i niemieckich. Przy­
pominamy zwłaszcza nieocenione jego wiadomości o menni­
cach i medalach niektórych magnatów Czeskich i o menni­
cach koronacyjnych w Czechach. Prawdziwy skarb numi­
zmatyczny, przez naukę od wielu lat własnoręcznie spis\- 
wany: „K ry ty czn y  katalog w szystk ich  w  M uzeum zaw ar­
tych monet Czeskich. Szkoda, że to wyborne dzieło dotą* 
drukiem nie ogłoszone. .

Już Bobrowski w uczonych dziełach swoich nieraz się 
użalał, że owe znakomite ewangeljum, na którem fran- 
cuzcy królowie w Rheims (Reinigium) przysięgali, dla cze­
go „ Texte du sacre*się zwało, por. 1798 nić wiedzieć 
gdzie się podziało. Za świętą więc miał sobie powinność 
H anka  odszukać, jeśii można, tak  nieocenioną Starożytność
literacką. Ale, nie mogąc sam podróżować, musiał poprze­
stać na korrespondencjach w tym celu. A. J .Turgieniew , rad­
ca tajny rossyjski, szczęśliwszy b y ł  o d  n i e g o :  w grudniu 
1836 udało mu się to Ewangeljum znaleźć.

Dziwny był los tej książki. Cesarz rzymski Karol i 
darował pierwszą, cyrylską częśc klasztorowi Emauskieinu 
w Pradze, do której druga, glagolicka część 1395, przyłą­
czoną była. Oprawę obu tych części zlotem, klejnotami 
relikwjami bogato ozdobiono. Później Ewangeljum to a - 
stało się Hussytom. Czechowie sub utraque pd lforenckn _ 
go soboru za heretyków poczytani, postanowili traktować 
z patryarchą koustautynopolskim 1430 r. W ysłali posc 
stwo pod naczelnictwem doktora księcia K o n s t a n t y n a  A i  -  

gelika do Konstantynopolu. Najwyższe duchowiens w< 
Kouslantynopolskie przyjęło jak  braci posłańców czeskie i, 
wysłuchało i pochwaliło wyznanie ich wiary, zgodzi o się 
z zamiarem Czechów należenia do cerkwi Greckiej i obm 
to im wyświęcać księże. Hanka myślał, że Konstan \ - 
gelik ofiarował Greckiej cerkwi owo Sazawo-LmausK 
Ewangeljum. Z księgą tą  z Konstantynopola R1? j | ze<0.(lzie 
Trydencki sobór jakiś malarz Paleokappas . dvnał ten, 
ją  kardynałowi Lotaryngskiemu sprzeda). Kaj -)wan ’ 
będąc arcybiskupem Reimskim, przeznaczy ,
Ijutn na klejnot koronacyjny. W  m i m  « * * ?  .*« ks,Km , , c - car Piotr wielki,

1798 długo ule wiedziano, gdzie
to ewangeljum, Ó A f g ?  Napoleona 1 biblioteki ją

r. do
oddano. Tam się

kę, pod nazwiskiem 
a po nim inni. Po 
się podziało

* »  pozbawiony klej

Hołoty. ,. i Lud wydal w r. IK-łJ
pienvske faoaimdo i  opisem togo rjkopi ?

a tłonirn i  niezmordowaną.̂,,.re.- Hanka z niezmordowana gorliwością 
sal wszystko, co się dotyczyło tej materji; i tak u a

-  '  ' nader ważne zakończenie tekstu, z ^wydecyfrować

CO do połowy może dzieł .ijch ^ . p o i ó w ^ a m y ^  ! c z ę ^  j la g o lick a ^ p isa n ^ nieżyczliwy dla Cze
r. 1395. K opitar, zawszez rozgłosem, jaki miał Cagliostro iub Pineti, bo któż



chów, zazdroszcząc H ance odkrycia w spom nianej formuły 
te k s tu , począł p rzeciw  tem u  nowe lite rac k ie  spory rozsie­
wać, zap rzecza jąc  i daw ności 1 au ten ty czn o śc i E w ange-
Ijum. Elnj r n n ; -n;< V.;Vv

W  r. 1843 w yszła  w  P ary żu  nak ładem  C esarza  M iko­
ła ja  I  pyszna edyc ja  owego „ T e z te  du S a c r e R edagow ał 
j ą  S ilves tre  i wydal ad exem plaris sim iiiludinem . K op ita r 
odw ażył się  nap isać , że H a n k a  tyłku „coeco pa triae um ore  
abreptus, * uzna! p ie rw szą  częsę za au to g ra f  ś. P rokopa. 
N ajlep szą  na to odpow iedzią była c d y c ja H a u k ite g o ż E w a n -  
geljum  p. t.: „ Sazaw o-E m ausko je swatoje B lahow iestw ow a- 
n i e j  1846 r .  T u  je s t  w ydany oryginalny  te k s t  pismem 
staro -słow iańsk iem , a  prócz tego i łac iń sk im  alfabetem . 
Z O strom irsk iegoE w angeljum  i O strozkie j Riblji podłożone 
s ą  odpowiednie u łam ki P ism a św iętego. P ie rw sza  część je s t  
to  fragm entow y, ta k  zw any  „ S b o r n i k albo S yn a xo ryu m  
obrzędu g rec k ieg o ; d ru g a , g la g o lic k a — S łużebn ik , czyli 
P ontificate  obrzędu łacińsk iego . W e wspom nianej końco­
wej form ule g lagolickiej w yraźnie, mówi się op ie rw szćj czę­
ści: „tu p s a t  je s t  sw a ti Prokop sw a  ru k u .“ O głoszeniem  
te j edycji obronił H an k a  E w an g . S azaw o-E m ausk ie  od n a ­
paści K op ita ra  1 k ilku  innych  uczonych, pop iera jąc  sw oją 
hipotezę dokładnem i dowodami etym ologiczneini i o r to g ra ­
ficznemu. W ażnem  je s t ,  że S za fa r z y k  zupełnie z H an k ą  
się zgodził. ' ń> f  p M H

N iepoślednie zasług i położył H an k a  w poznaniu  źróde 
s ta ro czesk ich  p raw . P om ału  nazb ie raw szy  i porów naw szy 
z te k s te m  łacińsk im  albo sta ron iem ieck im  55 s ta roży tnych  
rękopism ów , tra k tu ją c y c h  o czesk ich  średniow iekow ych 
p raw ach , ogłosił je  p. t .  „ P rzeg ląd  ź ró d e ł p ra w n ych ,"  w I 
T om ie czesk ich  ak tó w  to w arzy stw a  n au k , 1841. Około 
tegoż czasu  M aticg  zaczę ła  w ydaw ać b ib ljo tekę s ta rocze- 
sk ą . Do fe j p rz y g o to w a ł 'i  k ry ty& rric  redagow ał H an k a
„ W iktoryna  K ornelia  ze W szeh rd  f f  1 5 2 0 ), dziesięcioro  
ksiąg o praw ach  i  sądach i  deskach praw dodatnych z iem i 
C zeskiej.* 1841 . P a try o ty c zu e j pilności f la n k i zaw dzięcza­
m y ta k ż e  w ydanie w  „A rch iw ie  C zesk im “ (1 8 4 6 — 44) nader 
w ażnego dzielą praw niczego: „K sięga  starego pana  z  R o ­
senberga  (około 1356 r  ); „ R zą d  p raw a  ziem skiego,*  CZC 
sko -łac iń sk i z w ieku  X I V ;  „M ajestas Carolina (r. 1348; 
i Jęd rze ja  z  D ubej, W yk ła d  praw a C z e s k i e g o P ra ce  te 
now e rzuc iły  św ia tło  n a  w ew n ętrzn e  dzieje Czechów.

W  r. 1845 w ydał H an k a : „K orrespondencję m iędzy  
cesarzem  R u d o lfem  I I ,  K ró lem  W ęg iersk im  M aciejem , 
arcyksią ię ta m i Leopoldem  i  O lbrachtem  a  s. d. o na jeździć  
io łn ierstw a  passaw skiego.*  W  r . 1846 w yszła jego  g ram a­
ty k a  ję z y k a  S tarosłow iańskiego; „ N aczala  iw idszczennaho  
ja z y k a  cerkownaho, “ z edycją C zeską i ro ssy jską .

P o lityczna  burza  w r .  1 8 4 8 — 1849 i H an k ę  do tknęła . 
R ył on naczeln ik iem  kom itetu narodowego w  P ra d ze , p ierw ­
szy' podpisał w ezw anie , aby re p rez en ta n c i au s try jac k ich  
S łow ian zgrom adzili się n a  znany Z ja zd  S łow iański; był 
jednym  z głów nych założycieli Słow iańskim i L ip y  i od sam e­
go p oczątku  k ie row ał je j  naradam i.

Rój m iędzy  rokoszanam i i w ojskiem , k tó ry  w ybuchnął 
w P radze  w pon iedzia łek  Zielonych-św ią t 1848  r . zag raża ł 
H ance  n iebezpieczeństw em  życia. N iem ając tu  dość m iej­
s c a  dó obszernego Opowiedzenia ów czesnych sm utnych , a  
do tąd  nigdy szczerze n ie  objaśnionych w ypadków , chcem y 
tu  ty lko  k ró tk ą  podań;ó  te rn  w iadom ość.

N iety lko  P ra g a , a le  i ca łe  państw o A u stry jack ie  patrza ło  
n a  Z jazd słow iańsk i z ogrom nem  n atężen iem , p raw da, że 
z uczuciam i bardzo Fozmaitemi,bo zjazd dla jed n y ch  był przed- 
nliotem w ielk iej nadztei,d la d rug ich  przedm iotem  w ielk iego 
s trac h u ; przedm iotem  tu  m iłości, tam  n ienaw iśc i. Ż c  n a ­
rad y  zjazdu S łow iańskiego zarów no d la p rzyjació ł ja k  d la 
n ieprzyjaciół były ta jem n icą , to  pogorszyło 'całe położenie. 
N iepodobieństw em  było szerzyć między iudem  prask im  po­
w s ta n ie ; je ś liby  było wiadomo, że znakom itsza  w iększość 
koryfeuszów  narodow ej Sprawy w cale n ie  m yśla ła  naów - 
cząs ó1 pow stan iu . P ropaganda  p a ry z k a  m ia ła  tam  sw o­
ich em issarjuszów , chcących  gw ałtem  pow stan ia. Z yskali 
oni sobie n iew ie lk ie  stronn ic tw o  i między Czecham i. P rz e ­
biegli i zuchw ali agenci propagandy, ko rzy sta jąc  z ta jem ­
nicy, o tacza jące j zjazd, usiłow ali n a  u licach  w ynagrodzić 
to, ćo n a  obradach  zjazdu p rzegra li. P rzedstaw ic ie le  try ­
um fu jącej w iększości z jazd u  mieli zbyt głęboko sw oje nosy 
utopione w  ka łam arzach , aby  mogłi widzieć, co poza ich ple­
cam i, po k arczm ach , k a w ia rn ia c h  i u licach  się dzieje. J a ­
k ie  m iał ta jem n e  in s tru k c je  nacze ln ik  rządu  h rab ia  Leon  
T hun  i dowodzący za łogą w P rad ze  je n e ra ł hrabia W in- 
d iszgrec, tego n ie  wiemy; a le  w idział to  każdy, że w ojsko 
w ybornie do boju było przygotow ane i z n iecierp liw ością 
b itw y oczekiw ało.

L ud p razk i m ylnie sądził, że m iędzy w szystkim i człon­
kam i Zjazdu jednom yślna pan u je  zgoda, ale czego chc ia ł 
zjazd, co zam ierzał p rzedsięw ziąć, ludowi było nieznanem . 
K iedy w ięc propagandziści, o k tó ry ch  było wiadomo, że ta k ­
że byli członkam i zjazdu, szerzy li myśl pow stan ia, w ierzy ł 
ślepy p ro le ta r ja t, że słyszy poselstw o P alack iego  iS tro b ac h a , 
R ieg ra  i K aro la  H aw liczka . M ilczenie ty c h  panów  ja k o  
zgodę pojęto. T a k  w ybuchnął n ieszczęśliw y bój 12  czerw ­
c a  1848 roku , rzeź bez sensu . O kropne pow szechne było 
oburzenie, a  p raw ie  n ik t n ie  w iedział n a  kogo się gn iew ał, 
k to  był w rogiem  a  k to  przyjacielem .

Owego 12 cze rw ca  n iek tó rzy  członkow ie S łow iańskiego 
zjazdu  zgrom adzeni byli w  m uzeum , nie p rzeczuw ając  w ca­
le  blizkiego pow stan ia . T u  nagle przynosi lud rannego  
z bojowiska, tłum  kob ie t i dzieci w pada do m uzeum , bo 
p rzestraszo n e , nie w iedziały gdzie m a ją  sch ron ien ia  szukać . 
W ó w c za s  dopiero członkow ie zjazdu, u jrzaw szy  n iebez­
p ieczeństw o, w ynieśli się z m uzeum . Zbiegów  ludu ty lne- 
mi wypuszczono drzw iam i, a  w m uzeum  pozostał ty lko  H a n ­
k a  z czeladzią  i sześc iu  żołnierzam i g w a rd z is ta m i,o d  sw or- 
ności.* T a  „S w orność" bylto oddzielny ko rpus gw an lji 
narodow ój p razk ie j, m ający  odw ach swój n a  dziedzińcu 
m uzeum . D la bezp ieczeństw a tedy skarbów  narodow ych, 
złożonych w  m uzeum , zam knię to  dom i zabarrykadow ano  
g łów ną bram ę, w  te j bowiem chwili ogólnego zam ięszan ia 
n ie m ożna było przew idzieć co się s ta n ie  w  m ieście.

N iewiadom o dla czego s tan ę ło  przed m uzeum  w ojsko, 
dwie kom panje g renad jerów . Z m uzeum  przeciw  żołnie­
rzom  nie uczynił n ik t najm nie jszego  pokuszenia; s łaba  
s tr a ż  owych sześciu  „sw ornostn ikow " n a w e t sw oich k a r a ­
binów  nie nabiła. M agazyn  broni przy  ich  odw achu był 
k a rab in am i napełniony, to  dowod, że rów nież  ty le  „sw or- 
n o stn ik ó w " o boju nie m yślało, bo inaczej byliby sw oją broń 
w zięli. P rzed  muzeum za trzym ało  się w ojsko. D waj żoł­
n ierze  w ystrze lili w pow ietrze, niew iadom o d la czego. H an­
k a , sto jąc u  średn iego  frontow ego o kna  p ierw szego  p ię tra , 
w idział, ja k  się w ojsko czołem  <i0 m uzeum  obróciło i do da­
n ia  ognia się gotow ało . Ledw ie H a n k a  za  śc ianę scho­
w ać się  zdołał, a  ju ż  zakom enderow ano: „ F e u e r !"  i pole­
ciały  ku le k u  m uzeum , i w te lli miejscu gdzie był przed 
chw ilą  s ta ł  H an k a , je d n a  k u la  p rze s trze liła  okno.

U trzym yw ała później pew na s tro n a , zc w tedy w ojsko 
bez kom endy na m uzeum  w ystrze liło , n a  zbicie w ięc tego  
przytoczyliśm y, że H an k a  dobrze tę  kom endę w idział.-Za­
pytam y się je szc ze : czy re g u la rn e  deszarże  ca ły c h  dywizij 
bez kom endy m ogą się w daw ać i coby to  za  w ojsko  być 
m iało, k tó re  pod b ron ią  i w  szereg ach  bez kom endy w edle 
k a p ry su  ty lko  rob iło , co m u się  podoba?

Na wielkie szczęście skrzynie ze zbiorami muzeum sto­
ją  na takiem miejscu, że ich ogień żptnierzy dosięgnąć nie 
mógł. Po daniu, ognia burzliwie dopominali się żołnierze, 
by bramę odemknąć. Hanka, zbiegłszy na dół, odpowie­

dział że za raz  odem knie, że ty lko dla odsunięcia kam ieni, 
k tórem i. w ro ta  zabarrykadow ano, tro ch ę  czasu  potrzeba. 
K om endan t w ojska dopominał się niezw lócznego o tw arc ia , 
g rożąc  że a rm a tam i w ro ta  rozsadzić  każe . A le za nam ow ą 
H an k i, zobopólnem podaniem rę k i n as tąp iła  um ow a zgody, 
i kom endant i je szc ze  jed en  oficer w leźli oknem  do mu­
zeum, aby się o położeniu rzeczy  przekonać.

N aząju trz , 13 czerw ca , bardzo rauo  przyszedł znowu 
ja k iś  oddział w ojska i sz tu rm em  wpadł do m uzeum . Z dzi­
kiego ich postępow ania poznał H anka , że n a  w czorajszą 
um owę pokoju nie u w aż a ją  albo o niej nie w iedzą. W ojsko 

'w zięło  w niewolę w spom nianych owych sześc iu  żołnierzy, po­
brało  k a rab in y  z m agazynu  i dwie tró jkolorow e chorągw ie 
słow iańsk ie , za tk n ię te  nad  w odotryskiem  w  ogrodzie.

Z chciw ością zw łaszcza rzucili się oni n a  w ielki sz ta n ­
d a r  o barw ach  narodow ych, k tó ry  m uzeum  n a  uroczystość 
urodzin j .  c. m. F e rd y n a n d a  I  z drogich m a te rji zrobić k a ­
zało. S z ta n d a r te n  żołnierze w oczach oficera na drobne 
szm aty  podarli. D wie słow iańskie chorągw ie później się 
W arse n a le  znalazły , dwie zaś inne, kosztow niejsze, nazaw  
sze przepadły. W  posągach  kam iennych  w ogrodzie m uze­
um, pooilcinane z o s ta ły  nosy.

T ak ie  postępow anie żo ln ie rs tw a  zdało się  być H ance 
dla m uzeum  i złożonych w  niem  skarbów  narodow ych bar­
dzo niebezpieczuem . D la jeg o  n a w e t osoby n ic  było w iel 
kiego bezpieczeństw a, bo żo lń ierzc n a  p rzestaw ien ia  H an ­
ki nie zw aża jąc , dość nieprzyzw oicie z nim się obchodzili. 
T u  po strzeg ł H anka , że je s t  w rannym  lekkim  ubiorze;, 
w padł więc. n a  pomysł, pobiegł do pokoju i w ziął n a  się su ­
knie z insygnjam i rozm aitych orderów . W idząc go ta k  
udekorow anego, w ojsko zaczęło m u w iększy okazyw ać sza­
cu n ek  i nic się nie s ta ło  skarbom  m uzeum , prócz tyłka 
chyba, że k ilk a  kaw ałków  broni zab ra li z sobą.

Po kap itu lacji w ojska, pięć ra z y  była indagacja  w m u­
zeum . K ażdą ra z ą  kopali ziemię, sądząc zapew ne, że coś 
podejrzanego odszukać zdołają . P ięć razy  piwnicę, ogrod 
i dziedziniec n a  w szystk ie s tro n y  przekopali, ie.cz nic nie 
znaleźli. T y lk o  przy p iątein kopaniu  znaleźli w  piwnicy 
ja k iś  leżący  bagne t; H an k a  w szakże im objaśnił, że mógł 
ja k i  ucieka jący  człow iek z ulicy w rzucić te n  bagnet.

T a  p ią ta  in d ag ac ja  by ła 17 lipca 1848 w ieczorem  i trw a ­
ła  godzin 24. N ajtrosk liw iej opatryw ano  arch iw um  S te rn - 
bersk ie  i nic się nie pokazało, coby mogło rzucić  ja k ie  bądź 
podejrzenie. Pomimo to w szelako rozgłoszono bezrozum ną 
w ieść, że tam  się znalazły  dw a zwoje papierów', zaw ie­
ra ją c e  m niem any sp isek  Swornostników . O ficerow ie, 
obecni owćj indagacji, p rzyznaw ali późnićj sam i, że to 
w szystko się działo skutkiem ,podłych denuncjacij, k tó re  n a - 
kon iec  i w ojsko w pogardzie m iało. R a jk a , że w  m uzeum  
znalazły  się c a łe  beczki ,(!!) pełne trucizny , zapew ne ztąd  
po w sta ła , że w  tam ecznym  zbiorze m ineralogicznym  było 
k ilk a  egzem plarzy  z napisem  np. „ a rsz e n ik ,“ „sc llie fer"  
i podobnenń.

N a  pam iątkę tych  w ypadków  H an k a  do zbiorów m uzeum  
dołączył k ilk a  k u l, k tó re  w padły  do m uzeum , k a rta cz e  
z u licy w zięte i u łam ki bomby.- (d. n.)

w spierają i cel m ają jeden: utrzym anie narodowości czeskiej 
w Ameryce i czuwanie nad potrzebam i obywateli tej naro­
dowości w  Stanach Zjednoczonych.

—  W  W iedniu w yszła gram m atyka języka illiryiskiego 
napisana po niemiecku przez Frovlicha.

G a ze ta  C o d z ie n n a  (do 27):
W  odcinku p. S tanisław  Okraszew ski wydrukował 

wspomnienie o ojcu swoim Stanisław ie-Sam uelu Okraszewskim 
człowieku prostym  z charak teru  a dworaku Stanisława-Au 
gusta z potrzeby, uczonym górniku z powołania a aichemi 
ku z rozkazu królewskiego. Opowiedziane w sposób dobro 
duszny, to wspomnienie zaw iera kilka interesujących szcze 
gółow, zw łaszcza ustęp o przywiązaniu Stanisław a-A ugusta do 
alchemji i robotach w celu odkrycia zło ta pod okiem kró- 
lewskićm dokonywanych.

Redaktor „B ibljoteki polskiej‘‘ J. K. Turow ski wyda 
odezwę, w którój donosi o dalszćm wydawaniu tej ważnć 
publikacji. Między innemi dziełami, które zamierzono ogło 
sić w tym  zbiorze, najbardziej zwraca uwagę nowe wyda 
nie „H isto rji literatury  polskićjA F .' Bentkowskiego, z do 
pełnieniami. Musimy zwrócić mimowolnie uwagę, iż nie­
potrzebnie z tego powodu spraw ozdaw ca G. C... występuję 
z bezwarunkowem potępieniem „O brazu bibjograficznego“ V  p 
Jochera, a nawet tw ierdzi, iż „dalszy ciąg Obrazu bibljo 
graficznego będzie próżnym  i daremnym w y d a tk ie m “  (co 
za logika!). Bentkowski sw oją, a Jocher swoją drogą; je ­
śli pan a l fa  (pewno Grek, bo nieumie po polsku) porówna 
kilka stronic dzieł obu tych pisarzów , pewno się z nami 
zgodzi. Ale dajmy temu pokój. Prócz Bentkowskiego w dal 
szym ciągu „B ibljoteki polskiój14 ma być przedruk pism 
Adama Czarnockiego (Chodakowskiego), Czackiego (O li 
tewskich i polskich prawach), Gołębiowskiego (Ubiory w Pol 
see, Lud polski, Gry i zabawy, Domy i dwory), Święckiego 
(Opis sta r. Polski), Jana Śniadeckiego (Żywoty H. K oł­
łątaja i Poczobuta, oraz Gęografję mat. i fiz.), Jędrzeja Śnia­
deckiego (Teorja Jestestw  ogranicznych) i wielu innych.

— L ist Redaktora donosi o wyjściu w tych dnińch Kalen­
darza wydanego przez obserw atorjum  astronom iczne war 
szaw skie. Po wyliczeniu artykułów  ważniejszych, p. Kr. po­
w iada:,, z tego pobieżnego przeglądu przekonać sie łatw o, jak 
użyteczną je s t ta książka dla w szystkich kraju mieszkańców 
1 jak  treść jćj wybornie do potrzeb codziennych zastosowa 
ną została. “

— Tomasz Padura, znany ze swoich pieśni, napisał obsżor- 
nych rozm iarów poem at, który nazwał „Podróżą Czajld Ha­
rolda po Słow iańszczyźnie.“  Dwa w yjątki z tego poematu na­
desłane przyjacielowi przez autora, pisane są jeden po polsku a 
drugi po ukraińsku: zdaje się więc, że równie jak pieśni tegoż 
pisarza, poem at obecny będzie w dwóch narzeczach wydany.

— J. K. Gregorowicz napisał operetkę p. t. „W erb e l do­
mowy, “  do którój muzykę dorobił p. Kania. Operetka ta 
w krótce ma być przedstaw ioną na scenie w arszaw skiej.

— Dziennik „P rażske Noviny“  donosi, że w Opawie ma 
wychodzić czasopismo czeskie p- t. „Opavsky liesedn ik ," k tó ­
rego wydawcą będzie W aszek  professor miejscowego gim 
nazjum. ...

P R Z E G I 4 D  P IS M  C Z A S O W Y C H .
G a ze ta  W a r s z o w s k a  (do 27):
L ist ze Lwowa szeroko i z wielkiemi pochwałami opi­

suje założone tam pod sterem  księdza Odelgiewicza s to ­
warzyszenie czeladzi rzem ieślniczćj. Czcigodny kapłan, któ­
rego troskliw ości biedna ludność lwowska zawdzięcza ten 
dobroczynny zakład, niezmordowanie czuwa nad jego po­
wodzeniem i wpływem. Ilekroć obowiązkowe zatrudnienia 
nieprzeszkadzają, ks. Odelgiewicz chodzi z młodymi stow a­
rzyszonym i pa przechadzki, uczęszcza do ich czytelni, udzie­
la im nauk, lub s ta ra  się innych pobudzić do wykładania 
im rozm aitych przedmiotów', ktpre albo do ich zatrudnień 
codziennych mogą być przydatne, albo do umysłowego u- 
tształcenia się przyczyniają. W pływ podobny, staranność 

ciągła i nadzór nieustanny, aby ziarno zasiane zeszło i o- 
woc kiedyś wydało, spraw iły , że ta sama młodzież, która 
niegdyś dni wolne od pracy, ze s tra tą  zdrowia, pieniędzy 
i dobrych obyczajów, w szynkowniach przepędzała, teraz 
rada się schodzi w znacznćj liczbie do swój czytelni, i albo 
niewinnym i przyzwoitym  oddaje się rozrywkom , albo na­
uce i czytaniu, albo rozmowie, która z powodu ciągłego nad­
zoru, niemoże nigdy przekroczyć granic przyzwoitości. Nie- 
irzesta jąc  na tóm, zebrał ks. Odelgiewicz fundusz z do­
browolnych darów , u zam ożniejszych obywateli w yjedna­
nych, i zakupił na przedm ieściu dom wygodny z ogrodem 
na w łasność stow arzyszenia, gdzie w dniach wolnych od 
pracy, czeladź doń należąca będzie się schodzić na naukę, 
czytanie i zabawę. Dom cały i ogród urządzono odpowie­
dnio celowi, a kojarząc dobroczynność z innemi zadaniami 
stow arzyszenia, wyznaczono jedno z zabudowań na umie­
szczenie tych zpom iędzy  czeladzi stow arzyszonój, którzy 
w yszedłszy ze szpitala, zbyt jeszcze są słabi, by mogli za­
raz wziąć się do pracy. T aka rekonw alescencja zwykle 
bywa nader p rzykrą dla ludzi żyjących z zarobku: dawa­
nie więc hm przytułku i utrzym ania, aż do czasu zupełnego 
wyzdrowienia, je s t bardzo pięknem rozszerzeniem  działal­
ności stow arzyszenia, i bez wątpienia stanie się niemałą za­
chętą do przystąpienia doń dla tych, którzy się jeszcze nie- 
zgłosili. Życzyć należy, ażeby ta  piękna i w duchu p ra ­
wdziwie chrześcijańskim  pom yślana instytucja znalazła po 
szerokim  kraju naśladowców.

—  K orespondent z Poznania donosi o w yborach, które 
się d. 22 stycznia odbyły w mieście Śremie na deputowa­
nego do izby drugiój w miejsce ś. p. G ustaw a Potw o­
rowskiego. W ybór padł w iększością 283 głosów przeciw 
1 na obywatela Gustawa Guttrego. W yborcy z powiatu 
Kościańskiego, których kandydatem p. G uttry początkowo 
iebył, dali dowód szlachetnćj abnegacji i taktu parla­
m entarnego w obec wspólnych przeciwników, przystępu 
jąc ze swemi głosami do wyborców powiatu średzkiego 
i srem skiego, k tórzy  od razu kandydaturę p. G uttrego po­
stawili. Dobra sław a, jakiśj imię p. Guttrego naw et w da 
lekich stronach kraju używa, pozwala nam rokować, iż no­
wy deputowany nagrodzi stra tę , k tórą in teresa księstw a na 
sejmie przez śm ierć nieodżałowanego Potworowskiego po­
niosły.

—  Dnia 26 b. m. ns. nastąpiło  otw arcie kursów  w in­
stytucie muzycznym warszawskim . Stu dwudziestu uczniów 
uczennic już pracujących świadczy, jak skwapliwie korzy 
stać chce młodzież z tćj nowo o tw artśj drogi kształcenia 
się. Rozpoczęto rzecz wykładem następujących przedmio­
tów : l-o  z ogólnych; a) nauka religji w ogólności w raz z za­
stosowaniem  wykładu do obrzędów kościoła rzym sko-kato­
lickiego; których znajomość je s t konieczną dla organistów;
b) h istorja muzyki i es te tyka, c) język polski; d) język 
włoski; e) czytanie nót głosem; f) nauka śpiewu chóralnego; 
g) nauka harmonji i kontrapunktu. 2-0  z przedm iotów od­
dzielnie wykładanych: a) klassa organów; b) k lassa śpiewu;
c) dwie klassy skrzypiec; d) dwie klassy fortepjanu; e) klas­
sa fortepjanu dla śpiewaków.

—  Komissja balneologiczna w Tow arzystw ie naukowćm 
krakowskićm  odbyła w d. 17 b. m. swoje zwyczajne po­
siedzenie, na którem  między innemi prof, d-r Skobel od­
czy ta ł część drugą swój rozpraw y , ,0  równoważnikach far- 
makodynamicznych dla głównych składników wód lekarskich.14

—  Rozgłośne dzieło p. F o issac‘a „Hygiene de Fam e14 
ma być przełożone na język polski, i tłómaczeniem jego 
zajmuje się jeden z m iłośników literatury .

—  W r. I8 6 0  zaczęły wychodzić w Stanach Z jedno­
czonych Ameryki półn. dwa dzienniki czeskie: w St-Louis 
p. t. „N arodni noviny,44 i w m. Racine w stanie Viscono- 
sin p. L ,,SlÓrao am erikańsky.41 Obadwa wzajemnie się

Odpowiedzi na zarzuty przeciw artykułowi 
K i l k a  s ł ó w  o k r e d y c i e  z i e m s k i m

pomieszczonemu w 72 -7 6  num erach Kurjora W ileńskiego 1860 r.

(pokończen ie ob. N . 8).

S zanow ny o p p o n e n t pow iada, żfe „w  k red y c ie  z iem ­
skim  zysk i i s tra ty  ro zd z ie la ją  się n ie  równo, że  w szy­
stk ie  s tra ty  leżą  n a  w łaśc ic ie lu  ziem skim  a k a p ita lis ta  
pob iera  ty lko  zyski. M oże ta k  b y  w n ie ść  n a le ż a ło  z p rz e ­
pisów  w ty m  w zględzie praw a stanow ionego , k tó re  w  k r e ­
dycie ziem skim  n ie  w idzi n ic  innego  prócz pożyczki, a le  
w p ra k ty c e  rzeczyw iście  ta k  się n ie  dzie je . J a k  każda 
p rzem ysłow a o perac ja  tak  i o perac ja  k re d y tu  ziem skiego 
bez u cz ęs tn ic tw a  w łaśc ic ie la  z iem sk iego , k a p ita lis ty , 
p rzedsięb io rcy  p rzem ysłu  i ro b o tn ik a  obejść  się n ie  m oże. 
P rz y  sp rze d aż y  p rodukow anych  p rzy  tak ićm  uczęstn ic tw ie  
p rzedm iotów , o trzy m u je  się pew ny  dochód, k tó ry  się roz­
d zie la  m iędzy u częstn ikam i p rodukcji. W  obecnym  stan ie  
r z e c z y , dochod  te n  ro zd z ie la  się  m iędzy  uczęstn ikam i 
p ro d u k cji n ie  stosow nie do oderw anych  zazad  i pojęć 
spraw iedliw ości, a lbo  do  przep isów  p raw a  stanow ionego, 
p rzep isów  zu p e łn ie  w  ty m  w zględzie  bezsilnych , a le  s to ­
sow nie do w arunków  ryn k u , k tó ry m  dziś ja k  wiadom o, 
rzą d zą  dw ie zu p e łn ie  sobie sp rz e c z n e  siły: ko n k u ren c ja  i 
m onopol. M oże to  i ź le , i ja  n ie  m ówię bynajm nió j, żeby  
to  m iało  być do b rze , a le  ta k  je s t  rzeczyw iście , i ż a d n e  
przep isy  p raw a  stanow ionego n ic d o ty ch czas p rzec iw  
te m u  n ie  pom ogły.

J e ś li  w  każdćj operac ji przem ysłow ej a  zatćm  i ope­
ra c ji k re d y tu  ziem skiego riieodzow nćm  je s t  uczęstn ic tw o  
w łaścic iela  ziem i, k ap ita lis ty , p rzedsięb io rcy  p rzem ysłu  i 
robo tn ika ,1 te d y  m iędzy tem i działaczam i kon ieczn ie  m u­
szą  egzystow ać p ew ne s to sunk i. D o tego  czasu  sto sunk i 
te  m ia ły  pew ny c h a ra k te r ,  ustanow iony  p rzez  k o n ie cz­
ność h is to ry c z n ą  i w  części p rzez  p rzep isy  p raw a  s ta n o ­
w ionego. Jak ik o lw iek  by ł te n  c h a r a k te r , dzisiaj ca ła  
p ra k ty k a  p rzem ysłow a d ąży  do teg o , aby  się od w szelk iśj 
p rzykrój kon ieczności u w o ln ić , a b y  s to su n k i m iędzy  
p rzem ysłow em i pracow nikam i u rządzić  się  m ogły w k s z ta ł­
c ie  stow arzyszenia , ja k o ż  szanow nem u opponen tow i w ia­
dom o, że  dzisiaj ca łe  N iem cy  i A n g lja  p o k ry te  są ta k ie -  
m i stow arzyszen iam i przem ysłow em i, m ającem i raz  ch a ­
ra k te r  stow arzyszeń  k ap ita lis tó w  pom iędzy  sobą, to  znów  
stow arzyszeń  k ap ita lis tó w  z ro b o tn ikam i i t . d. T eo rja  
u p rzed z iła  w  tóm  p rak ty k ę  i ta k ż e  mówi, że n a jrac jo ­
n a ln ie jsza  form a d la  s to su n k ó w  m iędzy  rozm aitem i p rze ­
m ysłow em i d z ia łaczam i je s t stow arzyszenie. T a k  Jo h n  
S tu a r t  M ili pow iada , że d la  dzisie jszych  spo łeczeństw  
n ie  m asz innego  ra tu n k u  ja k  w sto w arzy szen iu . M ia łem że 
ja , w b rew  te o rji i p rak ty c e , d la  zaczynających  się  u  nas 
operac ij k re d y tu  ziem skiego radz ić  in n ą  form ę a  n ie  s to ­
w arzyszen ie  ?

J a k  form a pożyczek , w  którój się operacje  k re d y tu  
z iem skiego odbyw ają , je s t  szkodliw ą, m ożna w idzieć  z t e ­
go* co się do tychczas działo  u  nas i co się te ra z  d z ie je  
w  In d jac h  an g ie lsk ich . U  nas u p ad ła  w sze lka m ożność 
d o stan ia  k ap ita łu , m ogącego być zastosow anym  do ziem i, 
ta m  p lan ta to ro w ie  i fab rykanci indygo , p rzez  k re d y t sza­
fowany riotom , w łaścic ielom  m ałych  g ru n tó w  p rz e z n a ­
czonych  n a  p la n ta c ją  indygo , w  k sz ta łc ie  pożyczk i, z k tó ­
rój d la  s ie b ie  c h c ie li c iągnąć ty lk o  ko rzyśc i, dop row adzili 
ty ch  o s ta tn ic h  do zupełnć j nęd zy  i u p raw ę  indygo  praw ie 
zab ili.

Je sz c z e  raz  pow tarzam , je ż e li k re d y t ziem ski m usi 
być k o n ieczn ie  i n ieodm ienn ie  pew nym  rodza jem  s to ­
sunków  pom iędzy k a p ita l is tą  i w łaścic ielom  ziem i, te d y  
je d y n y  k sz ta łt  ty ch  stosunków , g o d n y  c h a ra k te ru  cz ło ­
w ieka , sp raw ied liw y  i o sta teczn ie , je d y n ie , p raw dziw ie  
k o rzy stn y  je s t  stow arzyszen ie; je ś l i  u nas s to su n k i to  
led w ie  go tow e są zaw iązać s ię , te d y  jak  naju siln ie j °. ‘f  
s ta ra ć  się należy , ab y  n ie  w in n ó j one pow stały  formie* ja k  
w  form ie stow arzyszenia-

S zanow ny o p p o n e n t pow iada: „ J e ś li  P . J ;  chco po-

p rzy ję tem i będą p rzez  fab rykan tów  m aszyn , kupców  b y ­
d ła  i robo tn ików  uzbro jonych  narzędziam i p racy ,, za za ­
p ła tę  ich  tow arów  i p rodukcy jnych  u s łu g , te d y  o p e ra c ja  
k red y to w a  o d b y ła  się bezpośredn io  , g dyż w łaśc ic ie le  
ziem scy  pozy sk ali ju ż  k ap ita ł d la  zastosow an ia do ich  
z iem i p o trze b n y . O czyw iście  zatóm , sp rzed aż  lis tów  
zastaw n y ch  czy li ic h  rea lizac ja  n a  go tów kę, w łaściw ie  i 
śc iśle  m ów iąc, do isto ty  o p erac ji k redy tow ćj n ie  na leży . 
W  p rak ty c e  jed n ak , poniew aż lis ty  zastaw ne n ie  m ają  
ta k  ła tw ćj cy rku lac ji ja k  np. m e ta lliczn e  p ie n iąd z e  a lb o  
bankno ty , pon iew aż oprócz teg o  w szystk ie  p o ży teczn e  
p rzedm io ty , a za tóm  i ta k ie , k tó reb y  m ogły służyć za  
n a rzęd z ia  p ro d u k cji i stanow ić k ap ita ł, m ają  p ew n ą h a n ­
d low ą w artość i szacu ją  się na p ew n ą  sum m ę p ien ięd zy , 
często  w ypada p o trze b a  pośredniczó j o p erac ji sp rzed aży  
czyli rea liza c ji lis tów  za s ta w n y ch  n a  gotów kę. Je d n a k ż e  
is to ta  k re d y tu  ziem skiego w ym aga kon ieczn ie , ab y  w ła ­
śc ic ie le  ziem scy , o k tó ry ch  się m ów i, pozyskanój p rzez  
sp rzedaż  lis tów  zastaw n y ch  gotów ki u ży li n a  n a ­
bycie na rzęd z i i środków  p o trze b n y ch  do p ro w ad zen ia  
p ro d u k cji ro ln iczej, inaczej bow iem , gdyby  oni gotów ki tćj 
uży li n ie  p rodukcy jn ie , o p erac ja  k redy tow a dokonaną n ie  
b ęd z ie . T a k  w ięc o trzym uję to , com  ju ż  pow iedzia ł po­
p rz e d n io ,  że  chociaż rea liza c ja  lis tów  zastaw n y ch  na 
gotów kę n ie  je s t  bynajm ńiej is to tn ą  sk ładow ą częścią  o p e ­
rac ji k re d y tu  ziem skiego , w szakże w p ra k ty c e  często  
bywa kon ieczną, i z tóm  w szystk iem  o p erac ja  k red y to w a  
m e  ty lko  że n ie  je s t  p ożyczką  go tów ki, a le  n a w e t n ie  
je s t  żadną pożyczką. J e ś l i  ju ż  o p erac je  k re d y tu  z iem ­
skiego p o trze b u ją  sa n k c ji p raw a i odn iesien ia  ich  do 
rzęd u  jak ich k o lw iek  um ów  i k o n trak tó w , p rzez to  p raw o 
dopuszczonych , je ś li o perac je  te  m ają  m ieć ja k ą  formę 
lega lną , te d y  form ą tą  pow inno być stow arzyszenie.

D zięku ję  szanow nem u opponen tow i, że m ię n ie  po­
są d za  o to , ab y m  im ał raaz ić  m e p ła ce n ie  długów . R zeczy ­
w iście d ług i j u ż  zrobione zapłacić trz e b a  kon ieczn ie , ta k  
m ów i s łu szność i j a  za n ią ; a le  co w ażniejsza , że ja  
uzbro jony  p rzep isam i te o rji u trz y m u ję , że  długów nie 
trzeba robie, a  k to  d ługów  nie rob i, te n  ic h  p łac ić  n ie  
je s t  obow iązanym . P ow iada dalej szanow ny opponen t, 
że  z m ojego z a ło ż en ia : „K onieczność zw ró tu  pożycsonćj 
sum m y n ie  je s t  bynajm niój n ieodzow nym  w arunk iem  
k re d y tu  ziem sk iego ,11— w nieśćby m ożna, że długów  p ła ­
cić n ie  r a d z ę ,  a zatóm , że to  za łożen ie  w yrażone jest 
n ie  dość  ja sn o , k ied y  m oże prow adzić do fałszyw ych 
w niosków . N a to  odpow iadam , ż e t a k i  z m ojego założe­
n ia  w niosek m ógłby zrob ić ch y b a  te n , k to b y  zm ieszał 
dw ie rzeczy  ta k  od sieb ie ró żn e , ja k  k re d y t konsum pcy jny  
czy li pożyczka i k re d y t p ro d u k cy jn y , s tanow iący  pew nego 
rodza ju  o p erac ją  p rz e m y s ło w ą , a za  fałszyw e czy jeś 
w nioski j a  odpow iedzia lnym  być n ie m ogę. C h cąc  mię 
do tój o dpow iedzia lności pociągnąć, p o trze b ab y  dowieść^ 
że  ta k i  w niosek z m ojego za łożen ia  w yn ika "koniecznie* 
a t a k  bynajm niój n ie  je s t .  J a  śc iś le  w yróżniam  k re d y t 
k o n su m p cy jn y , k tó ry  nie może się obejść bez p o życzk i i  
stanowt d łu g , od operacji p rze m y sło w ć j, zu p e łn ie  n ie  
w łaściw ie nazw anój k red y te m  i k tó ra  z n a tu ry  swojćj 
p o życzk i m e  potrzebuje  i d łu g u  stanowić nie może, i d la
* -a rr r \  r u l U i f u r l n m  I a

r  T e ”zw ru t pożyczonój sum m y, n ie  je s t ,
ja k  to  pow szechnie m n iem ają , kon iecznym  k re d y tu  z iem ­
skiego w aru n k ie m .14 C hociaż  dow ody o p a r te  n a  p rz y ­
to c ze n iu  czy jó jko lw iek  pow agi poczy tu ję  za  n ie zu p e łn ie  
s to so w n e , je d n a k ż e  n ie  mogę tu  n ie  p rzy toczyć zd an ia  
C ieszkow skiego, k tórego  dzieło: „ su r le cred it et la circu­
l a t i o n ja k  to  szanow nem u opponentow i w iadom o, stan o - 
wi w  yin w zglądzie pow agę u z n a n ą  pow szechn ie . 
U to z  au to r te n  pow iada : „że  am o rty zac ja  w operacjach  
k re d y tu  ziem skiego  byw a p rze d s ięb ran a  n ie  w in te re sa c h  
k ap ita lis ty , a le  w in te re sa ch  w łaścic iela  z ie m sk ie g o , za 
jó j bow iem  pom ocą w łaścic ie l te n  n ab y w a k a p ita ł na 
w łasność i s ta je  się razem  w łaśeic ie lem  ziem i i k a p ita lis tą ."
A  za tem  am ortyzac ja  n ie  je s t  bynajm niój zw rótem  p o ­
życzonej sum m y, a le  szereg iem  ciąg łych  oszczędzeń , z k tó - 
iy c h  w końcu formuj© się k ap ita ł. O czyw iście, gdzie 
n ie  m asz pożyczk i i d łu g u , ta m  zw ró t pożyczonój sum m y 
je s t  n ie  p o trzeb n y ; je ż e li  k tóś p rzyw ykłszy  m ieszać je d n o  
z drug ióm  pojęcia ca le  różno rodne, w niesie z tego  m ojego 
założenia , że mówię o kredycife konsum pcy jnym  i zro­
b ionych  ju ż  długów  p łacić n ie  ra d z ę — cóżem  te m u  w inien? 
Z re sz tą  d la  czego kon ieczn ie p rzypusczać, że ta k i fałszyw y 
w niosek  z m ojego p raw dziw ego  za ło ż e n ia  b ęd z ie  zrob io - 
n y m ;  w szakże szanow ny o p p o n en t tak ieg o  w niosku n ie  
rob i k iedy  p o w iad a : „d a le k ą  je s t  od n as  m yśl p osądzan ia  
au to ra  „k ilk u  słów  o k red y c ie"  o chęć szerzen ia  zasad y , 
że k re d y t je s t  śro d k iem  n ie  p ła ce n ia  d ługów ." P rz ez  
sam ą ju ż  m iłość b liźn iego  n a leż y  p rzypuśc ić , że i d ru d zy  
ty leż  h ęd ą  sp raw ied liw em i i w m ojem  za łożen iu  n ie  b ęd ą  
w idzieli tego , co się w  nióm  rzeczyw iśc ie  n ie  zna jdz ie .

D aló j szanow ny o pponen t, oczyw iście ta k że  pod  w pły­
w em  zm ieszan ia pojęć k red y tu  konsum pcy jnego  z o p erac ja ­
m i p rzem ysłow em i, n ie słu szn ie  ta k ż e  k re d y te m  nnzw a- 
n em i, p o w iad a : „w ątp im y  bard zo , ab y  o b lig ac ją  tę  (list 
za staw n y ) k toko lw iek  p rzy ją ł, je ż e li m u  n ie  będz ie  za­
bezpieczonym  zw rót zaaw ansow anój w arto śc i n a  p ew nych , 
w przód  oznaczonych  w aru n k ac h ."  T o rzeczyw iśc ie , do 
k red y tu  konsum pcy jnego , w  k tó ry m  je s t  d łu g  i pożyczka 
i w  k tó rym  pew ny  k a p ita ł n iszczy  się bez p o w ró tu , d a ło ­
by się zastosow ać ja k  n a jak u ra tn ió j, a le  do k re d y tu  ziem ­
sk iego  tego zastosow ać ża d n ą  m ia rą  n ie  m ożna.

O p e ra c je  p rz e m y sło w e , w  znacznój ich  części , są  
ciągłym  szereg iem  zastosow ań k ap ita łu  do .ziem i; dopóki 
n a  ziem i eg zy stu ją  ludz ie , ich  po trzeby  i konieczność ich 
zaspoko jen ia , dopó ty  szereg  takow ych  zastosow ań k a p ita łu  
do ziem i p rzerw ać  się n ie  m oże. S koro  te d y  ta k  je s t ,  
w ypada z tąd , że k a p ita ł ra z  zasto sow any  do ziem i p ro ­
d u k cy jn ie , m oże być bez najm niejszój n iedogodności 
zostaw ionym  w  tój p ro d u k cji n a  zaw sze. W łaśc ic ie l z iem i, 
k ap ita lis ta , p rzed s ięb io rca  p rzem y słu  i ro b o tn icy  c iąg le  
p roduku ją  now e poży teczne p rzed m io ty , now ą w arto ść , 
ta k o w e  p rze d m io ty  zna jdu ją  s ta ły  odbyt, a z:,tóm  za ­
spakaja ją  p o trzeby  rzeczy w iśc ie  eg zy stu jące  i m a jące  
środk i do now ego zaspokojenia- 1>rzy sp rzed aży  p ro d u ­
k o w an y ch  tym  sposobem  p rzedm io tów  o trzy m u je  się p e ­
w ny d o c h ó d , k tó ry  się rozdzie la  m iędzy  u częs tn ik am i 
p ro d u k cji, sto sow nie  do w arunków  ry n k u ; 'p rz y  tak im  ro z ­
d zia le  k a p ita l is ta  zapom nianym  n ie  b ędz ie , i część  d o ­
chodu, k tó ra  w e d l e  w arunków  ry n k u  rn ^ e g o  k a p ita ł p rz y ­
p ad a ć  będz ie , Jeg '(  do jdzie n iezaw odn ie . O czyw iście , 
tw ie rd zen ie , ze  .z w ro t pożyczonój sum m y n ie  je s t  n ie ­
odzow ny”1 w arunk iem  krei y tu  z iem sk ieg o 11 je s t  p raw d z i- 
w ćm , oczyw iście C ieszkow ski słu szn ie  tw ie rdz i, że am or-

w iedzieć, że k re d y t n ie  koniecznie je s t  poży0* ^  p ie n ię ­
dzy , m e ta l l ic z n y e h , p ap ie ro w y c h , słow em  g o tó w k i, to 
zgadzam y się  n a  to  z u p e łn ie .11 O p e ra ° je k red y tu  z iem ­
skiego, w  k ra ja c h  gdzie eg z y stu ją  to w arzy stw a  ziem skie, 
odbyw ają się ja k  w iadom o, n a s tę p n y m sposobem : p ew na 
liczba w łaśc ic ie li z iem skich , zeb ran y ch  w so lid arn e  tow a­
rzystw o , w ystaw u je  lis ty  z a s ta w n e , sum m a k tó ry ch  przed.- 
s taw u je  pewną w artość  w p ien iądzach . Je ż e li lis ty  te
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tyzacja  aoK onyw ana byw a n ie  w  in te re sa c h  k a p ita lis ty , 
a le w  in te re sa c h  w łaścic ie la  ziem i.

Je szc ze  raz  po w tarzam , że k re d y t ziem ski, w tenczas 
ty lko  w łaściw ie  m a m iejsce, k ie d y  k a p i ta ł w tój o p erac ji 
n ży ty  n ie  n iszczy  się p ro d u k cy jn ie , a le  trw a  zaw sze. 
Is to tn y m  te d y  w arunk iem  tćj. operacji je s t  u rzą d zen ie  jć j 

' W te n  sposób, ab y  k ap ita lis ta  b y ł zaw sze pew nym  te g o  
że jego  k a p ita ł egzy8tuJe rzeczyw iście  i u ży ty m  je s t  p ro ­
d u k cy jn ie  i żeby  k a p ita ł te n  z jego  n ad zo ru  n ie  w ychodził 
n igdy ; w  ta k im  raz ie  zw ró t pożyczonój sum m y będzie  n ie ­
p o trzeb n y m ; m e  po trzeba bow iem  zw racać w łaścic ielow i 
tego , co n ig d y  je g o  w łasnością  być n ie  p rze s taw a ło  i z pod 
jego  nad zo ru  n ie  w yszło. J e ś l i  p rzy  d z is ie js z y c h  oko­
licznośc iach  ta k  zu p e łn ie  m e  je s t, te m u  an i ja  a n i  teo rja  
w inn i n ie  je s te ś m y .
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N ie mogę tu  nie zrobić uwagi, że wyraz amortyzacja 
co się w ykłada umorzenie, ja k  wiele innych wyrazów 
w ekonomji politycznej, w z i ę t y c h  z użytku praktycznego, 
użytym  je s t  zupełnie niestosownie. Rzeczyw iście am or­
tyzacja bynajm nićj kapitału nie um arza, ale owszem go 
podwaja; gdyż po jćj dokonaniu, w łaściciele ziem scy mają 
na swojćj ziemi potrzebny kapita ł i kapitał ten  należy  do 
nich całkowicie; a tym czasem  i pierw otny kapitał, który 
przy  początku kredytow ćj operacji był użytym , także 
egzystuje i użytym  je s t do produkcji.

Szanowny opponent pow iada, że z mojego wykładu 
można wnieść, że w kredycie ziemskim idzie rzecz tylko
0 regu arną w ypłatę p rocen tow a kapitału  zwracać nie p o ­
rze »> i że t's icrdzenia takowe m ają być powodem do

nieoględnego robienia długów. Z arzu t ten  na pozór zdaje 
S1ę być do zbicia trudniejszym  niż inne, a le  to tylko na 
pozór. Naprzód wniosek tak i może zrobić chyba ty lko 
ten , kto nie p rzeczytał tego, com napisał o potrzebie am or­
tyzacji, a czyż ja  mogę odpowiadać za to, ż e k tó s z b y t  
pośpiesza robić fałszywe i na niczćm nie oparto przy­
puszczenia i wnioski? Pow tóre rozumować tak: „ponieważ 
w ypada tylko płacić procenta, o kapitał upominać się jego 
w łaściciel n ie  będzie, będę prżeto  robił długów jak naj­
więcej “ będzie chyba ten , k to  fatalnie zmiesza pojęcia 
kredy tu  konsum pcyjnego i kredytu przemysłowego, ale 
w łaśnie uwr-żne przeczytanie mojego artykuliku  o kredy­
cie ziem skim , może być najlepszćm  przeciwko tak iem u 
fałszywemu sposobowi w idzenia rzeczy antidotum ; przy 
tćm , przy należycie urządzonśj hypo tece, tśk i jegoihość' 
n ie łatw o będzie mógł swojćj fantazji dogodzić. N areszcie, 
gdyby k to  koniecznie już  chciał gubić siebie i drugich 
przez nierozw ażne użycie k redy tu  (bywają w prawdzie i 
tak ie  subjekta), tedy  na to  innego lekarstw a oprócz czub­
ków lub kurateli nie widzę. Czyż dla tego, że ktoś może 
nadużyć np. opium albo chloroform u, pożyteczne te  
sródki trzeba  niszczyć, albo ' ich dzielności zaprzeczać^ 
Bynajm nićj, abusum  non to llit usum. Pew ny jestem , że 
ten , kto zechce uważać rzeczy tak , jak  one są w isjtocię, 
to je s t ssiśle oddzielać i odróżniać kredyt konsumpcyjny 
od kredytu  produkcyjnego, niezawodnie naw et ani po­
m yśli o nadużyciu tego osta tn iego .  A używając go tak  jak  
należy, siłę kapitału, którego mu przyjdzie użyć, będzie 
wyrachowywał nie na zasadzie zdania, że „kapitału  p ła­
cić nie trzeb a  a  tylko p rocen ta ,* ale będzie ją  w yracho­
wywał stosownie do w artości swojćj ziemi i do pewnego
1 stałego rynku  dla przyszłych produktów swego gospo­
darstw a wiejskiego. T ak  więc i ten  zarzu t spraw iedli­
wym jest ty lko pozornie. | (}! * g

N akoniec szanowny i ubzony mój opponent powiada: 
„Z tych  niedokładności w określeniu głów nych zasad 
k redy tu  wynika nie dość jasne  w yłożenie warunków, pod 
którem i kredyt ziemski rozwijać się może. Z  dziewięciu 
w arunków przez p. Jastrzębskiego przytoczonych wszy­
stkie tą  •prawdziwe i rzeczywiste, ale układają się one nie 
jasno i zdają się chwiać na niepewnój, niestałćj pod­
staw ie .11 nę d W  .'aiuyś ytasmlęiw-.osj * 0 1  eiw bel

Przyznam  się otw arcie , że tu  już  ja  szanownego 
opponents nie rozumiem zupełnie. Jeżeli który z 9 wa­
runków  kredytu  przytoczonych przezem nie zdał m u się 
n ie ja sn y m , trzeba  było koniecznie, oprócz ogólnego po- 
sądzienia o niejasność wykazać szczegółowo, k tóry  z tych 
warunków i w ćzćm jes t niejasnyT. Szanownemu óppo- 
11 en to  V. i wiadom o bardzo dobrze, że dekre t wydany bez 
w ym ienienia powodów jego wydania (considerants) w do- 
bfćj procedurze poczytuje się za samowolny i niespraw ie­
dliwy. N ie rozumiem także tego, jakim sposobem w a­
runki „zupełnie praw dziw e i rzeczywiste  mogą chwiać się 
na niestałej podstawie. “ Jeżeli podstawa ich je s t  nie dość 
stałą, tedy  oczywiście nie mogą oni być prawdziwemi i 
na odwrót, je ś li w arunki te  są prawdziwe, tedy  koniecznie 
m uszą mieć Stałą podstaw ę i chwiać się nie mogą. Jakoż 
rzeczyw iście, warunki te  sta łą  podstawrę mają; podstawą 
tą  je s t  sama istota kredytu  ziemskiego, wykład którćj 
tylko cośmy obronili od czynionych mu zarzutów, z którćj 
to  istoty i w arunki te  wyprowadzi me są bynajmnićj nie 
dowolnie. W  operacjach kredytu ziemskiego* z samćj 
isto ty  tego k redy tu  głównie uczęstniezą w łaściciel ziem ­
ski 1 kapitalista, tego zaprzeczyć żadnym sposobem nie 
m ożna; godziwe zatćm  i słuszne in teresa i dążności w ła­
ściciela ziemskiego i k ap ita lis ty , stanowiące właściwie 
istotny cel k redy tu  ziemskiego, powinny być zabezpie- 
czonemi konieczrie, i takow e zabezpieczenie stanowi w ła­
śnie treść przytoczonych przezem nie warunków kredytu  
ziemskiego. Bez w ypełnienia tych  warunków, nie masz 
zabezpieczenia albo interesów  w łaściciela ziemskiego, 
albo in teresów  kapita listy , a zatćm  niem asz i kredytu. 
Czyż dla tych  warunków podstawy jeszcze stalszój wy­
magać można?

T ak  t e ły  wad i n iedok ładności, k tóre szanowny 
opponent w moim artykule  widzi, trudno mi w nim do­
p a tr z y ć . N ie idzie jednak za tć m , żeby artykuł miał 
już być zupełnie doskonałym. Chociaż wszystko co w nim 
powiedziano, powiedzianćm  je s t  jasno, dokładnie, i 
z praw dą zgodnie, jednak  ma on tę wadę, że w nim po­
wiedziano nie wszystko, co powiedzieć należało. A le i tu  
bynajm nićj winien nie jestem ; pisząc dla K urje ra  W ileń­
skiego, musiałem koniecznie stosować się do warunków 
1 wymagań w ydawnictwa, i dla tego oszczędzać miejsce i 
skracać pracę, która mimo to  i tak się rozrosła, z tćj to 
przyczyny w tym  artykule wyłożyłem tylko najgłów­
niejsze w arunki kredytu  ziemskiego, o innych zaś m usia­
łem zam ilczeć; tak  np. nie dość obszernie w nim wyło­
żyłem „o granicach pożytecznego zastosowania kredytu  
z i e m s k i e g o Ałe zrobilem to bynajm nićj n ie  przez za­
pom nienie, ale  dla tego, że gdyby mi przyszło przedm iot 
ten  w ykładać ja k  należy, musiałbym obszernie mówić o 
kredycie  przemysłowym W Ogólności, co by mi koniecznie 
zajęło całe arkusze. Także nic m e wspomniałem o roz­
m aitych zew nętrznych okolicznosciac 1 1 wpływ ach, od 
których praktyczne wprowadzenie kredy tu  ziemskiego 
u nas, w rozm aitych stopniach zalezec może, nP- o wa­
runkach  legalnych i adm inistracyjnych, ‘)P °  ece, urzą-
d u rn iu  i kształcie „ d o w n ic tw  i t .  d. O tem  “ “ 'leżałem  
także nie przez zapom nienie, ale r a z  dla bra u lejaca, 
pow tóre dla tego, że wtenczas, kiedy artykuł m°J pisa­
łem, sądziłem  że rozbieranie ty ch  warunków, nie mog o, 
d la  rozm aitych przyczyn być w K urjerze dopełnione®. 
Szanowny opponent znajdzie jednak  to  wszystko, o czeffl 
w artyku le  moim zmuszony byłem  zamilczeć należycie 
wyłoźonćm w oddsielnćj broszurce o kredycie, k tó rą  do 
druku gotuję.

Kończę moją obronę powtórzeniem , że w obżałowanym 
a r ty k u le , są w praw dzie niedostatk i, że w nim  pow ie­
dziano n ie w szystko, o czćm mówić należało, ale n iedo­
k ład n o śc i, niejasności i fałszywych określeń n ie  masz 
w "nim wcale. J. Jastrzębski.

KOPŁESPONTUENTOJA
K U RJERA  W ILEŃ SK IEG O .

List sc nad. mowią&y.
(IONAOY ZAWXSZLA.)

(iir. 1774 zmart 1833).
(D alszy ciąg oh. JY A‘J.

Świeżo przed sejmikami tow arzyszył synowcowi na 
ożenienie i pow racając w czasie zapust cały tydzień prze- 
bawil, u Morykonich. Opis zabaw, m askarad, kuligów zda­
je  się być wziętym z tysiąca nocy, taka  tam rozmaitość i 
obfitość pomysłów, taka  gościnność i niekłam ana wesołość 
tym zabawom towarzyszyła. Lecz też i sam serjo zaczął 
myśleć o ożenieniu, gdy w tej porze otrzymał w ezwanie 
zapraszające go w raz z bratem Piotrem , od im iennika jene­
ra ła  Zawiszy. Był ten  Zawisza kiedyś w stronach nad- 
Niewiazkich, pisa! więc, aby pułkownik wzajem go raczył 
odwiedzić a przytem mając chociaż nieletnie córki, chciał­
by, jeśli w tem będzie wola Boska, wydać którą  za syna 
człowieka, którego cenił. W ybrali się więć w podróż, a 
pozostały szczegółowy opis ówczesnej rezydencji pana je ­
nerała, Kuchcie, nader ciekawy. Kuchcice odwieczne sie­
dlisko tego zamożnego domu, jeszcze przed k ilk ą  laty za 
życia pierwszej żony L ipskiej, bardzo były św ietne, można 
powiedzieć, że zabawy trw ały  tam bezustannie. I  sam 
jen e ra ł lubił życie towarzyskie, był gościnnym, ale przy­
tem nigdy mu nie zabrakło i na konceptach, k tóre czasem 
zbyt dotkliwie dawały się uczuć nieprzyjaznym mu oso­
bom. Był 011 pienyićj szambelanem króla S tanisław a 
miał ordery polskie,1 jenerałem  zaś yęssyjskim, chociaż ni­
gdy w wojsku nie służył, został mianowanym przez cesa- 
rzowę K atarzynę, będąc w Petersburgu., Była to tylko 
la sk a  m onarsza a nie żadna zasługa, bo też i do konfe­
deracji Targowickiej pic należał, niesłuszną więc czyta­
łem niedawno wzmiankę, że Zawiszowie w ostatnich cza­
sach służyli w wojsku rossyjskiem, jeden  jen e ra ł miał ten 
ty tuł, chociaż powtarzamy dostał go od razu. B ra t jego 
najstarszy Jan , poseł w 17(14 na elekcją z Mińskiego był 
pułkownikiem wojsk polskich, inni dwaj bracia szambelana- 
rni dworu S tanisław ą i to honorowemi. Otoż pan (jenerał 
życzył, aby młodszy syn P io tra  ożenił się z jedną z jego có­
rek, ojcowie obaj ha to się zgadzali, ale snać w tem n ie  by­
ło woli Boga, bo jedna wyszła za swego stryjecznego brata 
p. Tadeusza, druga za p. Grabowskiego a  F ranciszek  syn 
P iotra nieprędko też się ożenił. Miło czas schodził w Kuch- 
cicach, Wybrali się razem  do dalszych folwarków a  prze­
jeżdżając; przez jedną szlachecką osadę, opowiadał pan je  
nerał dawne prawdziwe zdarzenie, m alujące dziś tak  okrzy­
czany, bo po większej części źle pojriiówany' stosunek pa­
nów dó szlachty. Szlachta tej osady służyła dworsko u 
Zawiszów, a  w zamian b ra ła  dożywocie i t p. z czasem 
jednak  stosunek ten się przerw ał, ale pamięć została. 
W  czasie wojny szwedzkiój, pańZaM isza pojmany przez 

jak iś  oddział nieprzyjazny, nie tak  może z pod innej chorą­
gwi Sasa lub Szweda, ale osobistego wroga; pod ścisłą 
strażą zamkniętym został w m ieszkaniu jednego z szlachty 
tćj-okolicy. Los jego był nie do zazdrości, zawzięty prze­
ciwnik odgrażał się, że starostę żywego nie wypuści. Od 
strzegących więźnia, nie znając go osobiście, dowiadują się 
mieszkańcy o nazwisku i w tejże chwili myśl szlachetna 
ra tu n k u  ich ożywia, paińięć stosunków, jak ie  łączyły oj­
ców, łask  niegdyś doznanych, każe zapominać o niebez­
pieczeństwie i w łasnej stracie: W  nocy wszczyna się po? 
żar, osada idzie w perzynę, ale w zamieszaniu Zawisza 
ucieczką się ra tu je ; Zapewne mógłby któś zarzucić, że 
m agnat z łatwością wynagrodzi! poniesione szkody, ale ci 
co przynosili w  te j chwili ofiarę, jak ąż  mieli pewność wy­
nagrodzenia?— Odwiedzili też bratowę jenera ła , wdowę po 
Janie, z domu Teresę-Sw iętorzecką, córkę M ichała pisa- 
sarza mińskiego; miała ona kilku braci, od których dziś ten 
dom szeroko po Litwie rozrodzony, i dwie siostry  obie za 
W ańkowiczami. Pani pułkownikowa miała dwie córki 
i syna. Syn p. Tadeusz m arszałek lhum eński ożenił się 
z stryjeczną swą siostrą W alerją, zmarł 1857; młodsza cór­
ka  Antonina Wyszła za Ignacego Jeśm ana chorążego Bo- 
brujskiego; starsza  zaś Tekla w pierwszej chwili wpadła 
w okO Ignacem u Zawiszy, przeczucie mu mówiło; toe je s t 
twoja bohdanka, i nie zawiódł się, oświadczenie jego mile 
przyjęto, panna go upodobała, za rok nastąpi! ślub a jeśli 
Zawisza niezawsze byl szczęśliwym człowiekiem, toć pe­
wno szczęśliwszego męża lialleń nie było. Oprócz szczę­
ścia domowego, które z ożenieniem miał zapewnione, pod 
każdym względem, była to p artja  świetna; rodzina tamtych 
Zawiszów spokrewniopą była z pierwszenii domami Rzeczy­
pospolitej a  niemały posag dę. 700,000 ził. powinienby po­
prawić in teresa m ajątkow e m arszałka.

W krótce, b obowiązku urzędu, w obronie interesów  szla­
checkich, udał się pan Ignacy do Petersburga; a przez wzglę­
dnego m inistra uzyskane, łaskaw e posłuchanie u M onar­
chy, dozwoliło mu załatwić korzystnie sprawy powiatu. Po 
powrocie dotknął go cios boleśny, śmierć stryjecznego bra­
ta Piotra, ze wszecii m iar zacnego obywatela, ałe zesłał Bóg 
w net i pociechę w pierwszem dziecku, córce Leokadji.

Na drugie trzech-lecie, znowu pozostał marszałkiem, 
chociaż po zmienieniu gubernatora Fańskiego, człowieka 
bardzo wyrozumiałego, urzędowanie dalsze było znacznie 
uciążliwszem. Po sześciu zaś latach na sejm ikach wy­
buchły oddawna tłumione niezgody. W  skutek  skargi poda­
nej do gubernatora na m arszałka a  podpisanej przez k ilku­
dziesięciu szlachty, nowo. potworzonych zastawników, któ­
rych on nie mógł wpisać do księgi, przychodzi pismo guber­
natora  oddające go pod sąd. Powiat oburzony in trygą pra­
wie jednogłośnie nadal go zaprasza, lecz Zawisza się usu­
wa a  na jego miejśe obrany F ranciszek  Kozakowski. De­
partam ent zaś rozpatrzywszy, kassuje skargę i daje wy­
mówkę ciemnym narzędziom obcej intrygi. Parę  lat ubiegło 
w wiejskiej zaciszy, a  życie wówczas w Ignacogrodzie było 
szczęśliwe i wesołe. Osobliwie świetnym był obchód chrztu 
ś. razem trójga dzieci najstarszych; cała  rodzina jenera ła  
Giedrojcia, familja ja k  M ińska ta k  i tu tejsze liczne sąsiedz­
two i sam biskup żmudzki książę Józef Giedrojć kilka dni 
bawili w Ignacogrodzie, a któż mógł przewidzieć wów­
czas, że z trojga tych niemowląt: jedno wkrótce umrze, 
druga zgaśnie w kwiecie w ieku z dala od ojca, a ostatni 
w obcej stronie w nędzy zakończy życie, tak  w nędzy, i 
praw ie z głodu!

W  tymże czasie, rząd chcąc położyć koniec odwiecznym 
granicznym niesnaskom w zachodnichgubernjach, ustanowi! 
sądy graniczne w powiatach. Początkowie były one bez- 
apelacyjnem i i używały wielkiej powagi; do prezydencji a 
nawet do sęstw a szli ludzie zasłużeni w powiecie. I  zno- 
wu powołanym został m arszałek jednogłośnie do prezyden­
cji, 1 szesc la t zostaw ał na  tym urzędzie. Ja k  wnioskiem 
żony W części otrząsnął się z interesów , tak  urzędowaniem 
i ciągła®1. PrzeJazdkami znowu je  pogorszył. Rok 1812 
wstrząsną! Kiajem, w ówczesnych gazetach je s t ślad szla­
chetnego postępowania m arszałka. W  roku 1817, znowu 
cała dawna polska k |'nina , jednćm  zadrgała uczuciem, gdy 
z wiadomością o zgonie Kościuszki, oddając słuszność pra­
wości i cnocie, wSpamatomyśny A leksander I . pozwolił 
wszędzie publicznie hola oddać pamięci najgodniejszego 
z synów tej ziemi. Pan Ignacy na takim  obchodzie w Ko­
wnie, miał mowę, a musiała bye wymówną, boć on słynął

że roku na sejmikach w W ilnie ważna toczyła się spra­
wa uwolnienia włościan; nowo obrany m arszałek guber- 
ski Róm er głównie ją  popierał. Zawiszowie jak  nasz Igna­
cy ta k  i też m arszałek ptt-wy, Szymon, czynnie mu dopo­
magali. Ale jeszcze nienadeszła pożądana chwila a nasze 
szczęśliwsze pokolenie może chęci ojców do sku tku  przypro­
wadzone ujrzy. Skończył w tym roku urzędowanie swoje. 
Zawisza postanowił nadal oddać się familji i interesom  po 
dwudziesto-letniej usłudze publicznej. Czynnie się też w net 
zajął ważną od blizko dwóch wieków toczącą się spraw ą 
o sukcessją  pó Naruszewiczach z Chodkiewiczami. Zawi 
szowie mieli za sobą: słuszność, albowiem po śmierci jedy 
nego syna, Kazimierza z dwóch córek A leksandra Naruszę 
w icza podkanclerzego łitt. mąż jednej Chodkiewicz zajął 
wszystkie dobra wówczas, gdy mąż drugiej siostry W olło- 
wicz był z królem Janem  pod W iedniem .

W ołlowicz też w krótce um arł, zostawując nieletnią 
córkę, późniejszą Zawiszynę, po śmierci sióstr jedyną su- 
kcesorkę. In te res  więc był czysty, ale gdy możny krew ny 
objął raz m ajątki, trudno było dojść sprawiedliwości. Cią­
gnął się długie la ta  proces, możeby i jeszcze potrwał, gdy­
by nie osobista znajomość Ignacego i zacność charak teru  
ówczesnego przeciwnika, znanego w uczonym świeoie A le­
ksandra Chodkiewicza. Za wdaniem się wspólnych przy­
jació ł oboźnego Prozora i innych doszła dobrowolna umowa 
kończąca proces przeszło półtora - wieczny. Z tego to 
głównie źródła powstał posag pani Zawiszyny, bo rodzeń 
stwo połowę summy ustąpiło na jej część jako słuszne wy- 
nagrodzeńie za zajęcie się pana Ignacego.

Nie był to jednak człowiek stworzony do ciszy domowej 
nasz pan m arszałek. Życie publiczne byto jego żywiołem a 
ono wówczas jedynie się w sejmikach skupiło. A była to po­
ra , w którćj powiat wrzał miotany wewnętrznemi stronnict­
wami. Kossakowscy i Zabiełłowie, dwa najmożniejsze w Ko- 
wieńskiem domy, choć krw ią zbliżeni często różnili się w zda­
niach. Pan Zawisza, sam wnuk Zabielłówny i po żonie spo­
krewniony (ciotka jej bowiem była za Zabjełłą kasztela­
nom Mińskim), już ze krw i czul się im blizkiin; ale bardziej 
jeszcze łączyła go od dzieciństwa przyjaźń oparta na wza­
jemnym Szacunku z Dnufrym Zabiełłą podkomorzym. Ko­
wieńskim, jednym z ludzi najspokojniejszych a  przy tem 
najpraw szyeh swego-'Czasu. Ale. obok Zabiełłów i Kossa­
kowskich były inne odwieczne w Kowieńskim: domy Prozo- 
rów, Medekszów, Syruciów, Szuksztów i t. d. a ci niezaw­
sze dawali się powodować. Oprócz tego jedność zasad od 
końća ośmnastego wieku łączyła Zawiszów, Medekszów i 
Prozorów; młodzież też, k tó ra  po 1817 roku licznie wpłynę­
ła, nie chciała przewództwa familji ale zasługi i cnoty. Otoż 
na czele tej partji więcej uznaniem ogólnem, ja k  chęcią 
przewodzenia, byl Teodor M edeksza, człowiek, który jeśli­
by mógł mieć nieprzyjaciół; to i ci cienia nieprawości za- 
rzUćićby nie mogli, jeś li więc miał przeciwników w stron­
nictwach, szacunek ogółu posiadał. Był to. serdeczny też 
przyjaciel pana Ignacego i przyjaźń tę  święcie do grobu 
dochował. Otoż ta  partja  nie mogła widzieć chętnie jedno­
ści Zawiszy z Zabiełłami, bo ciągle tlaJo nieporozumienie 
między panem Samuelem M edekszą 1 bratem  podkomorzego 
Zabiełty p. Józefem, m arszałkiem  kowieńskim. Zawisza, ile 
m ógfkóił zwaśnionych, lecz z każdym rokiem , trpdniej to 
przychodzło. Nakoniec w alka wybuchła, pan Józef Zabiełło 
po dziewięcio-letniem urzędowaniu chciał się usunąć, za­
w czasu więc były zabiegi o m arszałkow stw o. Kossakowscy 
mieli swego kandydata. Zabiełłowie chcieliby od razu na 
ten pierwszy urząd posunąć młodego Igaacego, syna pod­
komorzego, lecz Teodor M edeksza był zbył silnym kandy­
datem, by z nim ktokolwiek w powiecie mógł się mierzyć. 
Ale choroba i śmierć przerw ała życie tego godnego czło­
wieka, a śmierć t a  w tej chwili była hasłem niezgody, bo 
gdyby on żył sam urok poczciwego imienia wstrzymałby 
powiat ód nierozważnego kroku. B rat pozostały, pan Sa­
muel, nie mógł mieć nadziej połączenia powiatu, Kossakow­
s c y  którzy pierwiój pragnęli zgody, dziś cieszyliby się z roz­
działu Zabielińskiąj parafji. P an  Zawisza, ja k  widać z je ­
go papierów, tak  kochał i cenit podkomorzego Zabielłę, że 
po śmierć! pana Teodora Medekszy przenosił może sam 
w sw em  sercu, mfodogo Ignacego nad innych. Ale inaczej 
sądziła część młodzieży; przez wpły w jednego młodego oby­
w atela. wychowanego i kochanego ja k  syna przez Zawiszę, 
nam awiają zasłużonego w eterana, by stanął jako  kandy­
dat, aby powiat pogodzić. Długo się wahał m arszałek, ale 
pewność, że gdy mu ustąpi pan Samuel toć i Ignacy Zabiel­
ić, syn przyjaciela i pamiętny bdwiecznćj łączności familij­
nej, zechce mu zrobić tę  grzeczność, a  wówczas wymówiw­
szy się interesam i i zdrowiem, potrafi skłonić powiat do 
głosów za Zabielłę,— wszystko to zdecydowało go, że się po­
dał na m arszałka. Lecz się omylił: partja  młodzieży, za 
nic nie życzyła Zabiełty a stary  m arszałek pan Józef, ufny 
w pomoc Kossakowskich i pewnym będąc tą  razą  wsparcia 
niepojętego dotychczas pana P. grzeczności naw et nie zro­
bił i pan Ignacy Zabiełło, poczynający żyć młodzian z upoko­
rzeniem Zawiszy został marszałkiem. Zgryzło może i to 
upokorzenie ale więcej jeszcze zerwanie stosunków odwie­
cznych Zawiszę, a widząc zmienność opinji, postanowił usu­
nąć się na zawsze od gw aru sejmikowego.

W  obszernym zaś liście do pana Onufrego, którego 
kopją znalazłem, zc zranionego serca  w yrzuca panu Józe­
fowi nieszczerość postępowania, w ynurza swą wieczną dla 
podkomorzego przyjaźń, a życzy młodemu Ignacem u, aby 
był w życiu szczęśliwszym od niego. I  zaprawdę św ietną 
miał przed sobą przyszłość młody Zabiełło, długie la ta  m ar­
szałkowa! powiatowi, i ja k  mówią,łatwością pożycia, dobrem 
sercem, zgodnością opinji, ja k  pierwiej pozyskał pana M. P. 
tak  później na  czas jak iś  prawie cały powiat. I  wyszedł 
też na widownię obszerniejszą, a imię jego jako zastępcy 
guberskiego m arszałka, przezesa centralnej kommisji W i­
leńskiej, nie należy już do historji powiatu lecz k raju . Prze­
ciwnie zdaje się, że szlachta ja k  przewidziała wznoszącą się 
gwiazdę jednego, tak  też dala hasło do nieszczęść, które 
zaczęły jedne za drugiemi spadać na dom Zawiszów.

W k ró tce  zbliżała się dla ojca ważna chwila, zamąż- 
pójście pierworodnej ukochanej córki, a chociaż wybrany 
przez nią nic był człowiekiem bogatym, oddawna ukochany 
przez m arszałka jako  wychowaniec i syn przyjaciela, nie 
w ahał się zezwolić na ten  związek. Zjechała się uprosźo- 
n a  familja i w łaśnie gdy w piękny dzień majowy całe to­
w arzystwo w ogrodzie zebrane, niespodziany grom uderza, 
m arszałka wywożą z domu na czas nieokreślony. Z W il­
na, widząc już  gotującą się dla siebie przyszłość, pisze by 
ślubu nieodwlckać i obrzędów dopełnił się w W ilnie 
w czerw cu 1826 roku, lecz już bez ojca. (d. n.J

zadziwiła. P o łą c z e n ie  Lombardji, Toskanji, księstw a Par- 
menskiego 1 M odeńskiego, tudzież Romanji z miastem Bo­
lonią, i innych pi owuicij państw a Papieskiego z ważnym 
na Adryatyku poi t m Ankony* więcej niż potroiło potęgę
króla Sardynskicgo, co w szystko odbyło się z zadziwiająca 
łatw ością.

W szakże,gdy się zdawało, iż n a t em wszystko się skoń­
czy, Garibaldi, od drugiego końca na  W łochy napadłszy, za­
wojował Sycylją i Neapol, choc król F ran c iszek  I I . '  miał 
sześćdziesiąt tysięcy dobrze odzianego wojska, najeżone 
tw ierdze, dostatek zasobów wojennych i sk arb  napełniony. 
W kró tce  musiał zamknąć się w mocnej tw ierdzy G aeta, 
gdzie go W łosi syndykiem (burmistrzem) tego m iasteczka 
zrobili. Uradowani W łosi myśleli, że już wszystko po­
myślnie się udało, i że tylko dokończyć im przyjdzie z ró­
wną łatwością. Tymczasem teraz dopiero zaczęły się tru ­
dności. Neapol, który jeszcze się uje otrząsł z dążeń i na­
łogów autonomji i niewojeuna Sycylja, zamiast pomocy i po­
większenia sił, osłabiły Piemont. Tu bowiem potrzeba po­
syłać nietylko w ojska dla zdobycia Gaety i przytłumienia 
reakcji, ale naw et pieniądze. Do tego jeszcze, jakto zwy­
kle bywa, przyłącza się drugie nieszczęście, drogość chleba. 
Zaraz więc stronnicy Mazziniego poczęli wrzeszczeć, iż na­
leży ludowi dać sposobność zarabiania na chłeb, skarb Pie- 
moncki przysłał tu ta j półtrzecia miljona franków, które 
rozdano między komuny, aby mogły, robiąc drogi, naprawia­
jąc  porta, zająć pożytecznie i wyżywić lud, skarżący się na 
drożyznę; lecz komuny nie u miały rozrządzić pienłędzmi, któ­
re  im jakby z nieba spadły, a  lud użalający się na brak za­
robku, niechce zaciągac się do roboty; i tak  np. przeznaczo­
no pięćset ludzi na odkopywanie zasypanego ośmnaście 
wieków tem u m iasta Poinpejum, tymczasem ledwie sto 
pięćdziesiąt robotników stawiło się, woleli bowiem zaciągać 
się do wysłanych z Gaety jenerałów  i łączyć się z rozpu- 
szczonem żoldactwem F ranciszka II, w nadziei zapłaty 
i rozbojów których się dopuszczają, a  wcale nie z przywią­
zania do dawnej dynastji albo z patryotyzmu. Tym sposo­
bem tu ta j zaję ta  się wojna domowa, albo raczej wojna ra­
busiów z wojskiem Piemonckiem. To pierwsza i niespodziana 
trudność. rój, oj 1

W reszcie F ranciszek II , wystraszony z Neapolu prsez 
własnego m inistra (Libono Romano), ujiorczywie broni mo­
cnej Gaety, k tórą  był wcześnie we wszystkie potrzeby wo­
jenne i żywność zaopatrzył. Lecz, gdy te raz  flota fran- 
cuzka z pod Gaety ustąpiła, Piemontozycy spodziewają się 
wziąść tę  fortecę siłą albo głodem, te raz  bowiem przerwą 
młodemu królowi wszelkie związki z Rzymem i z lądem Ne- 
apolitańskim skąd  ciągle żywność nadsyłano.

W ojna więc- partyzancka zasilana z Rzymu i Gaety 
i niemożność prędkiego dobycia Gaety są  pierwTsze dwie 
trudności do zwyciężenia. W reszcie Neapol, równie ja k  
Sycylję, trudno bardzo urządzić przychodzi. Podatki nie 
wchodzą do skarbu, zabójstwa coraz częściej zdarzają się. 
O braniu rek ru ta  ani myśleć można, żołnierze z dawnego 
wojska Neapolitańskiego rozbiegli się, albo wrócili do do­
mów, albo połączyli się z powstańcami. Garibaldi tylko 
z Palerm o miał niego ochotników, w reszcie z całej Sycylji 
ani jednego człowieka. Do urzędów wszyscy z nadzwy­
czajnym zapałem się garną, a  zdatnych i w iernych rządowi 
trudno znaleźć, Dosyć powiedzieć, że urzędnicy te legra­
fów depesze rządowe zatrzym ują i gubią.

Prócz tego wiszą jeszcze dwie nierozw iązane i trudne 
do rozwiązania trudności. Spraw a z Papieżem i  z A-u- 
strją . ,iid uinquk u

Niepewne granice władzy duchownej i świeckiej u tru ­
dzają bardzo sprawę Rzym ską, w W łosi chcieliby zrobić 
Rzym stolicą nowego królestw a, a  szanując władzę ducho­
wną Papieża, chcieliby go zostawić przy samem mieście 
Lconińskiem; lecz Papież przy obraniu składa przysięgę, iż 
żadnej prowincji państw a papieskiego nieustąpi i ustąpiie 
nie może, bo tra k ta t Tolentyński poszedł w zapomnienie. 
Tymczasem W łosi uw ażają władzę św iecką Papieża, za naj­
większą przeszkodę do zjednoczenia się wszystkich W łoch 
w jedno królestw o. I  tu  je s t węzeł gordyjski, który, gdy 
rozwiązać! nicmogą, chcieliby pałaszem przeciąc, gdyby nie 
załoga francozka i pobożny jenera ł Goyon.

Lecz straszniejszą jeszcze przeszkodą do zjednoczenia 
W łoch  je s t  A u s tr ja , posiadająca dawne rzeczpospolitej 
W eneckiej kraje , cztery fortece, z których każda mocniej­
sza od Gaety, i sto pięćdziesiąt tysięcy w ojska gotowego do 
odsieczy lub do boju, staw iają nieprzezwyciężone przeszko­
dy, lecz Garibaldi pokładając ślepą nadzieję w swojem 
szczęściu i powstaniu na W ęgrzech, popychany do tego 
płochego k roku  przez stronników Mazziniego, chciałby na 
wiosnę rozpocząć wojnę z A ustrją, czego właśnie ministe- 
rjum się lęka a  naród n iechce; dla tego największą 
teraz uwagę W ioch zajm ują wybory posłów na  pierwszy 
Parlam ent włoski, i iie dotąd sądzie można, Mazzini (zly 
duch dla W łoch) niewiele stronników w tym parlamencie 
mieć będzie. W  Turynie spodziewają się prędkiego wzię­
cia Gaety, o czem jednakże wątpić się godzi. Pow stania 
w okolicznych Neapolu ziemiach zajmują znaczną częse 
wojska Picmonckiego i dopiero po wzięciu Gaety, zamienią 
się na napady rozbójników.

F arin i pomimo niezaprzeczonych zdolności, zrobił fiasco 
w Neapolu, książę Carignan jego następca nie wznieca tamże 
zapału. T ak  więc Neapol i Sycylja nie pomnożyły sil Pie­
montu, czyli nowo zakładającego się królestw a W łoskiego 
ale go jeszcze znacznie osłabiły.

Takie je s t  położenie W ioch przy końcu stycznia 
1861 roku.

M ichał W iszniewski.

as UłŁTainy, 10 stycznia 1901 r
Dawno nie mieliśmy zimy tak  śnieżnej, ja k a  nas nawiedzi­

ła  w grudniu. 18 grudnia straszliw a zawieja panowała na 
stepach. Północny w iatr nawiał nam tyle śniegu, iż wsie 
do dziś dnia w yglądają naksztalt obozów, otoczonych szań­
cami. Okolice leśne mniej uczuły tę  burzę, lecz na bohu- 
slaw skich i chersońskich stepach, wiele zdarzyło się wy­
padków. Zaw ieja miała miejsce w niedzielę, zwykły dzień 
poświęcony na Ukrainie jarmarkom w pomniejszych mia­
steczkach  i bardzo często wesołej karczemnej pohulance.
A  trzeba wiedzieć, iż na jarm ark i ukraińskie z je z d z a  s ę - 
lud w wilję dnia jarm arkow ego lub w nocy i Powr^ ‘̂ z»sto 
po południu; ta rg  więc ma miejsce z rana, a !a e . 
ju ż  się kończy o ósmej. Zwyczaj ten w c a le
dla jarm arkowiczów, datuje się l czaie CZdlo.

czasów napadów tatarsk ich , gdy im  ^  w WĴ
ałv na  lnrmarknwe zbiegowisku ma r . .

według podań,

tćm darem niegdyś wrodzonym naszćj szlachcie. W tym- | czył niemal całe W łochy, z łatwością, k tóra  wszys

j V i z z a ,  SO stycznia.
W łochy staw iają  dzisiaj najosobliwszy i ciekawy w E u ­

ropie widok. P a rę  la t tem u jeszcze nikomu naw et nie 
śniło się, co tu  dziś już stało się i na co się jeszcze zanosi.

Skreślimy tu ta j obecny stan  rozwijającej się w  oczach 
naszych Ita lji, przy samym początku toczącego się roku; 
jesteśm y bowiem przy zakładzinach nowego w Europie 
królestw a, osobliwsze widowisko, jakiego od zapadnięcia 
w przeszłość wieków średnich w Europie nie oglądano.
Zdawało się bowiem, iż pokój w estfalski w siedmnastym 
a kongres W iedeński w dzisiejszym w ieku na zawsze
liczbę udzielnych królestw  oznaczył. / we zanełniły sie oodróżnvmi a że nasze ;•> - . , d

Jednakże mały Piemont w sparty potęgą Kcancji |  ^  3 ^ 9 s ia ^ s 0m Jakutów i Samąjedów,

w ały na jarm arkow e z b W g o w w U j^  w t o ^ e  tutejsi 
kszej iłosei zagarnąć w jasy r. ja k  lQ m& miejfjce na 
jezdzą zwykle; wołam, a , ^ w r a c a j ą c y c h  byli pijani, a 
W ołyniu 1 Polesiu. . IJit drogach stepowych .i wyginęli

u nas są 0 któr<ij mówi(., rychło pokryła zierm
podroznyc 1 śniegu i jedną białą p o w i e r z c h n i ą  zamasko-

i row y. * * »
( f i Z l  drogi, śu ieżnica zasypywało oczy, a  by ła»  

S & B  na tro k ó w  dziesięć uic widzieć nic w g - g j  
W iatr był zimny i niezwyczajnie silny, a P r f *  z ra y  s te p o -  

mrozu, szybko przenikał odzież i członki, ro w njczein
we zapełniły się podróżnymi, a że nasze k a r c z sta(ł
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w wielu miejscach zabrakło siana, owsa, słomy, chleba i 
wody. Wiarogodni podróżni opowiadali mi, iż najwięcej 
wypadków zmarznięcia byio w okolicach stepowych Rzy- 
szczowa, i) aslowa i Kanarlika. Na szlaku stepowym idą­
cym z Trypola do Korsunia i Międzyrzecza, widziano całe 
obozy wózków (kibitek) rossyjskich kołowych, zasypanych 
śniegiem. Tu i ówdzie sterczały szkielety zmarzniętych 
koni i wołów, widziano zmarznięte psy nawet. Dni kilka 
po burzy, zwożono trupów,a w wielu wioskach niedoliczono 
się wieśniaków i wnoszą, że zbłąkani, musieli strącić życie 
gdzieś opodal od dróg i zasypani są śniegiem. Żeby wła­
dze policyjne zebrały wiadomości pewne o zdarzonych wy­
padkach, cyfra ich byłaby nie mala. To, co wiemy z pe­
wnych źródeł, przenosi liczbę czterdziestu. Niektóre wy­
padki mają eecby dziwne. W Horodyszczack, jeden wie­
śniak zmarzł w środku miasteczka pod oknami zajezdnego 
domu. Jedna dziewczyna,zbłąkawszy się na stepie między 
Rajgrodem a Smiłą, ugrzęzła po pas w zaspie śnieżnej i zna­
leziono ją  żywą jeszcze na trzeci dzień z rana, lecz na wy­
zdrowienie uiaią robią nadzieję, gdyż ma odmrożone, twarz-, 
nogi i ręce. W  gubęrnji; (Jhersonskiej, we wsi Michajłó- 
wce zmarzli dwaj żołnierze, powracający z baryłkami ku­
pionej wódki, już pod płotem wsi samej. Ale największy 
wypadek spotkał przewożących się promem na Dnieprze, 
między Krukowem a Kremenczugiem. Przewoźnicy, po­
wiadają, byli pijani; prom stary i nadpsuty. lira  płynąca 
gwałtownie, bijąc o bok jego, zrobiła otwory i statek zaczął 
napełniać się wodą. Na widok tonącego promu, wysłano 
z brzegu łodzie na ratunek, do których rzucili się wszyscy 
i zatopili je. Liczą osmuastu utonionych, a dwóch tylko 
czy trzech ocalonych, lecz w bardzo niebezpiecznym są sta­
nie. Dajemy tu tylko wiadomości prawdziwe, a pomijamy 
wiele innych, z obawy, żeby nie pisać kłamstw i plotek, 
których zwykle krąży nie mało.

Za dwa tygodnie zaczną się kontrakty kijowskie, na 
których, prócz zwykłych interesów, mają odbyć się narady 
obywateli, co do napisania ustawy towarzystwa kredyto­
wego i pierwsze waine posiedzenie towarzystwa rolniczego. 
Chociaż to są jeszcze początki naszych prac źbiorowych, 
lecz i to już uważamy za dobrą wskazówkę, że wniosły 
one w społeczność naszą myśli poważniejszo i zachęciły ją 
do prac obywatelskich. Przedtem jechano gna kontrakty, 
ażeby bawić się i próbować szczęścia w djubetka; dziś 
mniej o tern jest mowy i ogół, widocznie, wstydziłby się na­
cechować swój zjazd lekkomyślnem roztargnieniem.

Zanotowaliśmy też, że rozwija się u nas przeświadcze­
nie o potrzebie czytania gazet i książek. Wiele domów, 
dotąd nie czytających wcale, lub czytających wyłącznie 
francuzczyznę, zaprenumerowały na rok bieżący gazety 
warszawskie i Kurjera, i wcale nie dużo zostało takich, 
którzy się wstydzą zostać skompromitowanymi przez domo­
rosłą Literaturę naszą. Oczywista, jedno idzie za drugiem. 
Dobry kierunek odkrywa i rozjaśnia nowe potrzeby i obo­
wiązki. Tłumy młodzieży, co się chowały u nas dotąd bez 
żadnej pracy na serjo, co żyły bez celu i młodość spędzały 
na hulance i przy kartach, a w perspektywie, dziurawe kie­
szenie starały się załatać posagiem żony, — dziś szukąją 
szlachetniejszych celów i widocznie chcą zaważyć czeinś 
istotniejszem w społeczeństwie swojern. Zawsze jednakże 
przypominać im nie przestaniemy, iż zacząć powinni od so 
iidarności opartej na powadze opinji publicznej i przed wy 
robieniem idei, wyrobić społeczeństwo posłuszne, jednolite 
i zgodne.

Żebyśmy dziś już je mieli w tym stopniu siły i powagi, 
jak tego widzimy potrzebę, uiożeUysmy nie patrzali z bole­
ścią na tę rozterkę niewyraźną wprawdzie, ale istniejącą 
między młódsaem a starszem pokoleniem. Może ktoś sym­
patyzować z jedną, ktoś z drugą stroną, ale to pewna, że ka­
żdy szlachetnych zasad człowiek z boleścią istotną patrzy na 
tę więcej namiętną, jak sumienną robotę, bo wynosi z niej 
to główne przekonanie, jak  powiada nasz Fredro, że to nie 
uchodzi. Komu tylko znaną jest wieczna walka zasad roz­
wijających się w społecznościach, ten zapewne nie pożąda 
bezwarunkowej jedności i ciszy, bo wie, że nie z tych, ale 
z wręcz im przeciwnych pierwiastków, wytryska prawda 
i życie; lecz każdy powie, że tylko walka szlachetna i roz- 
tropna,tyłko wyrobiona do wysokiego stopnia godność i wy­
rozumiałość, zdolne są nie splamić tej roboty, ale ją  skie­
rować na ogólny pożytek kraju. Spory familijne, domowe, 
są drażliwsze i szkodliwsze w następstwach, jak spory 
z obcemi, a przez zrobione wyłomy najczęściej nie ten, co 
je zrobił, ale wróg wchodzi. Mówić tu jednej stronie: ty 
masz rację a ty jej nie masz, tłumaczyć: dla czego takby 
należało robić, a nie inaczej —  nie zda się na nic. Tym 
sposobem, walkę można tylko zaostrzyć uporem i przecią 
gnąc na długo porozumienie się; ale jest obowiązkiem ka 
żdego prawego człowieka, jest obowiązkiem każdego czy­
stego sumienia, powiedzieć, żeby strony powaśnione prze­
sądziły dla siebie samych zasady własne i nie z tego, co 
ktos robi, ale z tego, co one robią, przyszły do przeświad­
czenia o prawdzie i pożytku z onych. Wielkie prawdy 
i wielkie czyny z takich tylko wstawały założeń. Krytyka 
tego, co jest ziem, jeszcze nie daje mi prawa nazwać tego, 
co robię, dobrem, bo sprawdzian leży nie w porównaniu, 
lecz w spotęgowaniu cnót własnych. Nie z tego, na co 
patrzym, lecz z tego na czem stoini, istotną bierzemy siłę.

Tak byśmy na dziś rozwiązali tę walkę i nie krępując 
w niczem swobody osobistych przekonań, życzylibyśmy tyl­
ko, ażeby ją  prowadzono i wyrozumiałej i szlachetniej. 
Życzylibyśmy zwrócić usiłowania najprzód na dobre zrozu­
mienie samych siebie i myślimy, że tam właśnie jest węzeł 
kwestji, a co się robi po za tern, jest już po prostu owocem 
namiętności i kłótnią. W  bójkach osobistych, kończą się 
one zwykle na ranach i sińcach; w bójkach społecznych; 
czemścis większem, — ale to pewna, że kwestja społeczna, 
pytanie moralne wieku, słowem, idea, w imię której przy­
szło do walki, — nie postąpi w rozwiązaniu jej tym sposo­
bem, ani o włos jeden.

W  systemacie gospodarskim Ukrainy, zanotować tu 
winnnismy pewien stateczny, ciągły, acz powolny postęp. 
Przed kilkoma laty, zaledwie kilka majątków obszerniej­
szych, weszło na drogę reformy; dziś już zwiększyły tę liczbę 
i majątki mniejsze. W  wielu folwarkach narzędzia rolni­
cze dawne, zamieniono narzędziami systematu nowego i 
dzis już nie jest rzeczą nową spotkać na polu pługi Dom- 
basl a, extyrpatory, siewniki i młócarnie działające za po­
mocą lokoinobili. Słyszeliśmy nawet, iż w jednym sąsie­
dnim majątku odbywały się próby z pługami parowemi, 
chociaż nie udały się wcale. Na skutek licznych obsta- 
lunków machin i narzędzi rolniczych, zabieranych przez fa- 
bryki cukru i folwarki, /założone zostały składy machin i 
narzędzi rolniczych w Żytomierzu, Białejcerkwi, Kijowie, 
Smile i na pograniczu w gub. Chersońskićj. W  tej ostat­
niej, weszły w roku przeszłym W użycie młócarnie rucho­
me z lokomobilą, które jeżd żąc w kolej z majątku do mają­
tku, wynajmowane były do omłotu zboża przez prywatnych 
włascicicieli. Pomimo, że omłót kopy jednej, według ra- 
chuuku, zrobionego mi przez jednego obywatela, kosztował 
50 kop. sr., co jest zbyt drogo, — żądania tej młócarrti 
były ciągłe, dlatego jedynio, iż wymłacając 120 kóp dzien­
nie, zyskiwano na szybkii n omłocie zbiorów i sprzedaniu 
ziarna w Odessie. Wiele w szakże machin i narzędzi w tych 
składach jest niepraktycznych, i ci,, co bez doświadczenia 
mb rady porobili obstalur iki, narażeni zostali na straty. 
Znamy jeden znaczny m ajątek, w którym obstalowano nie­
użytecznych narzędzi na V4,000 rs. i te leżą dziś nierozpa-

kowane nawet. Chociaż u nas dziś mniej już niż gdziein­
dziej, szarlatani cudzoziemcy znajdują środków do oszu­
kiwania łatwowiernych i nieświadomych, z tej prostej 
przyczyny, iż w początkach fabrykacji cukru, zbyt drogo 
kosztowali wielu, a nawet krociowe wyrządzili straty,— 
lecz nie zbywa im na sposobach, za pomocą których za­
wsze znajdą wstęp do łatwowierności i zaufania obywa­
teli. Znamy rozległe dobra, gdzie taka exploatacja na 
wielką skalę odbywa się od lat kilku i . ma to w skut­
kach, że dyrektor fabryki bierze z nićj, na mocy umowy, 
połowę czystego dochodu, i już do pół miliona rub. sr. 
zbliża się cyfrą otrzymanego na własne konto zysku, gdy 
właściciel fabryki traci tyle właśnie na dochodach i ma­
jątku. Jest to jeden z licznych przykładów, który mo- 
żnaby wskazać, na dowod, jak się opacznie tłumaczą u 
nas w wielu miejscach zyski otrzymywane z fabryk cu­
kru.

Ze smutkiem wyznać musimy, że liczymy kilka ob­
szernych majątków, należących do magnatów polskich, 
oddanych tym lub innym sposobem, na jawną exploatację 
cudzoziemców. Z rządkiem lekceważeniem wydali oni na 
łup bogatą spuściznę przodków swoich, i sami siedząc za 
granicą, ani pojmują, ani chcą pojmować obowiązków, 
przywiązanych do ziemskich ich w kraju posiadłości. 
Oczywista, idą za tem ruiny i sprzedaże, i na tych to 
drogach zdobywamy coraz większą liczbę przybyszów, ob­
cych dla nas uczuciem, jak  mową, którzy potem w ro­
botach zbiorowych i pracach obywatelskich, albo krzy­
żują, albo osłabiają nasze domowe siły. Drugim wrzo­
dem, a raczćj chorobliwą wysypką tutejszego kraju, są 
żydzi. Dotykając tej kwestji, która niedawno w namię­
tną przeobraziła się kłótnię w pismach naszych, oświad 
czarny na wstępie, iż nie depcemy w niej ani praw czło 
wieka, ani plemienia. Bierzemy j ą  w momencie jej 
obecnym i stosunku do nas i równoważymy pożytek 
ze szkodą. Zachodzimy nawet dalej i z góry po 
wiadamy, iż skargi ciskane przez nas na to plemię 
za to, że zabiera handel w swe ręce, że wciska się wszę­
dzie, gdzie zysk zwietrzy; że rozpaja wieśniaka, żyje li­
chwą i ze szkodą naszą,— zdały się nam zawsze bardzie 
kompromitujące nas, niż żydów. W szak przyzna każdy, 
że mamy więcej środków do uchylenia szkodliwych po­
stronnych wpływów, a jeśli nie stoimy na czele przemy­
słowego ruchu, jeśli osnuto nas siecią nieszlachetnych 
spekulacij i zrobiono uczęstnikami handelków podejrzanej 
natury, nie obwiniajmy za to kogoś, a samych siebie 
Bez naszego przyzwolenia, bez naszej apatji i lenistwa, 
nie byłoby nic tego, na co się skarżym. Jesteśmy wpra 
wdzie przekonani, iż uchylając żyda z karczmy, robimy 
to w interesie naszego kmiotka, ale robimy jeszcze 
w tem przekonaniu, że ów kmiotek wymaga takiej opie 
ki, że jego intelligencja praktycznego życia niższą jest 
od żydowskiej, i że, gdy z nią walczyć, ani jej dorównać 
nie może, musi być jój ofiarą. Wstyd-by nam było za­
prawdę, przyznać się do takiejże niepełnoletności i na jej 
karb zaliczyć własne szkody. Tak wszakże się dzieje, 

jeśli przemysł miejscowy nie w naszych jest rękach, 
jeśli lepszą część zarobku zabierają nam żydzi, jeśli na- 
koniec Ciężą na nas lepiej uorganizowanym duchem spół­
ki,—  nie możemy powiedzieć, że wyparli nas z przemy 
słowych stanowisk, bośmy nie starali się zajmować ta­
kowych. Zajęli oni miejsca, nie zajęte przez nas i na­
szą za to bezczynność, a nie ich gorliwość karcić trze­
ba. Jedno, co nąs usprawiedliwiać może, to ogromna 
różnica moralnego i politycznego stanowiska, opartego na 
całkiem innych zasadach, a więc obowiązkach i przeko­
naniach. Nasz biegun magnesowy zupełnie leży nie tam, 
gdzie żydowski. Dla nas rubel jest środkiem, dla nich 
celem. Oni po za nim nie mają żadnych obowiązków, 
ani żadną są zagrożeni ofiarą, gdy my je ponosimy sta­
tecznie i świętsze mamy cele. Wszystkie nasze obecne 
prace w przemysłowym kierunku, do tyła muszą być wy­
tłumaczone tą potrzebą, iż dość byłoby jednego podejrze­
nia o przeniewierzenie się tej zasadzie, ażeby sumienie 
publiczne głośno potępiło taką dążność i odmówiło jej mo­
ralnego poparcia, pomimo oczywistych zarobków sto na 
sto. Jeśli dotychczas widzimy w społeczności naszej mo­
ralny wstręt do wejścia na drogę przemysłową, nie za­
wsze go tłumaczyć należy lenistwem narodowćm, 
ale i podejrzeniem o pokrewność z przemysłem tym 
drugim, który krążkiem rublowym może zasłonić cele 
szlachetniejsze i wyższe. W  istocie, z przykładów, jakie 
mamy pod ręką, do innych wniosków przyjść trudno. Do­
piero nauka, ekonomji politycznej, dziś stosowana powsze­
chnie do robót przemysłowych, obszerniejsze zakreśliła 
im cele i na szlachetniejszych stara się je oprzeć pod­
stawach. Ale to pewna, że żydzi u nas nie wedle tych 
zasad prowadzą swą robotę, że dogmata ich są inne od 
naszych i że nic ich moralnie nie zniewala do zejścia 

dzisiejszego swego stanowiska, na którem bilansy ich 
rachunków pewniejsze mają szanse.

Nie chodzi więc tu o wyrzekania z naszej strony na 
przewagę finansową żydów, ani o pogardę intelligencji, 
ctóra bez wątpienia jest głęboką w kombinacjach prze­
mysłowych; ale o obudzenio się nas samych do tej pra­
cy i nadanie jój cechy obywatelskiej. Gdy zdobędziem 
takie stanowisko, poznamy natychmiast, jak dalece dro­
gi nasze staną się różne i jak nikt z nas nie zajrzy im 
dzisiejszej ich roli. Taką tylko oppozycję uważałbym za 
godną i możliwą, i taką, jeśli się nie mylim — wyrażać 
zaczynają przemysłowe i handlowe prace obywateli Kró­
lestwa polskiego.

Tadeusz Padalica

Mimo tego powszechnego zwolnienia handlu zbożowego, przechowuje się jednakże w Anglii pewna Dociesza 
f tó o  h "iS T  na przyszłość opinja. Według doniesień bowiem z prowincji, ozimina pszeniczna we wielu 

j cac miała od ostatnich silnych mrozow nie mało ucierpieć, a nawet i po części zupełnie zmarnieć Do teeo 
i tegoroczny ziemniaków nieurodzaj juz co raz wyraźnićj czuć się daje, a w samym Londynie zasoby zbożowe nie sa 

ynajmniój jak to zwykle, w miarę konsumpcji nieograniczonemu Wymienione co właśnie okoliczności musza 
kiedyś rychlej lub pozniój.mimo niepewności pokoju, na wydźwignienie się handlu ze swei stagnacji, a tu m  ; . . .samem i napodniesienie się cen zagranicą wpłynąć.

We Francji i Belgji szedł handel ze zbożem spokojnie przy niezmiennych przecież z ubiegłego tygodnia cenach.
Tak samo w Amsterdamie i Hamburgu.
Nasza giełda zaś przedstawiała się w końcu tygodnia 

myślniejszem dla handlu usposobieniu, a oeny na pszenicę 
chu o 2 8rb. w porównaniu ze zeszłego tygodnia przybrały.

I l u i a i n i  t __i . __________________ 1.  .  • l i  i i i

z powodu coraz więcej pewniejszych wieści pokoju w po- 
o 4 sbr. na życie o 1 srb., na jęczmieniu, na białym gro- 
Siemię zaś lniane nadzwyczaj poszukiwano.t ' x  .  • • * , .  , o   I -------- j ............. - J  '  A a o  i m a n e  p u S Z U K l W a Q O

, zis,aJ Obrót interesów zbożowych był dla znacznie podwyższonych żądań sprzedających ograniczonym wszakże 
niemal wszystko z nadzieją poprawy na przyszły tydzień opuściło giełdę. uczonym, wszaicze

Płacono ostatnio na naszćj giełdzie:

Pszenicy jasnój z wagą 120 f.—125 f.—
,, zwyczajnój,, 124 f. —

czerwonój ,, 120 f.— — —

127
126

f.
f .

za szefel Pruski korzec W arszaw ski 
z doliczeniem 14% agio, 

srbr. 84. srb. 93% —98. złp. 44. gr. 5 49. 3 .-5 4  
_  8 7 . --------------- 88. -  45. -  23 _  -4 6 !
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Zyta 
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odstawę majową 
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owsa
grochu białego 

,, zielonego 
bobu
siemienia lnianego za 
wyki 
rzepiu zimowego 
Koniczyny czerwonój starój 

,, białój 
Tymoteusza 
Kuchów lnianych 

rzepiowych

1 2 % f.-  12% f -
126 
120 
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f.
f.
f.
f.

110 f.

srbr. 52

47 ■
28%
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65 . 
55 -

30 - 
90 ■

centnar od tal.

55 z ł p .  27. gr. 12
56 71

53 *9
51 19 24. gr. 21
30 11 15. 19 99
61 17 30. gr. 15
81 Ił 34. gr. 8
67 29.
80
53 „ 15. 23 gr-105 „ 47. 11 gr-

— —43.
złp. 29 
,, 29 gr. 15 
,, 27 gr. 27 
„ 26 — 25 
„ 15 — 23 
„ 3 2 — 2 
„ 42 — 18 
„ 3 5 . -  7 
„ 4 2 . -  2 
„ 2 7 . - 2 7  
u 55. — 7

16
9
4

7—12.
13—20.
8— 10.

2%.
,  . . . . .  1%.

Spirytusu beczka o 8,000% Trallesa z naczyniem tal 23% 2.
We wełnie mało obrotu. Wyborowa 87—88 tal. piękna tal. 82—84, średnia tal. 76—78, poślednia tal 70—72 

centnar. u •
Węgli kamiennych kowalskich łaszt o 83% korca tal 44.

,, i, maszynowych ;, ,, 48—60.
Soli beczka o 189 funtach celnych sbr. 67—we workach o 2 srbr. taniśj.
Żelazo szwedzkie w sztabach % —%  c. mięższości tal. 4% —5 tal.
, „ angielskie walcowane ditto" ,, „ 2 % —3 fal.

Siedzi beczka pod nazwiskiem, Schott crown fettbr. tal. 12%.
,, i, u fett. tal. 12%.
,, ,, „ Crown Yhlen tal.
,, „  „  Groosberger (braków) „

„  ui do (niebrak) „
„ „ Kupieckich
,, ,, ,, tychże średnich gat. ,

Za rubla płacą srbr. 28%.
Kursa zamiany: Londyn 197%. Amsterdam 71 dni 101. Hamburg 441% ł . Beri. 99.

Agencja domu Nadniemeńskiego. J. Gościcki.

9%.
9.
7%.

12 — 13 tal. 
8 — 9 tal.

R y g a ,  18 stycznia. 
Ogromne śniegi utrudniły niezmiernie kommunikację; 

bezdroże wpłynęło niezmiernie na dowóz. Sprzedających 
widać bardzo niewielu; z drugiej strony na kupujących cią­
żą trudności pieniężne, więc i popyt towarów dość cichy. 
Anglicy stale ociągają się z nabywaniem pieńki; sprzedają­
cych jest wprawdzie mała liczba, lecz chociaż żądają po 
j-00, 97 i 94 rub., gotowiby oddać po 94, 91 i 88 rub. Za 
olej konopny do Petersburga dają po 52 z 10 pet. zadatku. 
Za siemję lniane 6% m. są co gotowi dać po 7 rub. z 25 
pet. zadatku; sprzedający domagają się 50 pet.; pośpiechu 
w nabywaniu nie widać. Za owies 73 f. żądają 76 i 77 
rub. z wypłatą natychmiastową. Jęczmień 100 f. płacą 
zaraz gotówką po 93 rub.; taniój dostać nie można. O ży­
cie mało gadają; sprzedający z drugiej ręki za 117, 118 
chcą 93 rub. na gotówkę. Z lnem także mało obrótów; 
sprzedają po 44, 40 i 36 rub.

Królewiec, dnia 2  lutego 1861 r.
Pora nadzwyczaj zmienna. W  pierwszych dniach ty­

godnia zimno do 8 stopni, potem słota a od wczoraj przy 
łagodnćj temperaturze znów odwilż.

Dowozy krajowego ziarna tak do Londynu, jak na inne 
angielskie targi były, w skutek od dwóch tygodni bez­
ustannie trwającćj młocki, bardzo liczne. Lecz że takowe 
dla wilgotnego powietrza w nader mizernój nadchodziły 
kondycji, nie znajdowały albo wcale^ albo też ze znacznem 
zniżeniem ceny mało kupujących- Najlepsze zaś gatunki, 
k tó re  zaledwie naszemu pośledniemu ziarnu wyrówny- 
wały, tylko z ustępstwem 1—2 szylingów na kwarterze 
dały się  pozbywać. Na zagraniczne zboże też nie wiele 
było żądań, a te tranzakcje również na korzyść kupujących 
wypadały.

R O Z M A I T O Ś C I .
—„Pszczoła północna4* podała opis trzech wypadków 

szczególnego pomieszania umysłu na punkcie religijnym, 
znanego pod nazwą mania religiosa. Jeden z nich miał ta­
kie następstwa. Włościanin gub. moskiewskiej Jakób Gri- 
gorjew, w d. 13 grudnia, ułożył stos drzewa w swojej su­
szarni, zapalił go, i zadawszy sobie kilka ran siekierą, poło­
żył się na gorejącym stosie; lecz niemogąc wytrzymać stra­
szliwego bolu, począł krzyczeć. Na krzyk jego zbiegli się 
sąsiedzi i zdjęli poranionego ze stosu. Będąc badanym 
Grigorjew wyznał, iż „chciało mu się przenieść męczarnie 
dla zbawienia duszy i grzesznego ciała.44

—W  Dagestanie rozpoczęto budowę kolei żelaznej, po- 
której będą przewożone ogromne skały do grobli portowej 
w Petrowsku. Będzie to pierwsza droga żelazna na Kau­
kazie.

—Dziennik „Serbskie Nowiny,44 który dotąd był pod re 
dakcją panslawistowsko-demokratycznej partji S. Boskowi- 
cza, przedzierzga się na pismo zupełnie urzędowe i będzie 
pobierał wsparcie od księcia Michała. Boskowicz, przy po 
mocy Miłowina Jankowicza, przedsiębierze wydawanie no­
wego dziennika p. t. „Skupczyna narodowa,44 przez który 
zamierzają bezpośrednio oddziaływać na średnie i niższe 
klassy ludności księstwa. Gazety austryjaekie z góry prze­
powiadają zatargi między gazetą urzędową a „Skupezyną,44 
w poglądach politycznych.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W  przyszły czwartek, t. j. 2 lutego ujrzemy znowu 

na scenie naszej dramat Kajetana Majeranowskiego: Do­
my Polskie, który tyle miał powodzenia w końcu roku ze­
szłego i tak zaszczytnego doznał przyjęcia.

Spotkamy się na tem przedstawieniu, jakby ze starym, 
dobrym znajomym, którego nam okoliczności przez czas 
długi widzieć nie pozwoliły.

Przedstawienie to ma być na korzyść P. Wandy Le­
szczyńskiej, która dla słabości zdrowia przez tak długi czas 
pozbawiała publiczność przyjemności widzenia ją  na scenie, 
mianowicie w roli Marji, w dramacie Majeranowskiego.

Jak słyszeliśmy, bilety można zamawiać w mieszkaniu 
benefisantki w domu Romera, przy ulicy Sawicz.

— Podajemy niżej wiadomość ó ilości rozmaitych ga­
tunków zboża przywiezionego do miasta w przeciągu osta­
tniego tygodnia: Żyta 320 beczek, po 11 r. s. beczka; psze­
nicy 115. po 23 r. beczka; jęczmienia 105 b. po 10 r. 50 k. 
beczka; owsa 290 b. po rs. 7 kop. 50; grochu 48 beczek 
po 11 rs. beczka; gryki 220 beczek, po r. 7. Oprócz tego, 
siana 3800 pudów po 45 kop, pud; sfomy 300 pudów, po 
20 kop. pud.

Podajemy takoż ceny innych produktów, podług wiedo- 
mości, zebranych w inne dni targowe: lnu, pud 4 rs., sie­
mienia lnianego za pud 8 rs.; szabelbonu pud 14 r.; prosa 
12 r. 50 k.; masła 9 rs. 50 kop.

N E K R O L O G .
Dnia 3 stycznia b. r. o południu w powiecie Słuckim 

majątku Kocielnikach, po opatrzeniu śś. Sakramentami 
sgasł spokojnie, rzeeby można, zasnął w Panu, godzien 
dla prawości swojój wspomnienia publicznego, obywatel-

ziemiamn, ś. p. Kazimierz Rewieński, ur. 1793 r. w Za- 
zierzu, powiecie nowogródzkim. Poezątkowe nauki odbył 
kolejno w Nieświeżu i Szczuczynie a w r. 1812 ujrzały go 
już szeregi wojskowe w Warszawie, choć miał jeszcze za­
ledwie rok dziewiętnasty życia. W  boju z Austryakami, 
raniony ciężko i zabrany w niewolę, przebył czas znaczny 
w Węgrzech, później zaś wróciwszy do kraju, był po­
rucznikiem strzelców konnych polskich w Warszawie. 
Otrzymawszy dymissję (1818 roku) przeniósł się do dzie­
dzicznego majątku swego Piotrowicz w powiecie nowo­
gródzkim, gdzie ciche, ziemiańskie wiódł życie. Dwu­
krotnie żonaty, czworo wychował dziatek. Następnie od­
dawszy synowi majątek Piotrowicze, sam z żoną i trzema 
córkami, osiadł w powiecie słuckim, naprzód w Zarako- 
wiu a potćm w Kocielnikach. Szacowany powszechnie, 
serdecznie kochany nie tylko od rodziny, przyjaciół i 
znajomych ale i od swych włościan, głęboki, długo nie 
utulony żal po sobie zostawił. Zwłoki jego spoczęły na 
emętarzu włościańskim, pod kształtną rodzinną, przezeń 
samego wziesioną kaplicą.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I
—  P.  T.  z B.  na Podolu— Artykuł pański pod godłem :

Z hasłem  prawdy i miłości 
Dalćj naprzód w świat, 

w zupełności się zgadza z przekonaniem Redakcji; każda w nim myśl 
zacna i szlachetna; pogląd na potrzeby chwili obecnćj wzniosły i p ra ­
wdziwie obywatelski.—- Drukować go nie możemy z powodów niezale­
żnych od Redakcji.

—  P. Korrespondentowi z nad Mastupi*.—  L ist pański już  byt 
drukowany w K urjerze,—  Co się tycze na pozór słusznych zażaleń na 
Wilno, za powolne popieranie kwestij ważnych, o których w ostatnim  
swoim liście pan wspominasz, z prawdziwą przyjemnością, jako bliżćj 
świadomi rzeczy, możemy zaświadczyć, że tak  źle nie je s t, że pozory 
nie są jeszcze rzeczywistością, a  powolne postępowanie, chcciaż mo­
że dtużćj, ale pewnićj prowadzi do celu.

—  P. A. M ....i W  Mińsku. Artykułu pańskiego, bez względu na 
jego zalety prawdziwe, nie mogliśmy ogłosić drukiem . Dla czego? Ł a ­
two to  pan zrozumie i sam oceni.

—  P. Autorowi: „Podróży Chaurysarego litewskiego bakałarza  
z okolic m iasteczka Sól do W ilna.—• Bodaj nam takich  więcćj baka­
łarzy, cobyz taką m iłością i zrozumieniem potrzeb ludu wieśniaczego, 
um ieli doń przemawiać, i najw ażniejsze prawdy życiowe dawać 
nieprzygotowanym jeszcze do ich przyjęcia w formach prostych a do ­
stępnych dla prostaczków.

—  P. I. E. w Mińsku.— L istu  pańskiego nie wydrukowaliśmy dla 
tego, że dotyka kw estji mało ogół obcbodzącćj; ale za w zg^du na spo­
sób traktow ania, na pogląd jasny na rzeczy i wykład godny a  poważny, 
upraszam y pana o wspołpracownictwo w kwestjach, które bliżćj mogą 
nas wszystkich dotykać.

—  Panu T. J .—: Artykułu pańskiego, służącego za odpowiedź pa­
nu P. F- na jego artyku ł w Nr. 102 umieszczony, nie drukujemy. 
Zdanie pańskie, że p. F. zbyt ogólnie wyraził się o o fic ja listach  go­
spodarskich, że są  między niemi ludzie zacni, że nie wszysey drogą 
nadużyć przyszli do m ajątku, zupełnie podzielamy i tćm  przeciw  ogól­
nikowi p. P. F. wspólnie z panem protestujem y; i 1o zaś zdaje się 
być celem i główną treścią  panskićj odezwy, re sz ta  d la ogółu, jako 
rzecz osobista, zupełnie obojętna. Bo zacny oficjalista, tak jak  każdy 
inny człowiek, n i e  w  rozgłosie gazety ale we własnćm sum ieniu , na­
grodę poczciwćj pracy zawsze znajduje.

O F  I A R Y.
Na kościoł Częstochowski Serca N. Maryi Panny: Józef i Marja 

Abłamowiez rub. 10.— E lżbieta, W incenty i M arjan rub. 2.—  W ik to r 
Sobolewski rub. 3.

Na kościoł Kowarski: M. Siezieniewski rub. 4.
N a kościoł w Białyniczach: Jan  Leparski r “b - 2—  Leon L epar- 

ski rub. 3. ,
Na szkołę Ostrobram ską: Baliński rub. 1. VYysocki rub. 1.— 

W ojciechowski rub. 1.— K ulesza rub. 1- Leon Leparski rub. 3.

BHJlEHCRlfi flHEBHHKK
l lp i ta a n u i ie  bu, Bhjibiio ci, 26-ro no 30-ro n im ap n . 

IIoBeHCKiń rpastflaHCKiH ryGepiiaiopui reHepaflt - siaiopt 
XoMHHCKiS.
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D Z IE R M K  W IL E Ń S K I.
P rzy jechali do W ilna  od 26-go do 30-go s ty c z n ’a 

Kowieński c y w iln y  gubernator jenerał-m ajor Cho- 
miński

H O TEL N lSZK O W bK I. Ob.: S karżyńsk i. W aźyńsk i. Szw ej- 
kow ski S u lis tro w ski- P. R em iszew ska. T u robo jsk i. B ałaszew icz . 
S z tab s-k » P ita n  M a'ew ski. L rzęd . w kom p. kolei żelaz. M iuro. L elan . 
PerreD-

W  r ó ż n y c h  d o m a c h :

W  d. K rassow skiego: K ap itan o w a Olga Dombrow.ska. Obyw. Adam 
M ackiew icz. Adam  W iłejko .— W d. Puzyny: Jó z e f  Żakow icz. P ileck i. 
D obuszyński. P lew iń sk i. J a ro sz k ic w ic z .. P o d beresk i. B alcew icz.
B adzca dw oru S k ib iń s k i  W d. B ran ta : Ż elazow ski. A ntonow icz.—
W d. L ebensona. L u tk iew icz . B u d r e w ic z .- W  d. P upk ina: ob. Jó z e f  
S zyszko.— W d. Puzyniny: ksiąze  1 uzyna. Rz. ra d -  s t. L askow icz. 
Pułkow nik A bram ow icz. H adz. dw or. Sadow ski. K ap itan  O lendzki. 
J e n e ra ł-m a jo r  b aron  von B aden  G ustaw .

W y j e c h a l i  z W ilna. Od 26-go do 30-go sty czn ia .

N a c z e ln ik  4-go okręgu korpusu żandarmów, jenerał- 
lej tenant K u c y ń s k i.

Ob. P ie c z o ra .  L uto sław sk i. K upiec O lszew ski. Ob. Ignacy  C hodźko. 
K ażm ira  D ederko. Ju lja n  G ry^orow icz. K urkow ski. Bonasewicz. B ie- 
lińsk i. K w in ta . W enctaw ow icz. K rzyżanow ski. B ogdanow icz. W ańko­
w icz . S zutow icz A dam kow icz. F e rd y n an d  W asilew ski.


